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Nota Rządu Polskiego do Rządu Brytyjskiego
WARSZAWA (PAP). Dnia 19 trudnią zo­

stała wręczona, ambasadorowi Wielkiej 
[Brytanii w Polsce P. V. Cavendiśh-Bentirick 
Nota Rządu Polskiego do Rządu Brytyjskiej 
mo, podpisana w nieobecności ministra 
[spraw zagranicznych Wincentego Rzymow­
skiego, przez' podsekretarza stanu w -Młni- 
isterstwie spraw zagranicznych — Zyg- 
munta Modzelewskiego.

I. Nota Rzada Polskiego brzmi:

[ „Jego ekscelencja Vcavendlsh-Bentinck, 
ambasador Jego Królewskiej Mości w War­
szawie.

Ekscelencjo.

f  Rząd. mój z uczuciem zdziwienia zapo- 
znat się z nota Jego Ekscelencji t  dnia 22 

Hstopada 1946 r., w której- Rząd Brytyj-, 
[Skl wyraża obawy o dotrzymanie przez 
BPolski Rząd Jedności Narodowej umów 
Krymskich i Poczdamskich. Pragnę na 
wstępie poinformować Jego Ekscelencję, lt 
[Rząd mój nie uważa'za stosowne przypomi­
nać, że dążący ną- rrim obowiązek przeproś 
Wadzenia wolnycji i nieskrępowanych wy- 
borów ma swoją źródło nie tylko w unio- 
‘wach zawartych przez trzy wielkie mocar­
stwa w Jałcie/i Poczdamie, lecz również 
l t  Polskiej usthwie konstytucyjnej. W  tym 
rozumieniu Polski Rząd Jedności Narodo­
wej zlożyt w Poczdamie deklarację stwier­
dzająca, te przeprowadzi w Polsce wybo- 
ry, skoro tylko będzie możliwe, wolne i 
peskrępowąne wybory. Jednocześnie Rząd 
mój stwierdza z całym naciskiem, że nie są 
mu znane w umowach krymskich I Pocz­
damskich postanowienia, które by dawały 
rządowi brytyjskiemu podstawę do narzuca­
nia polskiemu Rządowi własnych poglądów 
lub zaleceó w jaki sposób wybory w Polsce 
mają być przeprowadzone. Nie wchodząc w 
merytyczną ocenę zaleceń zawartych w no- 
|feie jego ekscelencji, Reed mój nie może Ich 
rozpatrywać z.przyczyn zasadniczych wią­
żących się z suwerennym stanowiskiem 
kraju, który reprezentuje. Rząd mój postę-

Następny numer naszego pisma 
ukaże się w piątek, dnia 27 grud­
nia 1946 r. o normalnej porze.

pule w całe) rozciągłości zgodnie z posta­
nowieniami zawartych omów. Wobec ogło­
szenia Już polskiej ustawy wyborczej, ret 
alizującej w całej pełni zasady rozmów 
poczdamskich l  dalszycłi kroków* realiza- 
cyjnych fe  tym kierunku. Rząd mój nie wi­
dzi uzasadnienia -do dabzeró’ roztrzą­
sania lego zagadnienia, Celowa natomiast 
wydaję śfę mojemu Rządowi ponowna wy­
miana poglądów na temat sposobu wywią­
zania się rządu Brytyjskiego z Jego zobo­
wiązań wobec Polski przyjętych w umo­
wach krymskich i poczdamskich. W związ­
ku z tym, pozwalam sobie ponownie zwró­
cić uwagę Jego ekscelencji następujące zna­
ne już fakty, i okoliczności:

1 ) Umowa Krymska i Poczdamska na- 
kładaia na Rząd Brytyjski obowiązek zli­
kwidowania byłego Rządu 'Polskiego | w 
Londynie z chwilą uznania polskiego rzą­
du Jedności Narodowej. Rząd Brytyjski V  
;graniczyi się w tym względzie do aktów 
formalnych, w rzeczywistości jednak w dal­
szym clagn tolerował na swoim terytorium 
działalność grupy emigrantów polskich, 
cierpiących w znaczne] mierze z funduszów 
brytyjskich występujących oficjalnie w roli 
„Rządu Polskiego" i utrzymujących szereg 
przedstawicielstw zagranicznych. Rząd Bry­
tyjski nie interweniował w żadnym wypad­
ku w celu ukrócenia działalności te] grupy 
emigrantów, choć działalność te] grupy po­
lega na agitacji na rzecz trzeciej wojny 
światowej. Rząd mój Z ubolewaniem stwier­
dza, że niektóre postacie Wspomnianej gru­
py londyńskiej uważane są za doradców 
rządu brytyjskiego. Uśprawiedlrwienię' te­
go rodzaju postępowania prze% rząd bry­
tyjski prawem azylu, jest stanowczo* nie­
wystarczające, gdyż z prawa ażyłu, które 
Rząd Polski nigdy nie kwestionował, mo­
gą korzystać poszczególne Jednostki, ale nie 
organizacje pretendujące o miana rządu u- 
siluiace w tej formie występować na ze­
wnątrz.

2) Po uznaniu Polskiego Rządu Jedności 
Narodowej.' Rząd Brytyjski obowiązany byt 
przekazać mb naczęfne dowództw® znajdu­
jących się poci Jegó rozkazami ,b Polskich 
sii zbrójnyęh. Rząd Brytyjski Jednakże nie 
tylko nie uczynił zadość temu obowiązko­
wi, lecz PO zdemobilizowaniu tych Jedno­
stek, mimo stanowczych protestów Rządu

Polskiego, ogłosił werbunek do nowel for­
macji paramilitarnej, pod nazwą Polskiego 
korpusu rozmieszczenia, stawiając w ten 
sposób żołnierzy Polskich zaciągających Sie 

-do tegó korpusu poza zasięgiem prawa i 
opieki < państwa Polskiego. ,W ten sposób 
byH żołnierze* polscy,»mlast uiaócłć dO Ma­
ili z bronią w ręku, iak to sobie ńato Prze­
laną krwią zasłużyli I czego domagał s ię ; 
;rząd Polski, śtalf się przedmiotem między­
narodowych targów.

'• . 3) Umowy krymska i poczdamska obar-' 
czaty rząd brytyjski, z chwila uznania Pol- 
|skiego Rządu Jedności 'Narodowej/ obowiąz­
kiem poczynienia kroków celem obrony .in­
teresów' tego. rządu oraz ochrony mienia 
państwa Polskiego znajdującego się na te­
rytorium Wielkiej Brytanii 1 podległych 
jęi terytoriów* Rząd Brytyjski nie uznał 
[polskiego Rządu Jedności Narodowe) z 
dniem Jego ukonstytuowania się lecz z pew­
nym opóźnieniem, którę zostało wykorzy­
stane przez czynniki byłego Rządu londyń­
skiego dla dokonania Spieszne] likwidacji 
części polskiego majątku państwowego. 
Rząd brytyjski nie zapewnił w pełni ochro­
ny tego majątku również i po uznaniu pol­
skiego Rządu Jedności Narodowe). Znaczna 
część funduszów,’ archiwów i inwentarzy, 
podobnie Jak i depozyty, spadki obywateli 
polskich zarządzane przez byłe kónsulały 
polskie, znajdują sie do dnia dzisiejszego w 
prywatnej dyspozycji członków i funkcjo­
nariuszy b; rządu londyńskiego.

4) Na tle zobowiązań Rządu Brytyjskie­
go co do ochrony interesów Rządu polskie­
go i mienia państwowego oddzielna pozy­
cję* zajmuje sprawa złota polskiego, które­
go natychmiastowy zwrot umożliwiłby rzą­
dowi: polskiemu przyspieszenia tempa od­
budowy kraju i zagospodarowania Ziem 
Zachodnich. Rząd Brytyjski odmówił raty­
fikowania układu ó zwrot tego złota — na­
stępnego dnia po podpisaniu układu.

5) Rząd Brytyjski do te) chwili nie zwró­
cił Polsce le] okrętów wojennych, przydzie­
lonych na czas działań wojennych do fiotv 
brytyjskie! i okrętom tym nie zapewnia na­
leżyte] konserwacji przez co wartość ich 
jako jednostek , taktycznych, nieustannie 
maleje.

6) W umowie Rząd Brytyjski przyjął na 
siebie obowiązek przyjścia z pomocą rzą-.

dowi polskiemu w organizowaniu jak naj­
rychlejszego powrotu • wszystkich [Polaków 
pragnących’ wrócić z ęagranicy. W roz- 
mowaeb. Roczdamskich<bOdkteśłono' rów- 
.nteż znacźemer jakie (ilalwsboiós* w Pol­
ice  ma fakt przebywania 'jjógiF granicami 
?*̂ ąjuj-kilktr mffl6SÓ#r'p6kśki<^ t̂ł(^dżoiSęy: 
Polska akcja repatriacyjna napotykała Jed­
nak na wstępie na niezwykłe trudności spo­
wodowane przez czynniki b. Rządu Londyń­
skiego wyposażonego w rozległy 1 kosz­
towny aparat agitacyiny, rozporządzający 
bogatą prasą oraz szeroką siecią emisariu­
szy I oficerów łącznikowych; które przy 
pomocy środków presji oraz używania me­
tod fałszów i kalumnii rozwijały gwałtow­
ną kampanię przeciw powrotowi, do Pol­
ski. Jak wiadortio działalność • tych czynni­
ków opierata się nie tylko na źródłach po­
chodzących z polskiego mienia państwo­
wego, lecz także z funduszów brytyjskich.

7) W związku z akcją repatriacyjna uwa­
żam za stosowne przypomnieć również Je­
go Ekscelencji, że na podstawie porozumie: 
nia polsko-brytyjskiego, w wykonaniu umo­
wy poczdamskisj, władze brytyjskiej stre­
fy okupacyjnej w Niemczech obowiązane 
były przyjmować określone umownie kon­
tyngenty przesiedleńców niemieckich z Pol­
ski. W miesiącu sierpniu rząd brytyjski na 
ogólna i .jednostronną decyzja zredukował 
kontyngenty przesiedleńczych do nader nie­
znacznych liczb. W ŚWIETLE PRZYTO­
CZONYCH FAKTÓW, KTÓRE BYŁY 
PRZEDMIOTEM CZĘSTYCH, LECZ PRZE­
WAŻNIE BEZSKUTECZNYCH REKLAMA­
CJI ZE STRONY MOJEGO RZ4DU NIE 
MOŻE ULEGAĆ W 4TPL1W OŚCI, ŻE 
ISTOTNE POSTANOWIENIE UMÓW 
KRYMSKICH I POCZDAMSKICH, ODNO- 
SZ4CE SIĘ DO POLSKI, NIE ZOSTAŁY 
DOT4D W CAŁOŚCI WYPEŁNIONE 
PRZEZ WIELK4 BRYTANIE, W SPOSÓB 
ZGODNY Z DUCHEM I LITER4 TYCH 
UMÓW.

Uprawnia to Rząd mój do wyrażenia na­
dziei, że w ramach zarządzeń związanych 
z umowami krymskimi i poczdamskimi 
Rząd Brytyjski w przyszłości poświęci wię­
cej uwagi swoim własnym zobowiązaniom. 
Korzystam ze sposobności, by zapewnić Je­
go Ekscelencję o moim niezmiennym sza­
cunku. V

-Motory dla Kntrow-
Poiskiej produkcji

GD AŃSK. Stocznia nr 1 w  
Gdańsku w ykona ła  p ierw sze pró­
bna m otory  do  ku trów  rybac­
kich. W yprodukow ane m otory 
o sile 10 K M  w yk aza ły  zna­
kom ite w a lo ry  techniczne, tak,:' 
że obecn ie p rzew idu je s ię  se­
ry jn ą  budowę tego  rodzaju  ma* 

j-szyn, oraz budowę innych prób­
nych m otorów  o  w iększe j sile.

Dziennikarz pobił:
angielskiego posła

LONDYN. Agencja Reutera donosi, 
źę poseł z  ramienia partii komuhistyczi 
nej do Brytyjskiej Izby Gmin Phil P i- 
ratin został w  pobliżu Parlamentu i w  
kuluarach samego gmachu Izby Gnda 
napadnięty przez pewnego dziennikarza 
i pobity. Sprawę tę poruszył na posie­
dzeniu Izby poseł Partii Pracy Bowles.

Speaker (przewodniczący Izby 
Gmin) w  odpowiedzi na interpelację 
posła Bowlesa, odczytał ustęp regu­
laminu Izby Gmin, który stwierdza, że 
czynna obraza jest „niebezpiecznym 
pogwałceniem praw parlamentu j cięż­
kim przestępstwem". Następnie sam po­
seł Piratin udzielił wyjaśnień w  tej 
sprawie.

W  czasie posiedzenia nadszedł na rę­
ce  Speakera list od dziennikarza, któ­
ry dopuścił się napaści. Przeprasza on 
posła Piratina oraz zapewnia przewod­
niczącego Izby, że nie miał zamiaru o- 
braztć ani parlamentu ani jakiegokol­
wiek jego członka. Herbert Morrison, 
przewodniczący Partii Pracy w  Izbie 
Gmin, zażądał wyciągnięcia z całego 
incydentu jak najdalej idących konse­
kwencji. Przewodniczący Izby całko­
wicie zgodził się z tym stanowiskiem 
i postanowił odesłać.sprawę do komi­
sji „przyw ilejów  poselskich", która zba­
da sprawę i wyciągnie konsekwencje 
wobec winowajcy.

Słaie Tlacodęeme
ta iledeatoisku B/SIąpkim
Wewnątrz numeru podajemy Wynik 

konkursu . uzdrowiskowego „Naprzodu 
Dolnośląskiego", '

Wszystkim Czytelnikom „Naprzodu Dolnośląskiego" 
Składamy z okazji Bożego Narodzenia najlepsze 
życzenia spędzenia zdrowych i wesołych świąt 
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Wszystkim członkom Partii składa tą drogą 
życzenia świąteczne

WOJEWÓDZKI KOMITET  
Polskiej Partii Socjalistycznej we Wrocławiu
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P r e z Y d i u m  K R N  m i a n o w a ł o
12 nowych generałów W. P.

WARSZAWA. Prezydium. Krajowe) Ra­
dy Narodowe) na posiedzeniu w dniu 17 
grudnia 1946 r uchwaliło nadać z dniem 
1 stycznia 1947 r. dwunastu pułkownikom 
stopień generała b|ygady.;<^fo’ iyl\¥etki kik 
ku nowomianowańych generałów.

GEN. STANISŁAW DANILUK 

.Urodzony w 1896 roku we wsi Załucze 
w rodzinie małorolnego chłopa. Poświęć#’ 
sie zawodowe) służbie woiskoWći, prze­
chodząc od r. 1914 do 1939 wszystkie szcze­
ble hierarchii wojskowe) ód sze.fef6Wća';dó 
podpułkownika. Służbę wojskową rozpo­
czął w 2 pp. legionowe}, później służy ko­
lejno w szeregach 3 pp, 7 pp, 44 pp i 19 pp. 
Przed wojną był komendantem korpusu ka­
detów. ■ Podczas wojny polsko-niemieckiej 

.w  1939 r. jest oficerem sztabowym. Lata 
1939-?-1945 spędza-- w obozie,' początkowo 

»na Węgrzech, później W Rzeszy. Po wy­
zwoleniu zgłasza się natychmiast do dy­

spozycji naczelnego dowództwa .i zostaje

tealne
osiągnięcia 

I i złudne nadzieje
\ W  chwili, gdy Mikołajczyk lądował po 
swej podróży z Londynu na lotnisku 
sza tyskim, społeczeństwo -polskie, tniajp: 
-szczere nadzieje, że Rząd Jedności Naro­
dowej stanie się platformą, na której,-^ 
linię narodowego interesu- i | zdrowego 
iBdzsądku dojdlie do%droziimienia pótnię- 
-dzy dwoma orientacjami „lubelską" i 
„londyńską", a wynikiem tego narożu^* 
p ien ia  będzie basza władna, na replnych 
podstawach zaistniałego układu sił pow­
stała órientącija polska.
, Tak przypuszczał zdrowy i trzeźwo my­
ślący odłam społeczeństwa. Niestety, 
Mikołajczyk stal się poezwarką omotaną; 

,-piećzolowjcie przez reakcję, która przy-!; 
Wlaszczyla go sobie jak-o. człowieka szcan-’ 
darowego, jąko. gladiatora na „j-ozjuszohe 
.Ifeerwone zwierzęta".

'tej chwili' zbąnkihitowani .Jfakźyśjd,: 
ćzcieięle hitlerowskiego ’ antysemityzmu, 
wszyscy tęskniący za dobrymi czasami" 

jgaWtefaiywy prywatnej", zwoleńhicy pa­
nowania obdego kapitału, cały 'poza tym; 

Kt-iamnogród polski — wszystko to zlepio­
ne sztucznie maikontanetwem i, oportu­
nizmem, obrajo ąobis Mikołajczyka t zą 

Iw o d zą ftb ro ń cę ,. „ •« • .
i  . W  teft sposób Mikołajczyk r -  ladowiee 
‘ ‘stał się'trybunem polskiej reakcji.
K jP S L  stało się bazą dla wszystkich zban- 
■ krutowanych i skompromitowanych od- 
- Jaipów prawicowych. Wywierały onęl 
r wpływ na- stronnictwo w,kierunku ząb a-I 
c-mowania reform społecznych w krpjjii 
rfóraz prze wekslowania polskie] polityki 

żagrameznej ha tory anglosaskie 
Wokoło tych dwóch głównych celów -j>o-j 

litycznych wirowały marzenia polskiej 
reakcji i nieuświadomionego społeczeń­
stwa. Wyobrażano sobie, że przez Zaha-' 
mowanie reform społecznych stworzy się 
.w Polsce idealne warunki, że rozparcelo­
wani obszarnicy wrócą do swoich mająt­
ków, a fabrykanci polscy j zagraniczny 
do swych fgbryk. Nie zdawano sffbie-p.u-l 

1 nak sprawy, że zahamowanie — to oof-1 
t  nięcje się w stosunku -do ruchów-i psocę-"’ 
r sów społeftziiych, nurtujących‘ cąłą 1 1 ,0  

to zacofanie i stagnacja.^ ||
\  ^jtarzóuo również o przybyciu Andersa I 
? i wojsk anglosaskich. Nie zdawano spH 
. We'znowu sprawy, że stalibyśmy się tere- 1  

nem rozgrywki --  drugą Grecją. - 1 
I  Tymi dwoma punktami 'reakcyjhegój 
i.lprogramu chciało PSL zjednać so-bife spo­
ił jgczeństwo. Były to jednak fałszywej 
. atuty. Dlategó tak gorliwię parło PSL doi 

przeprowadzenia wyborów. Chciało -poi 
f  ^prostu skorzystać t  momentu, w którymi 
“'.społeczeństwo było jesząze niezorientowa-
• nie. Chciano przeprowadzić wybory wta 

dy, gdy polska demokracja nie była jesz-1
Igpzć skonsolidowana, że nurtowały w niej] 
p^jeśżcze różne uboczne prądy, gdy, krajl 
jyjjSrzetywał powojenną gorączkę i przed I 
f, rządem piętrzyły się olbrzymie tiudnośći,
* 'gdy z Zachodu powracała wielka .fala re-i 
f  patriąntów, a ludność Była w migracji, I

nitootowasnej w.dziejach naszej historliij 
3? gdy wreszcje na Ziemiach- Odzyskanych' 
% montowano osadnictwo, a osadnicy, wsku­

tek trudności nie zawsze byli zadowoleni, 
i i Do 'ludzi wtedy bardzo łatwo trafiały! 
it; demagogiczne plotki, rozsiewane w sjió-n 
ĵ/Sób, nielićhjący z powagą chwiif. W  tych/ 

k właśnie momentach reakcja roz-dmuchi- l 
i wala 'swój balon marzeń i prowadziła 
śt wojnę nerwów v obózem diinókrtttycś- 
ai-.hym-

-Wojnę tę- wygraliśmy:, Okazhló tlę, że 
w jedynie drogą reform śpoiecznych potrą-1 
"s, fjmy podłożyć Silne fundamenty pód 

prżysżłóść naszego państwa osiągnąć śtat-: 
biliżadję stosunków półityćzńrch i gospo- 

t darozo-społecznyCh Oraz uzyskać potrzeb 
I  ny rozmtnfi do odbudowy kraju. Okazuje 
p  się/że óperając naszą polityką zająrtS-'. 
”  piczną o 'Związek Radziecki potrafimy 
If.wyjśćiz niebezpiCCsnegó nbpasu nleinw-e- 
W  Jdego i stawić czoło zakhsofti na iiasże 
fc 'granice żaehsdnię.
f e  Orientacja anglosaska zbankrutowała. 

H  Obołili ją amerykańscy i ftngię&cy:; j f # * v 
jaciele Niemiec.

;  Wdmę ńśrwóW wygrał lud p rtskji sp„ 
li- łecżeńśtwo, któi% z zapałem przystąpiło, 

dc odbudowy kraju.

mianowany, zastępcą dowódcy 31 pp, pól--, 
niej, dowódć# f i  pp, -óśtatnit'iiwBdźi dy­
wizją, :.

GEN. ZYGMUNT DUSZYŃSKI 

’ Urotfźił -się W fókp  I9l4 w  Jeślorowió 
koło Warszawy jako syn technika: Bory­
kając się z ciężkimi warunkami material­
nymi, kończy -szkołę -średnią w Warszawie 
i-rozpoczyna- studia na wydziale prawnym 
Uniwersytetu - Warszśwstóego* które po 
drugim roku przefywa. Pracuje jako mon­
ter, później -jako -urzędnjk biura personalne­
go MSWv W  roku IPSdmkóftcz^; jako pry­
mus, kurs podchorążych 8 D.P. w Pułtu­
sku. ' W  roku -1938 o trzy mu j e stopień ppor. 
rez., bierze Czynny udział w kampanii wrze- 

fśniOwej. Z chwilą rozpoczęcia formowania 
Gwardii Ludowej, zostaje,', komendantem 
okręgu prawa-podmiejska i organizuje kil­
ka akcji na terenie woj. warszawskiego. W 
roku’ 1943' zostaje mianowany oficerem ó- 
peracyjnym sztabu głównego Gwardii Lu­
dowej w stopniu majora. W Armii Ludowej 
jeśt równięż oficerem operacyjtiytn szta­
by głównego w stopniu podpułkownika. Po 
wyzwoleniu jest jednym z organizatorów W 
Lublinie. W  malcu 1945 pa własną prośbę 
zostaje przeniesiony do armii na stanowi­
sko ząstfpcy dowódcy $, pp., ,w któffM W 
maju 1945 r. walczy na ulicach Berlina. Po 
wojnie zostaje dowódcą 3 Berlińskiego pp. 
Ostatnio dowodzi dywizją. 0'dźtta'czony. 
krzyżem -Grunwaldu (dwukrotnie),, krzyżem 
Yirfpti Milltafi, krzyżem waieęznyęjp; krzy- 
żetn ,party«anekliB,i iitnyttii ódznaęzęniami 
bojowymi,.

GEN. WACŁAW KOMAR
Urodził Się w Warszawie w róku 1909 

jako syn robotnika; kolejowego, j^mo, cięż­
kich warumcow materialnych ukoffifży^^kó- 
łę średnią w WarszaWie, po której rozpo- 
.cząi pracę zawodówa^Gdy ftanoo, popie­
rany.przez iasżypów Ifyłoskićli :i hi«erówk 
skich, rozpoczął, wojnę dótnową, Wacław 
Komar udał się do Hiszpanii i wąlczył w o- 
bropie republiki.- Był dowódcą ba'feliOnu 
szturmowego" w 13 brygadzie, później do­
wódcą czesko-bałkanskiej brygady. Mia- 

[ nówany W roku 193$ podpułkownikiem, bił 
się. pód Gwadaliarą, Saragośsą, Fueatcz 
de Ebro, Madrytem* W 1939 roku przedo­

stał się do Francji i tu kontynuuje walkę z 
Niemcami w  szćregach' l Mywizli grenadil4* 
rów iarmii 3 gen., Sikorskiego.,Po klęśd^ 
Francji dóstaje się dfi;.giewoll MjlmięcklSl 
w >1945 róku. zoaląje'rzastępcą szefa miśjf; 
wojskowej "we Francji, skąd zostaje odwó** 
łany do kraju do pracy w sztabie' general­
nym Wojska ,Polskieg"o.

GEN. STEFAN ZIELIŃKSI 

Stary doświadczony oficer ,,ęk'ońcżył 
Wyższą Sikołę Wojenną. W  czasie wojny 
był czterokrotnie ranny. Z uwagi nh swe 
Olbrzymie doświadczenie wojenne/ źdstaf 
mianowany - komendantem oficerskie) szko­
ły piechoty nr 2, która wykształciła "Setki 
młądycli ofiCje,r,ÓW. Ostatnio dowodzi dywi­
zją-są Ziemiach Odzyskanych. Odznaczony 
krzyżem Virtuti Militarii V Wąsy, orderem 
Polski Odrodzonej V klasy i innymi od­
znaczeniami polskimi 1 zagranicznymi. ‘

GEN. EUGENIUSZ KOSZKO

Urodził się w 1907 ręku jako syłt robot­
nika. Pó ukończferfiu szkoły średniej zapisał 
się na Wyóział hnmadistycźńy Uniwersyte­
tu Lwowskiego, Po dwóch latach przerwał 
studia, gdyż atmosfera* .panująca na tyhi 
uhiwęrsiyfećie, uniemożliwiła naukę ludziom, 
którzy mą. ukrywali byńąiwniej /swych 
przekonań .demokratycznych. Na skutek 
wojny znalkzł się na terenie Związku Ra* 
dźięcjfiggó. w e wrżęśmu 1943 r. przybywa 
.do* Sielc.' Choroba* uniemożliwiła mu' wy- 
faźd ńa frónt pód l^ńnó^- Po Wyjściu ze 
szpitala zostaje z 4 pułkiem pśttc. skiero­
wań^ do Wyższej Szkoły Wojskowej, któ*; 
rą iMfeńęzyr jąko prymus. Jako zastępca; 
dowódcy 8 dywizji piechoty przechodzi ta­
ty szlak bojowy dywizji,, dając liczne do­
wody osobistego męstwa. w  czasie. waM 
w Ŝaksonii, po sforsowaniu Nysy, zostaje 
na polu walki,osobiście,odznaczony przez 
marszałka Żymierskiego krzyżem Grunwai- 
dńltrżeciej klasy i krzyżem Vinuti Mijitar* 
V, klaśy.-iBięrZe również udział w walkach 
o wyzwolenie Czechosfowacji. "Po' zakoń- 
częnh  ̂ wjśJfly ifŚt kofeino zastępcą ;dowód- 
cŷ  ÓW KrakóW, zastępcą szefa gl. zarżą-' 
du poi. wvch. WP., ostatnio został miano­
wany zastępcą  ̂dyrektora1 Państwowego l*V 
rzędu WF i PW-. : " . . . ,  /  I f

Boże Narodzenie w Uzdrowisku
Wyniki naszego konkursu uzdrowiskowego

Ob. Tadeusz Niwiński, Wrocław Karłowice, ul. Boja-Żeleńskiego 8, 
uzyska! w losowaniu prawo dt> dwutygodniowego bezpłatnego poby- 

' td w  Każpaczu. ’

W. dniu wczorajszym w lokalu redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego Od­
było się losowanie, do którego dopuszczone były zgłoszenia tych uczestni­
ków konkursu, którzy Odpowiedzieli wymaganym warunkom, przesyłając 
do administracji „Naprzodu Dolnośląskie^^wszystkie kolejne kupony,, 
w, liczbie 15 i wypełniając załączoną do kuponu 15-go kartę rejestracyjną.

W  wyniku przeprowadzonego lo­
sowania Obs TADEUSZ NIWIŃSKI 
uzyskał prawo do dwutygodniowe­
go, bezpłatnego pobytu w jednym 
z uzdrowisk dolnośląskich według 

^własnego wyboru.
Prosimy zatem otu TADEUSZA; 

-NIWIŃSKIEGO o niezwłoczne za­
komunikowanie nam do jakiego, 
uzdrowiska i kiedy pragnie wyje­
chać, Oraz 0 zgłoszenie się osobisto 
w administracji „Naprzodu Dolno­
śląskiego" po odbiór dokumentu, 
upoważniającego do dwutygodnio-• 
wego, bezpłatnego pobytu w 
uzdrowisku wraz z mieszkaniem 
j całkowitym utrzymaniem.

Życzymy ob. NIWIŃSKIEMU mi­
łego I beztroskiego spędzenia urlo­
pu świątecznego w uzdrowisku 
dolnośląskim i prosimy po powrocie 
z wywczasów o podzielenie się 
z nami uwagami na temat pobytu.

jednocześnie zwracamy się do 
wszyśtklęh naszych Czytelników,

; aby ipilnie i uważnie przeglądali 
codziennie „Naprzód Dolnośląski" 
— gdzie już w najbliższych dniach 

‘ podamy warunki naszego nowego 
konkursu uzdrowiskowego.

Prof. Piccard
proponuje now^Jot 
do stratosfery na wysókóic
100.000 stóp

WASZYNGTON. . Departament Marynarki 
Sianów Zjednoczonych oznajmił, ie  sławny u- 
cżotiy prof. Jean riccard w czerwcu 1947 i*, 
podejmie próbę lotu balonem na wysokość 
100.009 stóp.

Prof. Pic^ard, który odbył słynny lo t ' od 
stratosfery 193J- 'ir.^wcięż przeprowadza; ba­
dania nad. ftośliwóŚęiańft osiągnięcia maksy­
malnej łraoktftC ii'

ProjektOwafty lot odbędzie się w specjalnie 
skonstruowanym ,„zgrupowanym“ balonie. Ba­
lon będzie składał się t  57 balonów^ złączo­
nych W jedną całość#** *•

W pracaeb prof. Picoafda %biorą udział lot­
nicy amerykańscy i konstruktorzy, którzy bu­
dują aluminiową gondolę balonu* Prof. Piccard 
Zamierza przeprowadzić badania właściwości 
fizycznych i chemicznych atmosfery jut wieP 
kich wysokościach.

Departament Marynarki Stanóv«^[edno- 
czonycli popiera projekty prof. Pim*rda.

Jak N iem cy Zamrażali?
No r y m b e r g ia . Pfeski dugo-wny, t-toA Mi-

chalowski, którego poslui»e»:ano prze* prasę i 
przez radio, sfenął przed Międzynarodowym 
Trybonął^pi jako,", św^dej-.; V  p^bęjśie pfeeci® 
personelowi lekarutięf^ hitlerowskich oM>zó|* 
koncentracyjnych. $

Ks. Michałowski dlatego jedynie, że ję s tk s i"  
dżem, trzymany był w obozie koncentracyjnym 
w Dachau od -1940 r. Nie miał żadnej sprawy. 
Zamknięto go do. chwili oswobodzenia interno-

Proces hr. Adama Potockiego
WARSZAWA. W  , dniu 23 grudnia hr, o 

godz. 9 rano w Sądzie w Lesznie rozpocz­
nie się rozprawa przeciwko 26-cio letniemu 
hr. Andrzej owi Pettekfttnfl i Jego żonie 23- 
letniej Marii. 8ędd bhjpdbhje odpowiadać za 
usiłowanie przemytu bezcennych skarbów, 
kultury narodowej za granicę, za pomaga­
nie, organizacjom podziemnym 'i za 'korzy­
stanie, z fałszywych dokumentów. Jaka jest 
geneza tej sprawy!* ?,■

Już w Sierpniu’ 1939 r. ptkfed wybućhfetft 
wojny ótdyriat z Łafiouta hr. Adam Potocki 
wywiózł ze swoiCh 'źatnków w Krzeszo­
wie i BarastóWie 'bezcenne dzieła sztuki i 
ukrył ie w kilku różnych tfligjśćdch.Po w.y- 
bnfibu wojny, hi;. Potocki wyjechał za gra­
nicę — w kraju na straży skarbów pozo­
stał jego syfi Andrzej.

W roku 1944 gdy bliajsjęówyżalenie,kra­
ju było m  pęwne, fyn Potocki przewiózł 
wszysjkie' skrzynie ze zbiorami w jedno 
miejsce, mianowicie ukrył je w klasztorze 
Kamedułów na Bielanach pod Krakowem z 
zamiarem wywiezienia* w pierwszym do­
godnym momencie za granicę. Dla osią- 
gprećia tego celi dobra była dią, młodego 
hrabiego każdą droga. Byąąjmąjej nie ra­
ziła go droga wiodąca przez organizacje 
podziemne.

W roku 1945 r., hrabia Andrzej nawla- 
"zał kontakt ze swym ojcem, hr. Adamem, 
przebywającym w strefie ̂ amerykańskiej 
Niemiec na terenie dywizji gen. Maczka, 

[zawiadamiając? go. że'ukrył zbiory sztuki i 
I prosi o -instrukce co. dąlej robić. & Nie cze­
kając na odpowiedź, hr Andrzej wystał 
w czerwcu 1946, r. za granicę nielegalna 
drogą część swojej rodziny z ezęśeią skar­
bu Równocześnie przekazał on wiadomość, 
te  w kraju zostają ogłoszone rozporządzę-.

nie, władz o rejestracji' dzieł sztuki, i e ., óń 
jednak temu rozporządzeniu się nie pod po-' 
rządkował. *.

Teraz przyszła kolej rozwinięcia iywęj 
działalności na PotoCkiegq ojca. Oficer 
łącznikowy korpusu Andersa ppłk, Mazur­
kiewicz. urzędujący w Norymberdze zapo­
znał hrabiego z niejakim Stefanem Rybic­
kim, który podjął się przewiezienia całego 
zbioru przez, zieloną .granicę Za sumę 3 000
dolarów*

Rybicki przybył w sierpniu. br. do kra­
ju i skontaktowawszy się. z Potockim zyr 
nera rozpoczął przygotowania do przemy­
tu.

września niejaki Stotbtefer 
zwrócił się do hrabiego Andrzeja z prośbą 
o ułatwienie wyjazdu za granicę kilku oso­
bom. Wśród tych osób znajdował się nie­
jaki Roćh Kowalski, który wg. stów Stoi- 
bićkiego b y ł.;^ s fe :Bnikieih Andersa. albo 
Bohuna i musiał z Polski uciekać. Hr. Po­
tocki, dowiedziawszy się o kogo • chodzi, 
ochoczo przyrzekł swa pomoc i uzyskał u 
Rybickiego zgodę na wyrobienie dla tych 
osób' „dokumentów podróży" — oczywiście

fałszywych, Datę wyjazdu hrabiostwa Po­
tockich ze skarbami narodowymi ustalono 
na dzień 5 października.

Znając datę wyjazdu .młody Potoęki u- 
dał się do klasztoru' 0 0. Kamedułów, i o- 
świadczył przeorowi Janojwi Thielowi, że 
wyjeżdża za granicę i zabiera ze sobą zbio­
ry. Ks. Thiel poszedł na rękę Potockiemu, 
zgodził się dać swoich łudzi i konie klasz­
torne #)a wywiezienia skrzyń ,zę skarbami 
do pobliskiego lasku. W lasku mjlą 4 paź­
dziernika udał oczekiwać swó^idd . cię­
żarowy.

'W  dniu 2; października . .Rotocey otrzy­
mali fałszywe dokumenty dla siebie i dla 
kilku innych, osób. .Paszporty Potockich : Qi; 
piewały na nazwiska; Michel i Jeannete 
Devissan't.

Dalszy ciąg historii1 jest znany.1 Dzięki 
czujności władz bezpieczeństwa, państwo 
Devjssant z Polski nie Wyjechali i zbiorów 
nie wywieźli: Zawartość s42 skrzyń,, przy­
gotowany eh ido przemytu, zdobi dziś sale 
Muzeum Narodowego w Warszawie, a hra- 
btostwo Potoccy odpowiedzą za swe prze­
stępstwa przed sadem Rzeczypospolitej

-S u U u c s t fr -
1946-47

w  salach
Restauracji K lubowej 

dziennikarzy 1 artystów

Zaproszenia w yda je  dodn. 28.12. 
sekretariat dolnośląskiego 

oddziału P A P  —  W rocław , 
ul. Traugutta 35 (Klasztorna).

Ilość zaproszeń ściśle ograniczona. 

Przy zgłoszeniu prosim y o  podanie 
ilości osób,

Nowa prowokacja 
niemiecka

- BERLIN. Do d łu g ie j. lis ty  prow o­
kacji” niemieckich, % których kilka 
zostało napiętnowanych przeż So­
juszniczą Radę Kontrolną, za lićzyć 
należy wystąpienie | prem iera Szle- 
zW ig - Holsztynu, dra Tjeodota Stel- 
zera.

O św iadczył on m ianow icie, że 
N iem cy  n igdy n ie podpiszą traktatu 
pokojow ego, któryby m e gwaranto­
w ał powrotu dó N iem iec terenów 
wschodnich, zajm owanych przez 
Polskę. „N ie  znajdzie się w  N iem ­
czech mąż stanu pow iedział Stel- 
żer —  któryby podpisał traktat, za- 
twiardzającyutratę obszarów wschód-, 
nich, bez któryęh N iem cy n ie są 
W stanie się w yżyw ić". Zdaniem tęgo 
polityka niem ieckiego, obowiązkiem  
państw sojuszniczych jest „odebrać 
zarząd pow iern iczy nad obszarami 
wschodnimi z rąk Polski",

.Następnie Stelzer atakują W ie lk ą  
Brytanię za je j żądanie , zwrotu 
80 m ilionów  funtów szteriingów  
rocznie za administrację strefy b ry­

ty jsk iej. Stelzer n ie jest jeszcze w  
posiadanńi szczegółów , dotyczących 
tej sprawy, n ie m oże wi-ęc pow ie- 
dżieć, ile  wyn iósł eksport’z N iem iec, 
np. w ęg la  czy budulca, Które nalepy 
od liczyć od,wydatków , poniesionych 
przez W ielką.1 Brytaliię ha w yżyw jer  
hie strefy.

Stelzer -twierdzi,- że sama tylko 
W ie lka  Brytania uzyskała równo­
wartość okdłol250 m ilionów  funtów 
sztęrljngpw d z^ k i likw idac jt i ife iiia . 
ni&mifećkićgo za araniei p ^ i^ay tfe, 
zaliczone ■ ha* poczet odszkodowań, 
ylykt^rczą, pokrycie wydatkow i 
poczyniOTiyCh przez W te lką Bryta* 
n ie nh w yżyw ien ie  judriośćl nigmiec- 

dciej w  tej strefie w  —
konkluduję ten now y niem iecki mąz 
stanu. $

W ystąpien ie S te lze i^  naw et w ito -  
łach najbardziej opanowanych dzien­
nikarzy, przebywa ją c y c ^ fe - łe r e  nie 
N iem iec. Iw y  w oła ło  W ielkie ^Śbu- 
rzenie.

wanych przez władzę amerykańskie. Byt on 
.pęadawaoy eksperymentom szczepienia malarii 
i zamrażania. Wysiano go do ośrodka mai ary cz- 
nego, gdzie byt trzymany -godzinami nad klat-. 
ką, pełną komarów — nosicieli bakcyla, ma­
larii, a poza tym dawano mu zastrzyki z krwi,,: 
zakażonej' zarazkami malarii.

Ledwo wyzdrowiał po ciężkiej chorobie, o ja­
ką przyprawiły go te doświadczenia, został pod­
dany w roku (943 eksperymentom ochładzania 
przez trzymanie w wocfrie o temperaturze bli­
skiej zera. Ks. Michałowski błagał, by przerwa*! 
no. jen eksperyment, mimo ,tó jednak trzymanda 
gó W basenie z lodowatą wódą przez t i pół' 
godżjny i ' górą ‘ aż strącił. przytomność.
; Riędy' odzyskał, świaijomoić,, leżał owinięty , 
kopami i nagrzewano go sollux’em. Ks. Micha-- 
łowski jest jednym z niewielu, którzy przetrwa—i 
li eksperymenty zamrażania. Zdrowie jego jed­
nak bardzo* uciórpialo i dó dziś dnia nie jestl 
jeszcze w porządku.

Zeznania ks. Leona Michałowskiego zbiły 
wersję, przedstawianą przez oskarżonych leka­
rzy i ich obrońców, jakoby tym i innym niis  ̂
, ludzkim eksperymentom poddawani byli / po 
otozach jedynie ludzie, skazani na śmierć.

Sesje sądowe zostały odroczone do i  stycz- '

Trucicielka
krewna minł-tra

GENEWA. W  Genewie została skazana n* ’ 
dożywotnie więzienie 37-letńia Maria Popescnl 
za popełniane dwa morderstwa i jedno usiłma 
.Warne mordu; jest to najwyższy wymiar ki-M  
,ry w Szwajcarii, gdyż nie istnieje tam kara,i 
;śmierei.’ 56

Maria Popescu, pochodząca z zamożnej ru­
muńskiej rodziiiy, mieszkała w. Szwajcarii wraz s 
z mężem u swego teścia,, byłego rumuńskiego^ 

SPf^M liwofet, $terliana Popescu*' ^
W czerwcu tego rpku, teściowa Moru Por ’ 

peścu zachdrówala i pó krótkim Czasie zmarła. 
'W  the;a*tygbdńie później zichoirawał jej teś^jr 
Sterlian Popescu. ObjaWy choroby byiy takił 
samej*jjakr-u jego żony i i fekarz orzekł, że za- 
chodzi Wypadek otrucia. Chorego udało si? 
uratowąć. .. , . ,1

W  d z u ^  ów, później Maria Popescu zate-s i 
‘Mppowąja jo *  poĘĘjt *zg. w jednym z zamfc-;| 

umierającą pokoje-w 
yą , T-imę Mory, która przecięła sobie żyłyi|

• Policja nie uwierzyła w  samobójstwo. Prze-,;i 
prowadzono śledztwso. Ó-Zataądżono autopMI 
zwfek 'pokojówM < okazał© się, że miodi ą 
dziewczyna ZQStft|a otruta.,JPoleo&nó więc prze--li 
prowadzić aytop^ję zwło^k znia^łej teściov*ja 
PSpesKi i stWięrdzofio, Że i ona została

węręiiąju,:
~ Marię Pop scti. Wyszło na ja ^  |
^et o*1® truciznę od n^Jodego a.tno“M
cykm km o  4ekarza,;
p rz^^pzp^w ą 4p A.n|ęryki. J^aria , Popescii
iś m m m  te f^ w a ła ; tm j f f lM
a 1  eo so Modym łeka1*2̂  iP°T

że postąpił: jak tchórz. 
skazanej Wiktor Popescu swierd®i^| 

te  żona jego jest ekstrawagancką, nieszczęśni 
wą kppięt^ śkjapĄą do kłamstw.

Bont iołhlcrzy
fia wyspie Bożego Narodzenia i
.!> jW A > O M g 'f j| ą i j j iU  ’ ą t  wojskowy W i  
patryw&l w Si n gapore sprawę buntu 1 żołnie* 1 
rży indyjskich.

ętitti: Wybuchł na samotnej wysepce FUżegoJi 
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Piłka nożna na Dolnym Śląsku
Każdy mis! zgodzić się ze mną, że dominu­

jącą rolą w sporcie na Ziemiach Odzyskanych 
odgrywa piłka nożna i' że Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej we Wrocławiu jest najbardziej ak­
tywnym okręgiem sportowym na Dolnym Ślą­
sku. W  jaki to sposób i dlaczego właśnie piłka, 
nożna zdobyła sobie takie poczesne miejsce 
•pośród innych sporrów na Dolnym Śląsku, po­
mijając zasadniczą rzecz to jest atrakcyjność 
pokrótce omówią skreślając jej historię w  paru 
•łowach.

Jestem jednym z  niewielu co łączy mnie właś­
nie z historią aportu piłkarskiego na Ziemiach 
Odzyskanych Dolnego Śląska.

Rok iyąj. Tereny Odzyskane. Akcja „wę­
drówki ludów" na te ziemie ujęta później w ra­
my propagandy osiedleńczej.

I  właśnie wtenczas przybyło wielu-działaczy 
•portowych, którym przyświecał cel założyć 
podwaliny pod przyszły okręg piłkarski. Nie 
będę tu wymieniał nazwisk działaczy, którzy 
zasłużyli sobie na najwyższe odznaczenia, bo 
tu nie miejsce po temu.

Faktem jest, że w  r. 1945 powstało już 6 klu­
bów, które miały bardzo ciężkie Warunki roz­
woju. Znikoma liczba ludności polskiej, zain­
teresowanie zawodami żadne, a przy tym stara­
nie o sprzęt sportowy, doprowadzenie boisk 
piłkarskich do stanu użyteczności, dalej klece­
nie, że tak powiem drużyn, tej jednastki, to 
naprawdę przeszkody nieraz nie do pokonania.

Wiosna 1946. Zjawili się nowi działacze, przy 
bywali zawodnicy, ruszyły fabryki, urzędy, 
przeróżnego rodzaju warsztaty pracy. Ziemie 
Dolnego Śląska ożyły, szybko zagospodarowały 
•ię, zaludniały...’

Kluby wyrastały jak grzyby po deszczu, je­
żeli wolno mi użyć tego porównania. Obejmu­
jąc sekretariat Okręgu D OZPN (Dolnośląskie­
go Okręgowego Związku Piłki Nożnej) byłem 
•Władkiem tych wszystkich poczynań, śledziłem 
borykanie się a pierwszymi trudnościami klu­
bów.

Pierwszym naszym celem było unormowanie 
i  usprawnienie działalności władz Okręgu, re- 

• iestracja klubów, kształcenie i spis sędziów pił­
karskich, następnie urządzenie zawodów.

A  przede wszystkim należało wzbudzić zain­
teresowanie publiczności, zyskać po prostu ki­
biców piłkarskich.

Okręg zaczął urządzać zawody sparringowe, 
zawody międzyklubowe, między miastowe, ba, 
same kluby odważyły się sprowadzać drużyny 

^Centralnej Polski naprawdę z wielkim finan­
sowym ryzykiem, drużyny o wyrobionej marce. 

L, t  gdy niedawno prowadziłem zawody piłkar­
skie rzuciłem okiem na trybuny wokół boiska 
i widziałem trzy do cztery tysiące publiczności, 
to dumne musiało być serce sportowca,' gdy 
niecałe-7 miesięcy temu ńa najbardziej atrakcyj­

^  W I E C I E , ^ . .
-.Finały piłki siatkowej o mistrzostwo okrę­

gu Dolnośląskiego odbędą się na sali MKS 
Jurenia w dniu 5 stycznia dla drużyn żeń­
skich, a 11 i  12 stycznia 1947 r., dla zespo- 

, -łów męskich. W  finałach wezmą udział: 
mistrz grupy wrocławskiej, oraz mistrzowie 
podokręgńw w Jeleniej Górze i Dzierżonio-

* ...Wydział Sportowy OZB zabronił urządza­
nia zawodów pięściarskich' w halach nieoszklo- 
nych.

...W dniach 20, 21 i 22 stycznia odbędzie się 
we Wrocławiu pierwszy krok bokserski. Na 

, powyższe zawody, mogą być zgłoszeni wszy­
scy chętni, nie mający trzech zwycięstw' o- 
ficjalnych. ■■

...Wszystkie kluby bokserskie na Dolnym 
i. Śląsku, powinny do dnia 10 stycznia 1947 r. 
jj przesłać spisy pięściarzy, trenerów i skład 

osobowy zarządu sekcji, pod adresem; Dolno- 
Śląskiego OZB.

...Zarząd Dolnośląskiego OZPN, postanowił 
przesłać w specjalnym piśmie gratulacje dla 

! KS Polonia w Warszawie, w imieniu Okręgu 
i zrzeszonych klubów, z okazji zdobycia przez 

; Polonię zaszczytnego tytułu mistrza piłkar- 
skiego Polski na rok 1946.

| ...Na najbliższym walnym zebraniu PZPN
Dolnośląski OZPN zgłosi wniosek . przemiano­
wania podokręgu wałbrzyskiego, na podokręg 
autonomiczny.'('(Tmosefc ten ma nikłe szanse 
powodzenia ■— prSyp. redakcji).

...Sicher H. z KS Polonia (Świdnica) został 
Ł zdyskwalifikowany na przeciąg jednego roku 
I  z zabronieniem piastowania jakichkolwiek 
Bminkcii w piłkarstwie dolnośląskim.

...W najbliższym czasie zostanie utworzona 
E;Komisja Specjalna, przy Okręgowym Związku* 
IjiPiłkarskim, której zadaniem będzie prąestrze- 

ganie ścisłych ram amatorstwa wśród zawod­
ników.

u. ...Wszystkie kluby piłkarskie obowiązane 
i, są przesiać na adres Związku wykaz inetruk- 

torów i  trenerów ż dokładnymi danymi o ich 
Bpracy, jak również dane personalne.
R  .; ...Całkowity dochód z meczu Radom — War- 
1  śzawa, który wynosił 60.000 zł., przeznaczył 
l&wiązek Warszawski ńa odbudowę CIWF.

...Finałowy mecz o puchar Davisa odbędzie 
się 26-28 bm. w Melbourne (Australia)- Do 

r  spotkania tego drużyny wystąpią w następują- 
r.cych składach:

Australia — Bromwich, Quist, Pails, Long.
USA — Kramer, Parker, Schroeder i  Mul-

Eday-

nych zawodach widziałem dosłownie 70 osób, 
Oczywiście licząc z  kierownikami i zarządami. 

Dziś mamy rezultat:-
120 zrzeszonych klubów piłkarskich, okbło 

4000 zrzeszonych piłkarzy, normalne rozgrywki 
klasy A, B i C, zakładanie drużyn juniorów, 
angażowanie instruktorów i trenerów itp. I  

Piłka nożna nadaje ton sportowi Dolnego 
Śląska. -JT

Stoimy u progu gdzie mistrz Dolnego Śląska 
wałczyć będzie w eleiminacjach o Wejście do 
Klasy Państwowej.

Dokonano wielkiego dzieła na Ziemiach 
Odzyskanych Dolnego Śląska tak pod względem 
propagandy polskości,jak i sportowej.

Ale nie sjioczniemy na kurach.
Podniesienie poziomu piłkarstwa na Dolnym 

Śląsku,, .wciągnięcie do tej rodziny piłkarskiej 
reszty tak zwanych „dzikich" -klubów, urządza­
nie pogadanek' sportowych, obozów tremmgo-, 
wych a przez to wszystko wychowanie zdrowe­
go ciałem i: duchem Obywatela Polaka, oto cel 
tych co stoją na czele tej magistratury piłkar­
skiej na Dolnym Śląsku.

Bokserzy znaleźli przystań
w Teatrze Popularnym

Pomimo togo, iż  Wrocław posiada halę, 
jakiej nie posiada żadne miasto w  Europie, 
pięściarze znaleźli się w  ba/rdpo trudnej. sy­
tuacji, gdyż wrocławska Hala Ludowa, którą 
można śmiało porównać z  halą Nev Yorku —  
Maiddson Skwar Garden —  jest niestety nie- 
oszktana, a okien tych, znajdujących się pod 
kopułą wspaniałej hali jest przeszło tysiąc. 
Doszło nawet do tego, że zapaleni zwolennicy 
sportu pięściarskiego rozpalili ognisko w  po­
bliżu ringu.

AZS mistrzem
Wroc* *awsk iego Podokręgu
piłki ręcznej

Mistrzostwa siatkówki męskiej i kobiecej 
Wrocławskiego Podokręgu Piłk i Ręcznej zo­
stały ukończone. Do finału w siatkówce mę­
skiej zakwalifikowały się! AZS i  Między­
szkolny K S  Juvenia.

AZS stanowi drużynę o wysokim poziomie 
technicznym i doskonałym zgraniu się. N a j­
silniejszym punktem drużyny jest bezkonkti- 
jencyjny Antczak;, niewiele ustępuje mu Kluk, 
Podstolski i  Strońskd, który nareszcie uzy­
skał formalne zwolnienie z L  KS  Wrocław. 
Jedynym poważnym przeciwnikiem akademi­
ków w  finale będzie KS Elektryk z Jeleniej 
Góry, w której występują byH gracze „Lu­
blinian k i".

Niewiele ustępuje akademikom MKS „Ju- 
venia“ , która pokazała w  mistrzostwach, jak 
silnym jest przeciwnikiem. Drożyna ta będzie 
miała także coś do powiedzenia w rozgryw­
kach finałowych Okręgu. Filarami je j są Spi- 
żewski, Szkurat i  Okuieki; doskonale zapo­
wiadają się na przyszłość Kowalski i  mło­
dziutki Dzidzik.

* Także w  siatkówce kobiecej drugie miejsce 
zajęła ,yJuvenia“  po niemającyrn na razie 
godnego przeciwnika „Gazie". Drużyna je j 
będzie miała w przyszłych mistrzostwach z 
pewnością o wiele więcej do powiedzenia, niż 
obecnie.

Po ostatnich rozgrywkach tabele końcowe 
przedstawiają się następująco:

SIATKÓW KA KOBIECA:

i
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1 KS CPN Gez 6 ■6 12 :1 184: 84
2 MKS Juvenia 6 2 5:8 137:136
3 KS Społem 6 2 5:8 9 3 :lif  ;
4ż KKŚ Odra 6 -2 | 4:9 109:153

SIATKÓW KA MĘSKA:

|
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1 AZS Wrocław 10 10 20: 1 318:152
2 MKS Juve<n.ia 10 :-’.f 15: 9 298:271
3 K K SO dra ■' 10 6 14:11 31^:310 i
4 KS Społem 10 ■ 5 12:10 279:219
5 RKS Paf awag 10 2 ‘ 4:16 159:281
6 KS CPN Gaz 10 0 3:20 179:31?

Dyrekcja Teatru Popularnego, doceniając 
znaczenie wychowania fizycznego, zgodziła 
się na wynajęcie sa li' teatralnej dla mi­
strzostw bokserskich Polsko, które częściowo 
zostaną rozgrywane również we Wrocławiu.

W  interesie nas wszystkich jest, aby nie 
nadużywać wyrozumiałości Dyrekcji Teatru 
Popularnego i  zachować1 się kulturalnie. Do­
tyczy to tych, którzy nie szanują krzeseł te­
atralnych i  palą na sali.

W  bilety należy zaopatrywać się w  punk­
tach przedsprzedaży, które będą się znajdo­
wały w sześiu dzielnicach miasta, już- przed 
meczem z czternasbokrotnym mistrzem Polski 
— Wantą z Poznania, który odbędzie się 
w dniu 5 stycznia 1947 r. -

Hokef — hokej!
W  Lozannie rozpoczęły się rozgrywki 

zwane „Coup Deyret", w  którym udział bio­
rą następujące drużyny: Bratysława, Zuerj- 
cher SC, O x ford i Mouthoisi z Lozanny.

Drużyna Mouthoisi pokonała Oxford 16:5 
,,(6 1̂^?:2  S $ ), a drużyna^BroJguławy w obli- 
m r f  lOOO sdjdzów, pjjko^lAsSBgdWężkiej Wajdę. 
Zueriehor SC W stosunku um (2:4 3:(P4:lJ. 
Bramki dla Czoehów zdobyli: Ulrich 5, Ma- 
leeek i  Kocan po 2. Dla; pokonanych strzel­
cami byli: Rossi 3 i Bolker 2.

Turniej wygrała drużyna Bratysławy przed 
Moutchoisi. '

Drużyna szwedzka A L K  Sztokholm rozegra­
ła kolejny mecz w Czechosłowacji, wygry­
wając w Bernie z zespołem Kratowo Pole w 
stosunku 10:2 (6:1 1:1 3:0).

Bokserzy klasy B wystartowali
Gwiazda pokonała Odrę 10:6

Ubiegłej niedzieli, odbył się w Domu Kultury 
pierwszy mecz bekserski, o  tytuł drużynowego 
mistrza klasy B, okręgu dolnośląskiego.

Na de „Odry", „Gwiazda" wypadła ‘ wcale 
ńieźle, będąc zespołem posiadającym lepszą 
technikę i bardziej przygotowanym. .
' W  Zespole „Gwiazdy" najlepiej wypadł Ku­
rowczyk, który zdaje sobie sprawą jak bić le­
wym prostym i potrafi kontrową^. Dobrze za­
powiada się również Anhengier, chociaż jego 
przeciwnik był Bardziej niż slaby i sprawia! 
wrażenie „zagazowanego". Materiałem jest W 
wadze półciężkiej Feldman, potrzebującego do­
brego trenera.

W  drużynie pokonanych najlepiej zaprezen­
tował się Lepczyóski, chociaż trudno jest wy­
ją ć  opinię, oglądając jedną rundę -Już przed, 
zawodami wynik brzmiał 4 : 4, gdyż jedna 1 
druga strona oddała punkty walkowerem wobec 
nadwagi, lub braku zawodników.

Wyniki techniczne przedstawiają się w  na­
stępujący sposób:

W  wadze muszej Brodzki ;(G) pokonał na 
punkty Zyburę (O). Pierwsze'Stańcie było na- 
ogół wyrównane. W  drugiej rundzie Brodzki 
lekka przewagę, a w  trzecim starciu wyszła 
mu. seria ciosów* Odnieśliśmy wrażenie, że 
Brodskiego stać ha więcej, aniżeli on pokazał 
i dlatęgo uważamy, iż wypadł on_ babiej, jak 
przed tygodniem. W  wadze koguciej Amkraut 
(G ) zdobył punkty walkowerem,' wobec nadwa­
gi Nakoniecznego (O). W  spotkaniu towarzy­
skim Nakonięczny poddaj się w trzeciej run­
dzie W. pierwszym starciu Amkraut trafił kilka 
razy soczyście. W  drugim starciu Nakonieczny

sam uciekał do narożnika i tylko żawdzięezyć 
może Amkrautowi,’ że zbyt mało zainkasowal. 
W  rundzie ostatniej Nakonieczny się poddał.

W  wadze piórkowej Anhengier (6 ) znokauto­
wał w drugiej rundzie starego i słabego Jackie­
wicza (O ). Trudno uwierzyć, aby Jankiewicz 
podczas walki był trzeźwy —• wyglądaj na moc­
no „Zagazowanego".

w  wadze lekkiej Kurowczyk (G ) wygraj wy­
soko ńa punkty z Domańskim (O). Kurowczyk 
ina bodaj najwięcej z rasowego pięściarza, a 
Domański jest bardzo wytrzymały.

W  wadze półśredmej „Gwiazda" oddała 
punkty walkowerem, gdyż Jakubowicz miał— 
niedoWagę. Spotkanie towarzyskie Jakubowicza 
ź Osińskim zakończyło się na remis.

'Walka była. nieładna, I gdyż Jakubowice bił 
nieczysto, a Osiński często trzymał przeciwnika.

W  wadze średniej- „Odra" zdobyła punkty 
również walkowerem, wobec braku przeciwnika.

W  wadze półciężkiej odważny Lepczyński 
(O ) wygrał w pierwszej rundzie z Feldmanem 
ęG); Walka rozpoczęła się ostrą wymianą cio­
sów, podczas której zawodnicy walczyli od­
kryci, Konsekwencją tego starcia było poddanie 
Feldmana, przez swego sekundanta. Chociaż 
Lepczyński 1 Feldman mają duże braki technicz­
ne, zapowiadają się dobrze.

W  wadze ciężkiej Goliat wrocławski —  Snob- 
kowski z „Gwiazdy" wygrał bez walki, ..gdyż 
zabrakło dla niego przeciwnika.

Sędziował w ringu dobrze Karcyk, a na 
punkty bezbłędnie-Laudąń. >'

Publiczności 1000 osób.
M. D.

ZE ŚWIATA
M ORAWSKA OSTRAW A. Ya  dwa mie­

siące w  Pradze rozpocznie się walka najtep- 
szyoh zespołów państw europejskich o za­
szczytny tytuł mistrza Europy w hokeju na 
lodzie. Będą to już 24-te mistrzostwa Euro­
py. Dotychczas najwięcej zwycięstw odniosła 
Czechosłowacja y -  6, Anglia i  Szw ecja— po 
4, Szwajcaria, Austrią, Niemcy —  po 2, oraz 
Belgia i Francja —  po 1. Czesi spodziewają 
cię, że uda im się zdobyć mistrzostwo Europy' 
w hokeju na lodzie na rok 1947: To ich mnie­
manie zdają się pb#vi|Midza6 Wyniki, jakie 
osiągają w tym sezonie z czołowymi drużyna­
mi'Europy. 1

T U LU Z A ,, Francuska sztafeta pływacką 
klubu TOEC na miejscowej pływalni ustano­
wiła w biegu 4 X 100 m stylem dowolnym no­
w y rekord Europy, osiągając, czas 3:58,4- Po­
przedni rekord należał do ■ reprezentacyjnej 
sztafety niemieckiej i  wynosił 4:00,4.

LONDYN, Na ringu Harriagay Arena w 
Londynie odbyło się spotkanie pięściarskie 
wągi ciężkiej między Bruce Woodebpckiem,

mistrzom Anglii i  Europy, i  Szwedem'Anders­
sonem. Mająca trwać 10  rund walka została 
przetrwana w  H I  rundzie, przez sędziego, na 
skutek kontuzji lewego łuku brwiowego An­
derssona i  ogłoszono zwycięzcą Woołdbocka. 
i NO W Y JORK. Zpiązok Tenisowy Stanów 
Zjednoczonych ogłosił listę najlepszych 10 
tenisistów Ameryki.

W  klasyfikacji męskiej lista wygląda jak 
następuje: 1. .Jack Kramer, 2. Frank Parker- i 
Pajkowski, 3. Toń Brown, 4. Gardner Mulloy, 
5. B illy  Talbert, 6. Donald Mc NeaJl, 7. 
Bob Faikenbnrg, 8. Edward Mioylan, 9. Fran­
cisco Segura, 10. Seymour GTeenberg.

( Klasyfikaoja kobiet: 1. Pasilime Bete. 2,. 
Margaret Osbome, 3. Louisa Brough, 4. Doris 
Hart, 5. Patricda Todd, 6. Dorothy Bundy- 
Chaney, 7, Shdrley Fry, 8. Mary Amld-Pren^- 
tóss, 9. Wirginia Wofekgetn-Asvacs, 10. Do-’ 
rothy Read.
i V^QNp,YN. W  Nottingham odbyło Się towa­
rzyskie spotkanie pięściarskie w  wadze mu­
szej między mistrzem Europy Belgiem Rad­
iem Degreyse i  Anglikiem Jimmy Gillean. 10 - 
rmndowe spotkanie wygrał niespodziewanie 
Gili na punkty: |j

JULJUSZ LEON E RD T wiceprezes Wr. OZB

Dorobek pięściarzy naszego Okręgu
Historja polskiego sportu-* na terenie Wro­

cławia rozpoczyna się równocześnie niemal z 
przybyciem na tutejszy teren, i podjęciem dzia­
łalności przez pierwsze ekipy Zarządu Miejskie­
go w maju r. 1944. Już w tym bowiem czasie 
;czynni^ sportowcy i działacze sportowi, którzy 
Znaleźli się na terenie miasta rozpoczęli pracę, 
zabezpieczając bądź to obiekty i urządzenia 
sportowe, bądź tworząc pierwsze ramy i ka­
dry organizacyjne: .

Żywo przypominam sobie dzisiaj dyskusje na 
tematy sportowe, jakie sam prowadziłem z ob. 
Wymysłą jesżcze w budynku szkoły św, Kata- 
rzyny, gdzie początkowo mieścił się Zarząd 
Miejski.
Prawdziwym jednak pionierem i promoto­
rem wrocławskiego' sportu został ówczesny na­
czelnik Wydz. Wojsk. Z, M. ob. mjr. dypl. 
Wojciech Gorgos., Dzięki jego zapałowi i inicja- 
tywj^.-mjnależli ,’się wreszcią. wszyśęy, żałjłsk«ii 
tutaj' sportowcy, by po jednym czy' dwu zebra­
niach informacyjnych stworzyć Pierwszy Klub 
Sportowy — Wrocław (I.K.S.) — (maj—czer­
wiec 1944),,-- w rzeczywistości pierwszy polski 

'klub sportowy na całym szerokim obszarze ną*. 
szych Ziem Odzyskanych. Wśród" założycieli 
I.K.Si-u (wszystkich trudno wymienić) znaleźli 
się m. in. ob. ob.: '  rtm. Zieliński, mgr Breza, 
Skraba, mgr Sierpiński, Wymyslo, por'. Mar­
czyński, Olszewski, por. Kocyan — z pierw­
szym i dotychczasowyłn prezesem klubu ob. Ja­
nem T. Drobutem na czele.

Dalsze dzieje IlK.S.-u d sportu wrocławskiego 
ogóle są nam wszystkim znane. Chodzi mi tu- 

t&j ,0- hą^zk 1 c o w a n i e w. kilku zdaniach pierwocin

Hokeiści Stanów Zjednoczonych. A P.
w Europie

t  u .  tygodniu przybyła do Londynu ho­
kejowa reprezentacja Stanów Zjednoczonych. 
Amerykanie, którzy przybyli *<io Anglii na 
luksusowym statku ,;Qven Elizabeth",.wezmą 
udział' międzynarodowych zawodach o ma- 
Strzostwó' Świata, które odbędą sdę w lułyifl 
przyszłego roku w Pradze czeskiej^

Bo grzybjciu do Wielkiej Bretanii Amery­

kanie odlecieli do Sztokholmu, gdzie rozegra­
ją kilka spotkań, po czym wrócą do Anglii, 
gdzie w początku stycznia walczyć będą z 
drużynami brytyjskimi.

Okres zamorskich gości w Europie ziostanie 
wykorzystany na mecze we Francji, Czecho­
słowacji, Szwajcarii i Holandii, a jeśli czas 

—  na mecze w innych państwach.

Dolnyirrozwoju sporni pięściarskiego 
Śląsku.

I znów dzięki ob. Gorgosowi, który szczęśli­
wym trafem odkrył „ojca" wrocławskiego boksu 

•w osobie skromnego a tak nieocenionego ob. 
Albina Kuleca ruszył boks we Wrocławiu. A  
dziwny człowiek ten ob; Kuleć. Bez boksu żyć 
nie mógł. We własnym prywatnym mieszkaniu, 
gdzie w ińiędzyczasie „sprowadził się‘‘ z całym 
bagażem i  sekretariat I-.K-S.-u —  rozpoczyna 
trenować bokserów, kupuje sprzęt i inwentarz 
(na ogól za własne pieniądze) i własnym wy- 

-siłkiem, „kombinacją" i sprytem buduje dla klu­
bu dwa ringi, Żutymi ringami to całą historia. 
Akurat kuka dni temu opowiadał mi" dyrektor 
portów rzecznych-ob, Sierpiński- jak to Kuleć ńa 
ten cel liny „wyszabrował"...

W  międzyczasie znany bokser i, instruktor 
.lwowskiej .jLechir" ob. A. Hołowacz, -a następ­
nie jego kolega z lwowskich „Czarnych" ob. 
T . Romanow stanęli do apelu. Praca poszła peł­
ną parą.

Już j  marca 1946 r. uderzono po raz pierw- 
SZY w-teatrze Popularnym w  gong, by oznaj­
mić, że „ring wolny". Jak W kalejdoskopie zo- 
t>aczy| sportowy .Wrocław .serię spotkań pięś- 
ciarskich i to z najlepszymi drużynami z całej 
Polski. Po pierwszych porankach i  „Batorym", 
czy. ż „Wisłą ‘, które były chrztem bojowym 
naszych chłopaków (w większości -nigdy przed 
tym ringu nie oglądili) 'już" wynik’ zawodów z 
Wartą (28. 4. 194$) b y ł.prawdziwym sukcesem. 
.Na papierze wypala wprawdzie „Warta" 
I2:4 —. ale 4 punkty oddaliśmy za minimalne 
nadwagi, w walkach towarzyskich z tego jedną 
wygraliśmy ( K i s z k a  jedna była remis (Mijz- 
cżuk), jeden punkt urwał nam sędzia, choć pór 
za tym b. obiektywny. •

Prawdziwy więc wynik tego, spotkania z 14- 
krotnym mistrzem Polski był remis 8:8! Ten 
mecz był pierwszym - wielkim sukcesem Wrocła-

Potem preychodzą już znane wyhiM (remis 
>* —  Tarn-‘ Góry). wygrana z Ł.K.S^em
(Łódź) i.i:y (sensacja, w całej Polsce), z To­
ruńskim „Gryfem", C.K.S.-em. (Częstochową)-j 
„Zrywem; ze Świętochłowic. Żaczyna wreszcie 
interesować się Wrocławian fachowa prasa 
sportowa. Przychodzą zaproszenia z Gdańska, 
Torunia, padomią;, Częstochowy, lecz1 wszyst­
kich dla braku terminów nie sposób wykorzy- 
stać. ■ - ' - ’■

Równocześnie z pracą^j 'wynikami na. ringach 
bokserów I.K.S.-U {wstępuje naprzód cicha, lecz 
uparta graca organizacyjna. Jedgn klub i ydn.

sekcja bokserska we Wrocławiu i na całym D ól 
nym Śląsku to naprawdę było trochę za mało 
Jako komisarz P.2.B. organizuję okręg. Prac: 
idzie kulawo, kluby nie mają ani-Ochoty, aa 
doświadczenia (sezon letni —  wolą piłkę noż' 
ną!). Brak warunków i to nie tyłko materialnych 
przede wszystkim brak ludzi —  działaczy, in­
struktorów, sekundantów i sędzów. Jediiąk .jui 
w sierpniu startuje drużyna R.K.S. „Pafawag1 
i odnosi piękny sukces remisując z silną 
ósemką RKS-„Skra“ — 2abrze. Już wtedy szep­
tano, że ŚZtole i Grzywocz przeniosą się dc 
Wrocławia.

Klubów zgłasza się wreszcie coraz więcej. W 
październiku zostaje zwołane Walne Zebranii 
okręgu: które wybiera władze bokserskie z dyt 
M.-Strzeleckim, jako prezesem na czele. I.K.S.— 
Wrocjaw zdobywa drużynowe mistrzostwo Dol­
nego Śląska i 2^* grudnia zmierzy się w Warsza­
wie .od rązu z najsilniejszą drużyną Pobki „Gro: 
chowem". Szanse? Przegramy. Jednak R zytó^  
jrin powiedziałby, że auspicja mamy dobre. W 
kalendarzu dzień św. Tomasza i śńiś Dawida 
jMteśmy niewierni, mewierni TómaiSze,; S>
■ wierzymy w sukces —  a jednak Dawid pokona: 
I przecież’ ’—  ‘Goliata! Już 5 stycznia mamy Ą  
to U siebie we Wrocławiu 14-krotnego Mistrza 

I Pólśki- „Wartę"' na ringu.
Inne kluby? Pafawag wzmocniony Sztolcem 1 

Górskim (sprawa_ startu Grzywocza jeszcze nu 
wyjaśnx>na) jest juz dzisiaj zespołem, pierwszo* 
rzędnym. Reszta drużyn musi zarobić na „zło­
te. rękawice" („A “—klasę!) w twardej. młócce 
mistrzostw ,,B“—klasowych, które właśnie 

I rozpoczynają. Najbardziej zdaje się groźnym 
i wyrównanym zespołem będzie tutaj K. S. 
„Górnik" z .Wałbrzycha. Jaki materiał i  szanse 
mają kluby wrocławskie to dopiero zobaczymy, 
chociaż 2RKS „Gwiazda" przedstawia: się* nis 
najgorzej, tylko ma poważne i to b. poważna 
braki kondycyjne./

Sądzę, że będę wyrazicielem wszystkich klu­
bów 1 entuzjastów" boksu, g%  przy końcu po- 
ruszę brak sal na treningi i zawody. Taki oblekł 
Jak Hala Ludowa nie może się Malej dewasto- 
wać t mmi .zostać wreszcie wyremontowana i 
oszklona! Jest to konieczność’ nie' tylko spor©, 
wa, rie naprawdę ogólnopaństwowa. I.K.S. sam 

.^ywatelskionu. stanowiska Zarządu 
1 dyrektora teatru Popularnego ob, Fogla 

(a tak mu złorzeczono!) ma na mistrzostwa-Pol- 
sft zapewniony dach nad głową. Jest to niema­
ła zasługa kierownika sekcji IKS-u ob. Zięby 
1 praew. WSS' (A. Landaua. O  nich jako o naL  
skromniejszych .wspomniałem na oswtku.
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Z a m k i z czasów piastow skich
w powiecie jeleniogórskim

Mylił się Bełza pisząc, Że „dokoła Jeleniej 
Góry nawet śladów słowiańskich już nie wi­
dać". Owszem, są, i , to  dość liczne, jak na 
obszarze tylko jednego powiatu, notabene 
jednego z • najbardziej wysuniętych na zachód 
Dolnego Śląska, trzeba je tylko umieć wyszukać. 

„W  artykule dzisiejszym zajmiemy się zam­
kami z czasów piastowskich jako zabytkami 
pSlśkimi, które, choć dziś leią w ruinach, zaw­
sze będą dowodzić o trwałym pobycie w tych 
stronach praojców, na których ziemie przyby­
liśmy.

Naszą wycieczkę zaczniemy od wschodniej 
połaci powiatu jeleniogórskiego, ód miejsco­
wości Miedzianka,

W  Miedziance, starej miejscowości, założonej 
gdzieś w X I wieku, a kopalnie miedzi były w 
niej czynne już w iij<5 r., istniał zamek, o któ­
rym pierwsze wiadomości pochodzą z 1352 r. 
kiedy miejscowość ta należała do księcia świ- 
dnicko-jaworskiego Bolka II. Był więc zamek 
znaczenie wcześniej. zbudowany. Zamek ten 
istniał jeszcze w ttiS r., spalił się w  i< 37r., a 
spiczasty portal domu koło dawnego; zamku 
zbudowanego, pochodzi zapewne ze starej 
budowli.

O pół godziny od Miedzianki leżące Jano­
wice mogą się poszczycić dwoma polskimi za­
bytkami: nad Bobrem stał zamek, zbudowany 

. w X II I  w., dziś jego części widzimy w zabudo­
waniach folwarcznych, należących do państwa. 
Jeśli te dwa zamki dochowały się do naszych 
Czasów tylko szczątkowo, to w całości możemy 
oglądać ruiny wspaniałego ongiś' zamku, znaj­
dującego się na wzgórzu $<i w lesie, o 
*/« goaz.' drogi od Janowic.

5 Zamek' ten został zbudowany przez księcia 
Bolesława Wysokiego w latach — i?ot
(dokładniejszej dary nie żnamy)' jako zamek 

I  Obronny i dlatego wyzyskano do jego budowy 
i-olbrzymie kamienie skalne. Nazywa się on 

, zamkiem Bolczów dlatego, że przez dłuższy czas 
S' właścicielem byl Bolcza. Z zamku widzimy 
y.ścspaniałe góry Sokole i 641 m. n. p. m-.j. 

Na jednej znajduje się 8 m wysoki krzyż, 
na drugiej — resztki murów zamku, budowa- 

6  ojigo. przez wyżej wspomnianego' księcia w

(( ^Nieprzypadkowo chyba nazwano miejsco- 
B wość, dotychczas noszącą nazwę Dębowa Góra, 

Dąbrową Bolesławiecką: w miejscowości tej bo- 
wiem na wzgórzu nad Bobrem stał zamek, któ- 

f  rego dziś widzimy tylko tukłe resztki, zbudo- 
• Wany również przez Bolesława Wysokiego w 
gpłtŚę lub 1198 r.
- '"Wznosząca się na przedmieściu Jeleniej Góry 

góra Bolesława Krzywoustego nosi dlatego taką/ 
;' nazwę, że na niej zbudował w latach 1108-4  
i ' m i  Bolesław I i i '  Krzywousty zamek wa­

rowny, który zburzono doszecztnie w I453|r. I 
? Oprócz niego jeszcze dwa zamki broniły miasm:
\ jeden znajdował się na wzgórzach naprzeciw 

Paulinum, drugi: między ulicami Grunwaldzki 
j f  1 maja.

"Idąc dalej na górę Bolesława Krzywoustego 
wzdłuż Bobru na prawym jego brzegu natrafimy 

, na porosłe Ibrzezmą wzgórze, które dokładnie 
I  obejrzane pokaże nam resztki murów zamku,
. zWanego „zamkiem rozbójników". Zamek ten 

został zbudowany pewnie w tym samym czasie, 
cć i wznoszący się nś górze Krzywoustego: oba 

I miały za* zadanie -bronić przeprawy przez Bó^i\ 
Został on spalony przez husytów w 1428 r.
. ©  */s godz. drogi od tego miejsca we wsi Bo-

browice znajduje się w doskonałym dziś tam* 
będąca wieża nawodnego zamku ol^nnegójpp- 
chodzącego z X II I  w. W  wieży tej znajdują się' 
cenrte malowidła ścienne z ®  , ! > f

W  północno-zachodniej stronie adast* jńgftb-. 
my oglądać ruiny dwóch zamków: jeden znaj­
duje nę w Rybmcy, a dochowały się z niego do 
dziś ściany, W  wieku osiemnastym na jeć&tfej z. 
nich widniała jeszcze data 1234. 'Wiadomości o 
typi zamku pochodzą z , toku i i| 8, .Drugi za­
mek, w Kamienicy (dochpwała się Wieża czyli-; 
rokątna), został zbudowany przez księcia Bole­
sława Łysego (umarł w 1278 r.).'

Od strony. południowo-zachodniej . broniły 
miasta dwa zamki: zamek Chojnasty w Sobie- 
śzowej, zbudowany w 1292 r »  i zamek; Hen­
ryka, zbudowany w tym samym mniej więcej

tajduje , kołoczasie "(zamek1
'Drcwmęa). ^ , .ę'- . ;

Warto obejrzeć ruiny oinótsie«yA'Mt*J 
ków z czasów piastowskich nie tylko dlatego, 
że stanowią one zabytek polskości na teremy 
powiatu jeleniogórskiego, ale i dlatego, że leżą 
one w pięknych miejscowościach, ciekawych 
zarówno latem, jak i zimą.

*
j Także magnackie pałace,. <jziś zamienione na 

pożyteczniejsze niż mieszkanie d li jednęj ro*- 
ćfeiny .domy wypoczynkowe, z-Wiązkowe. czy 
uniwersytety ludowe, .jakich wiele.się znajduję 
j# , ókoiięążh Jeleniej Góry, wznoszą, się naj­
częściej na miejscu starych zamków czy też 
dworów z czasów i panowania na Śląsku 

. Piastów. . ,

Nowe Kota Polskiego Związku Zachodniego 
we Wroc?aw*u

W dniu 10 grudnia br. powstało we W coc, 
lawin Koło Korporacyjne PZZ w Banku (id- 
spodarstwa Spółd-zielezOgo, do którego pr^y.-. 
stąpili gremialnie wszyscy 'pracownicy tej in­
stytucji. Mężem zaufania do załatwiania 
spraw między Kierownictwem Okręgu a nowo 
powstałym Kołem został wybrany ob. ‘ mjr 
Hyciek Stanisław.

W  dniu 17 grudnia, powstało również Kor-

Dekorac a zdemontowanych
LtTBIfł. (Zaw) W  Teatrze Miejskim w Lu­

binie odbyła się uroczystość wręczenia od; 
znak pamiątkowych żołnierzom zdemobiliżO' 
wanym Wojska Polskiego.
..Liczba odznaczonych me lalami ,.Od/natft_ 

Grunwaldu" —  65, medalami „Zwycięstwa i 
Wolności" —  43, medalami „Za Warszawę"

Bomoyjne Koło PZZ w „Folefóej Żegludze na 
Odroe" przy *1. Klaczkowśkiej',,50. Np. zebra 
niu organizacyjnym Przedpełski,1 ud;
ęeprezes Bady Nadzorczej, wygłosił referat 
o zadaniach i celach Polskiego Związku Za­
chodniego na terenie Dolnego; Śląska.

Po referacie i dyskusja wybrano Zarząd Ko­
ła z ob. dyr. Juńiewicaem jako 'prezesem U' 
czele, oraz Komisję rewizyjną *  Ob, Toma­
szewską; jako przewodniczącą.
- Następnie powzięto uchwałę, iż wszyscy 

łpraćohmieyi „Polskiej iżagiugS -na jGfkźę1? przy- 
stąpią- do PZZ. Należy podkreślić bardzo ży­
czliwe ustosunkowanie ,się do te j sprawy Dy­
rekcji „Polskiej Żeglugi.,na Odrze", oraz duże 
zainteresowanie pracowników dla zadań i ce­
lów PZZ.

-Powstałb JKoło projektuje urząd-zanie u sie­
bie pogadanek o . zagadnieniach zachodnich 
Oraz wyeieisżek do miejscowości hiątoryeznyęh 
ha Dolnym Śląsku, będących. dowodami pol­
skości tych zieon, “ Z. W.

K K O N I K A
^ L e l e M e i

..„N O C  W IG ILIJNA" W. TEATRZE 

Ńa afisz Teatru Miejskiego w  Jeleniej 
Górze wchodzi „Noc wigilijna", obraz sce­
niczny w 3 aktach Marii Kasprzyckiej, z. 
muzyką’ Alojzego Łazarka. Dekorację wy­
konał B. Juszczęć.

„Noc wigilijną" grać będzie Teatr, Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej pod reżyserią 
I. Orzeckiej.

Premiera’ odbędzie się. w czwartek, 26. 
grudnia, tj» W drugie1 święto Bożego Naro­
dzenia 0 godz. 19. Następne przedstawienia 
odbywać się będą codziennie do poniedział­
ku 30 grudnia włącznie. Samą sztukę omó­
wimy po premierze.

ZABAW A MORSKA W  Sł-gl DZIEŃ SW14T 
JELENIA  GÓRA (Jz). Zarząd Podokręgu 

L ig i Morskiej w  Jeleniej Górze urządza w 
drugi* święto Bożego Narodzenia, tj. W czwar­
tek 26 grudnia „Zabawę Morską".
' Zabawa odbędzie się w salach palowych 

Hotelu Europejskiego, początek o gctiz. 20, 
wstęp tylko za zaproszeniami, L. M. przy ul. 
Długiej A  , ’  W

N A  GWIAZDKĘ DLA ŻOŁNIERZY 

i  JELENIA GdRA. -Towarzystwo Przyjaciół

Żołnierza przygotowuje paczki g w ia zd k i 
we dlp żołnierzy powiptu jeleniogórskiego. 
Paczek tych będzie 5000 sztuk. Rozdanie 
Ich nastąpi w  wigilie • Bożego Narodzenia, 
tj. we wtorek 24 grudnia. . .

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE 
STRONNICTW A DEMGKeŁa TYOZNEGO , 

JELENIA  .GÓRA, ( Jz) W  ub. piątek w gflr 
dżinach popołudniowych odbyło^ się przedwy- •, 
borćze zebranie Stronnictwa Demokratyczne-i 
go. w Jeleniej Gói^e. Zebranie -odbyło się w 
lokalu własnym SD przyul. Kolejowej .58 a. 
Ciekawy referat pa temat: „Stronnictwo De-, 
mokratyczru* a Blok. wyborczy" wygłosił mgr 
Stefan Przybylski.

W AŻNE D LA  ŁYŻW IAR ZY! 

JE LE N IA  GÓRA. (Jz) KS OM TUR od-, 
dał do użytku publiczności stadion łyżwiarski, 
który znajduje się na terenie pływalni przy 
ul. Obrońców 59. Otwarcie wymienionego 
stadionu odbyło się w  ubiegłą niedzielę. Na 
miejscu czynna jest szatnia i  bufet, a także 
wypożyczalnia łyżew.
' Na terenie tej samej pływalni znajduje się 
jeszcze drugie lodowisko, które przeznaczone 
jest dla hokeya. KS ÓM TUR przyjmuje za­
pisy nowych członków sekcji hockeyowej. 
Treningi odbywać się będą w  poniedziałki, 
środy i  piątki.

L IS T Y  da. hedakcU

Blnrokracfa przekreśla ustawy

, „Noiy" I lfi^raliira 
brytvf$ka na „czwarlku"

| Na ostatnim „czwartku literackim" dr 'Da­
rni ta Strzeszewska-Bieńkowska dokonała prze­
glądu najświeższej prasy literackiej metoda 
dowcipną, miejscami ironizującą i w całości 
— kpżyję tego przymiotnika pozbawiając, go 
jakiegokolwiek zabarwienia , negatywnego — 
w całości: błyskotliwą. Zahaczając .raczej z 
lekka o zagadnienia poważniejsze, tak poru­
szona przez Jerzego Brauna tć ^Tygodniku 
Warszawskim" sprawa „twórczości irracjonal­
nej ezy rozumowanej**, zasadniczą uwagę skie­
rowała na t. zw- „noty" — marginesowe uwagi 
poszczególnych czasopism, „noty**, do których 
rzeczywiście sięga się zawsze najpierw i na 
których się czasem nawet poprzestaje z braku 
czasu ita dokładniejszą i  Cierpliwszą lekturę.-

m e m
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U  książka „ W e d z u ”

H. Boguszewska Nigdy nie zapomnę . . . . . . . zł. 150
H. Boguszewska i J. Kornacki— Polonez t. I • . „  200

„  »t —  P.olonez t, II * , . . „  300
„  „  —  Polonez t. III . . . . „  320

St. Dygat —r Jezioro Bodeńskie . . . . i . . . . „  250 1
A. Kamiński (J. Górecki) —  Kamienie na szaniec • »  . 250
K. Pruszyński —  Droga wiodła przez Narvik . . . . .  „  250
J. Gardecki — Było nas trzech . . . .  . . , . . . „  200
T. Żeleński (Buy) —• Nasi okupanci . . V  . . . . . *  300
St R. Dobrowolski — Pióro na wichrze . . . . .  . . 2Q0
Wł. B r o n ie w s k i ' Krzyk ostateczny' . . . . . . .  . „ 60

; A. Próchnik —  Demokracja Kościuszkowska .’, . . i  ; „  4 ^  
A. Próchnik —- Idee i ludzie . . . . . . * . . „  200

OSTATNIE NOWOŚCI

J. Żuławski —  Na srebrnym globie zł. 380
W. Gąsiorowski — Huragan (2 tomy) . . . . . .  . . „  600
J. St. Mili —  Autobiografia . . . . . . . . . . „  300
J. Mulak —  Wojsko podziemne . .  , . . . .  . . . „  150
J. Bainville Dzieje Francji (Wyd. J. Przeworskiego,

Skład Główny „W IEDZA") . *.. . . . „  850
O. Kuźnicowa —  W róg pod mikroskopem . . . . . . .

KSIĄŻKI DLA DZIECI I  MŁODZIEŻY 

C. Collodi —  Pinokio . . . . . . .  . . . .  zł. 250
Ai A, Milne — Kubuś Puchatek . . . .. * . . , . „  260
W. Disney Królewna Śnieżka . . . . . . . . . .  „  300
J. Korczakowska —  Dzieci podwórka . ; . . .  . . „180

NOWOŚCI KSIĄŻECZKA Z W YCINANKAM I 

Teatr Bajka dla dzieci
Historia cała o niebieskich migdałach . . . . . . .  . zł. 150 

Nap. L. Krzemieniecka
Dekoracje, ubiory, charakteryzacja —  M. Puchalski 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Dziękuje redakcji za zajęcie się moją 
sprawa t innymi autochtonami na Dol­
nym Śląsku w  „Naprzodzie Dolnośląskim" 
z da. 14. grudnia br. w  artykule „Sza- 
nujmy prawa, autochtonów".

Mieszkam w  Kamiennej Górze bez przer­
wy od roku 189?, jestem wdową po Pola­
ku, który stale przebywał w  Niemczech 
pracując tu i zmarł w  roku 1940. Dzieci 
nie posiadam, tylko siostra 1 krewnych w  
Kościanie (woj. poznańskie), z którymi 
stale i bez przerwy utrzymywałam kon­
takt. Kiedy mnie się lepie] powodziło —  
pomagałam lin, obecnie oni mnie nieco 
wspierają.

Od 2 sierpnia 1846 r. staram się jako 
zweryfikowana Polka-autochtonka o zwrot 
m8Hli moich. Po odmowie załatwienia 
mojej prośby przez Obwodowy Urząd L i­
kwidacyjny w  Kamiennej Górze zwróci­

łam się we wrześnln 1946 do Sądu Grodz­
kiego W Kamiennej Górze o uzyskanie od­
powiedniej sankcji prawnej.

Na prawdziwość mojego żądania mam  
świadków. Wiem, że mam ustawową 
podstawę do wystąpienia z prośbą o zwrót 
mych mebli, a tylko samo przeprowa­
dzenie tego przez odpowiednie nrzędy 
przedłuża się w  nieskończoność na sku­
tek braku zrozumienia niższych instan­
cji’ t biurokracji urzędników.

Wyrażam jednak nadzieję, że wspom­
niany artykuł przyczyni się do szybszego 
i pozytywnego załatwienia mojei snrawy.

Na tym kończę swój Ust i przy te] spo­
sobności przesyłam całemu zespołowi Re­
dakcji 1 Administracji dziennika „Naprzód 
Dolnośląski" — —Wesołych Świąt".

Kllchowlcz Michalina, 
Kamienna Góra, nl. Karola Miarki nr 8.

Wvbrała przede ‘wszystkim ciekawostki:
piwtkr i; — , jak je, sama nazwała----„skanda-
łiki literackie", przez co znacznie ożywiła i 
wniosła pożądane akcenty do dotychczasowe<?o 
cyklu czwartkowych . „przeglądów". J^zy ĵeaziak j  
"hoowanie rnłi „?2ot" jako „kuchennych scho­
dów" tygodników .literackich test słuszne, wąt- 
p»p naiippcniei. ho. chyba. krótkie uwagi, aktu- 
ałne np. ,;Kuśnjcy" liih. „Odrodzenia" nje 
zawśzć spóówadżają się do plotek i skandali- 
ków, nieraz Sięgają do bardzo ' poważnych i 
palących problemów kultury, które'wymagają 
(doraźnego, natychmiastowego naświetlenia, o

I  Anna . Kowalska 'nawiązując do skondenso- 
wanej, krótkiej, niemal prospektowej książki 
Chureha o 75-eiu najpoczytniejszych pisarzach 
brytyjskich XX w., rozwinęła opartą na wielo- 
Uetnim obco waniu z literaturą angielską gal< 
arię., jtej współczesnych autorów, -umieszczając 
w niej naszego rodaka, (który się zresztą „od­
rodził") --.Conrada a obok niego Kiplinga, 
Gałsworthy‘ego, Huxley‘a, I  awrenceta,Bntce‘a. 
-Joyee‘a j  kilku-innych. Każdego z nich obj 
dzieliła grupą własnych, oryginalnych spo­
strzeżeń charakteryzujących, mocniej zaakcen­
towała najważniejsze ich. dzieła (szerzej znane 
lub nieznane w Polsce), a całą tę wiązkę na- 

.zwisk oprawiła wa inteligentne ogólniejsze są- 
idy o literaturze angielskiej, zaznaczając cza- 
*sem swój entuzjazm1 i podziw, ale i  nie orni- 
| je jąć ironii czy też spokojnego paradoksu. Z 
ientużjązmu bowiem ' wynikało chyba uwydat­
nienie ilościowego i jakościowego żnaezenia 
powieści angielskiej,, w. oryginalnej twórczości 

j jEuyopy,' a z ironii może np. stwierdzenie,. że 
^Anglicy uważają się za naród poetów ( ! ) .

! Zaciekawiające sformowanie sylwetek’ po- 
; szczególnych , twórców i. swobodny ton nakre- 
; siania całego obraz* współczesnego piśmienni- 
: ctwa brytyjskiego, wykazały niespotykane nie- 
mai w naszych stosunkach spoufalenie, zżycie 
Anny Kowalskiej' z tym piśmiennictwem. ’ r

Natomiast poczwartkowe wypowiedzi nie­
których uczestników „czwartku" , świadczyły 
tylko o tym, jak mało przeciętny (a nawet po- 
nad przeciętny) inteligent polski wie 6 literatu­
rze narodu Szekspira. (t. lut.)

OtowGGłwarłd T\óięgarnia
'fflroćtaw, plac Solny 11

Dtiży wybór książek z wszystkich dziedzin 
Księgarniom rabat # Na prowincje za zaliczeniem

Zarząd  Związku Z a w o d o w e g o  
Pracowników Samorządu Terytorialnego 
i Użyteczności Publicznej w Poisce 

c d  z la *  w e W roc ław iu

z okazji nadchodzących Ś w i ą t  i zbliżającego 
sie N o w e g o  R o k u  składa tą drogą w»z\st- 

3*8 1 kim swoim Członkom Serdeczne Zvczenia.

Pr?eds etiiorstwo Ochronv Mieniii „S IB A / N0C1M4“  
Zw. Uczesin ków Halki Zbrojnej ® Niepodległość i Demokrację 

we Wrocławiu
przyjmie natychmiast strażników

Od zgjaszająęych się wymagane są następujące dokumenty:
1) podanie,
2) 2 życiorysy, ggg

. k3) świadectwo moralności,.

. 4). skierowanije z partii polityęzn j, które zastępuje świadectwo 
ę moralności.
Zgłaszać się ńątleiyfrw kancelarii Straży Nocnej wę 'tYrocławiT*, j; 

dl. Kościuszki 12, T piętro w godfy od-8^12.

N A J M I L S Z A  i  N A J T A Ń S Z A  G W I A Z D K Ę
W W A ŁB R IY C H U  SPEDZAJA CZŁONKOW.E

POWSZ. SPÓŁDZIELNI SPOŻ.

> P I O N I E R < <

21 sklepów spożywców i 2 tekstylne
oraz 10% zniżki dla członków

Gwarantują olbrzymi wybór oraz niskie cen^- wszelkich artykułów spożywczych

| U D Z I A Ł  T Y L K O  1 0 0 , - z a
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SPOŁEM
ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R. P. w WARSZAWIE

S P Ó Ł D Z I E L N I A  Z O  D f . U D  Z I  A Ł  A  Ml

o r DZIAŁ w WAŁBRZYCHU
ULICA 22 LIPCA 12 TEL£FON Nr 838-4

„Współdziałanie dla wspólnego dobra musi silniej 
i głębiej niż dotychczas sięgnąć w dziedzinie gospo­
darki społecznej, która jest obecnie źródłem najcięż­
szych przeciwieństw i tarć".

(Rapacki 1944)

(/w aga Uw aga

Wszyscy zaopatrują się w mięso i naj epsze wędliny 
z najtańszej i zdrowej w ytw orni warszawskiej 
wędliniarsko-masarskie • znanego mistrza

L  S  O S I Ń S K I E G O
Lubań, ul Łukowa 2 (obok Monopolu Spirytus.)

Dla sma oszów codziennie świeże sa dołki i parówki

Uw aga Uwaga

Ogłoszenie
Dyrekcja Z. K. m. Wrocławia zawiadamia, że dnia 24. 12. 1946 r. normalny 

.ruch. tramwajowy 1 autobusowym będzie-jtrwał tylko do go to  18-teJ.
Po godz. 18-tej wagony zjeżdżają do Zajezdni i tak ostatni wagon z linii:

1 odcbę4£i z Rynku do, Zajezdni o godz.18.20
2 „ zOgrodowej f ( „ M „ [ 18.31
3 z Pilczyc ' » M „ 18.25
4 z Grabiszyna » „  j  18.33
5 z Krakowskiej M : 118.28
6 z Zarząd Miejski „ . !  18.30
7 z Krzyków « • „ fc. t  18.30
8 z Osobowić , m H . * 118 .30
9 z A. Mickiewicza „ „ i 18.52

10 z  Ogrodowej „ H /18.34
11 z Kowalów £ V *  18.50

W  dniu 25. 12. 1946 r. (w pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia) ruch tram­
wajowy będzie wstrzymany,
** Ostatni wóz autobusowy linii „A“ odchodzi *  Le&niey doi Zaij. godz.-18:06 

„D“ »  z Zakrzowa • „ „ „ 17.50
■'"„G* »  1 ̂  z Oażbwni' »  l§ . l i  7

, W  dniu.25. 12. 1946 r. ruch autobusowy zostaje wstrzymany.
Linię tramwajową „9“ z dniem 16. 12 1948 r przedłużono do końca ul. A. Mic- 

kiewicza.
Dyrekcja Zakładów Komunikacyjnych 

(869) m. Wrocławia

Halo! Wałbrzych!
Na terenie Wałbrzycha grasuje'niejaki Stanisław Tehir vel 

Techin, podający się za „redaktora", który występując rzekomo 
z upoważnienia naszego wydawnictwa zgłasza się do różnych insty­
tucji i przedsiębiorstw po odbiór należności - z tytułu ogłoszeń 
i prenumeraty. Osobnika tegó, jeżeli idę zgłosi do jakiejkolwiek 
Instytucji —  należy niezwłocznie aresztować, powiadamiając jed­
nocześnie dyżurnego przodownika przy Miejskiej Komendzie M i­
licji Obywatelskiej w  Wałbrzychu.

ADMINISTRACJA 
„Naprzodu Dolnośląskiego"

Inżynier AŁ. PAWŁOWICZ 
Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

Wałbrzych D Si. ul. 1-go Maja 12

15!H £!!!! M IEJSKI  HOTEL 
„ P O L O N I A ”  

Garaże Wrocraw, ulica Og od wa

9 O p o k  •  I 
g o ś c i n n y c h

Zimna — cle pla 
w ^ a ^ j im ^ c B

jesteśm y siłą moralną i szkołą obywatelską ludu, 
środkiem dobrowolnej współpracy pracujących z pań­
stwowym kierownictwem gospodarczym*.

„Spółdzielczość jest współrealizatorką ustroją de­
mokratycznego Państwa Polskiego. Ustrój demokra­
tyczny mnsi przynieść sprawiedliwy rozdział docho­
du społecznego oraz zwiększenia zdolności produku­
jących i konsumcyjnych szerokich mas*.

(z przemówienia Prezesa J. żerkowskiego)

HELEM A BÓCtnZEWKA 
JERZY KORNACKI

P olonez
l -  'Ylouń P A R IS IE N S

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA .WIEDZA"

CEN TRALA
M A T E R I A Ł Ó W
BUDOWLANYCH
Sp. z o. o. w WARSZAWIE
ODDZ. we WROCŁAWIU

KOŁŁĄTAJA 21 
88* Tel. 266 I 541

; iV)8 A VIS DWORCA Q„Ł,ÓWNEfffi^

Posiada na składzie o n  z 
-\x dostar za po c e n a c h  
- k o n k u r e n c y j n y c h  

d eta liczn ie  i wagonowo ■ 
wszelkie artykuły, wcho­
dzące w zakres b u d ó w -  

, n i c t  w  a w  tym

iŁlt I s z k ł o  o k ie n n e

Lauerffelande! 

Slehen b ia ikn ! 
fo k g ra iie m  

|. terbofen!
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA • WIEDZA«

SALON KRAWIECKI
ZAPOROWSKI EDWARD i S-ka

Wałbrzych, ul. Kościuszki 5, tel. £553. 860

Do odbiorców
Elektrowni Wrocławski ej

Niezastosowanie się naszych odbiorców do apelów prasowych'i radio­
wych ó ograniczenie zużycia energii elektrycznej, zwłaszcza w godzinach wie­
czorowych, zmusza obecnie Elektrownię do rygorystycznych zarządzeń.

Przede wszystkim szeroko stosowane grzejnictwo, które się ostatnio roz­
powszechniło do niebywałych rozmiarów, wywołuje ciągłe zaburzenia w  sieci. 
Kable i urządzenia pomocnicze, nadwyrężone w większości jeszcze wskutek , 
działań wojennych, nią wytrzymują tych nadzwyczajnych 'przeciążeń, na któ­
re są narażone. Pociąga to za sobą liczne*'przerwy w dostawie prądu, które 
nie zawsze dadzą Się usunąć w  krótkhn czasie i które przybierają czasein 
takie rozmiary, te całe dzięlnice miasta są narażone ńa brak prądu. Elektrow­
nia nłe może ponosić konsekwencji z tytułu nie zaopatrzenia się ludności.w opał 
zimowy ani nie powinni ponosić lojalni odbiorc^ Elektrowni konsekwencji •wy­
nikających' z stosowania grzejnictwa elektrycznego przez'ińnych odbiorców. jf’

Stan * teehniczny naszych urządzeń* do rozprowadzenia energii elektryczni \ 
nej, zmusza nas do zabronienia: 
ii i, 1 ) używania grzejników elektrycznych w/ ogóle, ;

. 2) używania kuchenek elektrycznych w czasie od godz. 16 do 2L 'i
8) oświetlania okien wystawowych w normie przekraczającej 200 Watfc
4)zużycieprądu na reklamy świetlne.'
Odbiorcy, u których Kontrbla Elektrowni stwierdzi niestosowanie się do 

powyższych zarządzeń, pozbawieni będą dopływu prądu na 1 miesiąc, a w wy­
padku powtórnym — na czas przynajmniej 3 miesięcy.

Domy itp., gdzie nastąpi przepalenie głównych bezpieczników w  dopro- ' 
wadzeniu energii wskutek przeciążenia, nie mogą w przyszłości liczyć na. szyb- - 

, kię usunięcie przerwy. Wdbęc tego^wskazane jest,, aby jokatorzy domów we ; 
własnym interesie donosili bezzwłocznie Elektrowni, o Ł wypadkach niestosowa; ,l 
nia Się lokatorów,do naszego zarządzenia. W  wypadkach powtarzania się prze- ! 
palenia głównych bezpieczników, dąny dom pozostanie. przez dłuższy" czas, i 
przynajmniej na 1 młeliąc, beż dopływu prądu.

To samo będzie miało miejsęe, jeżeli stwierdzone będzie odplombowanie 
skrzynki głównych bezpieczników domowych w celu samowolnej, wymiany Ą 
stopek. Jeżeli wskutek odplombowania skrzynki głównych bezpieczników i sa- "■ 
jnowolnego zastosowania silniejszych stopek nastąpi uszkodzenie lub zniszcze­
nie głównego złącza domowego, to koszty naprany rozłożone będą na wszyst- ; 
kich lokatorów, a koszty te muszą być uiszfezone przed rozpoczęciem-napra- : 
wy, przy czym Elektrownia nie obowiązuje się do żadnego terminu przepró- / 
wadżenia tej ,naprawy. Zwracamy przy tym uwagę, że przepalenie b ezp ieczn i 
ków głównych następuje wsktttełt* ulywanid w . instalacjach inieśzkąniów^i^S 
stopek naprawiónych,<,<^ Jest. niedopuszczalne.’ Stwierdzenie przęz naszych kon­
trolerów i inkasentów używania stopek naprawionych,"'pociągnie'za sobą od­
łączenie danego mieszkania od dopływti prądu na 1 miesiąc, a w wypadkn a 
powtórnym -5-  na 3 miesiące.

Ponadto fiadmieniamy, że niedopuszczenie kontrolerów Elektrowni do ba- 
, dania instalacji albo utrudnianie im . wykonania czynności Służbowych pociąga ' ; 
‘ lar sóÓą’ natychmiastowe odłączenie danej instalacji pa przynajmniej jeden mie­

siąc. PcĘwtórne włączenie i instalacji pociąga za sobą koszty dla danego 
bfórcy. s
. . , Nasi kontrolerzy zobowiązani są okazać zaświadczesia Elektrowni, upraw- ' 
niające ich do przeprowadz-nia -kontroli. Kontrolerzy nie są. uprawnieni do 
pobierania jakichkolwiek opłat.

Stwierdziliśmy wypadki, -że po prząrwie w dostawie prądu zgłaszają się 
osobnicy," którzy obiecują przywrócić dópłyW prądu za uiszczeniem pewne$|| 
opłaty,' a często dzieję, to się bo rozmyślnym dokonaniu tej przerwy. Prosi- 5 
my naszych odbiorców o. oddawanie takich osobników w ręce Milicji Obywatel- i 
sklej jako sabotażystów.

Przy końcu nadmieniamy, że tylko rzetelna współpraca naszych Odbiór-,*! 
ców z Elektrownią może zapewnić regularność dostawy energii i apelujemy 
powtórnie, aby nasi Odbiorcy we własnym interesie pomagali Elektrowni w tę» |j 
pieniu nadużyć. Szczególnie prosimy' o Zakomunikowanie nam bezzwłocznie ' 
każdego zauważonego wypadku nielegalnego pobierania energii poza licznikieriu J 
ćó także godzi w intere’ś odbiorców legalnych 1 jako kradzież prądu podlega !- 
postępowaniu karnemu, niezależnie od odpowiedzialności cywilnej z tytułu spo- } 
wodowanych szkód.

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej
Wrocław, dnia 23. 12. 1946 r. , m, Wrocławia '

Sto lat żyje, kto P ia s tow sk ie  p iw o  pife!
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S P O Ł E
ZW IĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R,P.
OKRĘGOWY ODDZ. SPOŻYWCZY we W OCłAWIU v 
UL. KLECZKOWSKA 52, tel. 210

Z  A W  I A  D A M I A

W związku z remanentami w magazynach 
Społem na 31. XII. 46 wszystkie faktury na 
węgiel i koks muszę być zrealizowane do 
31. XII. 1946 r. ^
Niezrealizowane faktury w tym terminie trac§ waż­
ność, a za opat będzie dokonany zwrot gotówki, 
wegiel za i  I koks będzie przekazany do dyspozycji 
miejscowych wydziałów Aprowizacji i Handlu.

T A N I O
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SOLIDNIE

ZJEDNOCZENIE
ROSZARŃ LNU i KONOPI R. P.
WAŁBRZYCH, SŁOWACKIEGO nr 1 
zatrudni pięciu wysoko kwalifikowa­
nych księgowych-bilansisfów w pod­
ległych nam zakładach.

N O W O  O T  W  A  R  T  Y

Din Krawlecki-Ionlekcyiny smilzlelni Kraw.ecklej 
f i  ©  ©  W) A «
WroeiaWp ul. Ruska 11/12

obok Placu Solnego (dojazd tramwajowy nr 1, 2 . 3, 4, 5) 

poleca tanią i dobrą konfekcją metką, damką i dziecinną 
1. płaszczy męskich od 4000 z ł f 1. płaszczy damskich od 4000 z ł

# 3. ubrań męskich od 4000 z-ł
Ponadto Spóidz. „Z god a"  pyżyjmn e zamówienia wchodzące w zakres krawiectwa, czapnictWa i kuśnierstwa. 

Nasze oddziały: 1. obstalunki męsko-damskie Plac Bohaterów Getta 4 I. p.
2. kuśnierstwo ul. Marszałka Stalina 48 I. p-

363 3. obstalunki mesko-damskie ul. Kazimierza Jagiellończyka 29
Członkowie Z. Z .,» .  za okazaniem legitymacji otrzymują 10% rabatu

P a ó s t w o w a

Fabryka Przemysłu Drzewnego Nr 25
w Bystrzycy woj. wrocławskie, Dolny=Śląsk

i. Wykonuje zamówienia na różnego rodzaju skrzynki, wiórki — hutnicze ora: 
tarcicę.

Ponieważ posiadamy na składzie koszyki łubiankówe na odpadki biurowe, pu 
dełka do sera, pudełka suwakowe, patyczki do kiełbas, rolmopsów itp.
K; Zamówienia kierować bezpośrednio do ' , (299)

Zjednoczenia Przemysłu Drzewnego Okręgu Śląska Dolnego 
w  Jeleniej Górze, nl. 3 M aja 63.

pogodn ien ia  życ lo  w tp ó łe z e m e g o
społeczne
gospodarczo
polityczno
nauka
literatura
sztuka

.w s z y s tk o .  c o  C lę  ID I e r e s a U ,  
zawiera

W I E D Z A  I Ź Y C l E
miesięcznik p o p u la r n o - n a u k o w y  

doborowi autorzy 
dokowa i obfita troić 
liczno ilustraeie 

. od 1926 r. wysuwała
WIEDZĘ I ŻYCIE na czoło na|powainlo|- 

szych periodyków w Polsce 
prenumerata i kwart, zł 75, roczna zł 300 
administracja: Warszawa, al. Róż 7 - 3 7  

konto PKO nr. 1-1490 
żęda|cia z e s z y t ó w  o k a z a w y ć h l

S . K .  T .
Warsztaty naprawcze samocliodńw 
i s iln ik ó w  leperagyjnycb 
Wrocław, Powstańców BÓrnośląskich 22. 

N apraw a i re g n la c ia  j |
pomp wtryskowych do 

silników Diesla

SPOŁEM
Okręgowy Oddział Spożywczy

we Wrocławiu, ul. Klęczkowska 52
Telefon Nr 210 j

f

P  O L E C A

w dużym wyborze doskonałej ja- 
kości cukierki twarde 
i nadziewane, pier­
niki, sucharki i her­
batniki, s o k i  o w o c o w e ,  
naturalne,surówki owocowe,dżemy

i marmoladę, miód sztuczny* 849

DOLNOŚLĄSKIE GAZOCIĄGI DALEKOSIĘŻNE

CENTRALA: WAŁBRZYCH, III. T. KOŚCIUSZKI 1-3
TEL 1600-1602, 1604

P .  C  B .
Agentura w Lubaniu

O K  R E  G U
W A ł o R Z Y C H  

ul. Niepodległości 9 -  teł. 2138 
J E L E N I A  G Ó R A  

ul. I. Daszyńskiego 1 b -  tel. 2693

W R O C Ł A W  
ul. Sudecka 43 

S K L E P  C I E P L I C E  
ul. Mirecklego 29 -  telefon 296

P  O M I A  R O W N  1 E r
W A Ł B R Z Y C H  W A Ł B R Z Y C H  - ST. Z D R Ó J

ul. t. Osóbki-Morawskiego 14a Czerwonej Armii 68 -  tel. 1683
tel. 1600-1602 357

S*.LICE-ZDRÓJ tel. 13 BOŻA GÓRA tel. 127 CHAŁUPY tel. 206 
PIASTOWO; ul. Staszyca 5 -  tel. 293 Boża Góra 

C I E P L I C E  J E L E  N I A  G Ó R  A
Ul. Rybnicka 22 ul. I. Daszyńskiego I b -  tel. 2693

S Z K L A R S K A  P Ó R | B A  K R Z Y Ż a T K A
Nr. 31 -- tel. 294 tel. 174

S T A C JA  KOMPRESORÓW :
W | G L t W O, ul. Górna -  telefon 2223

Sprzedaż gazu dla celów przemysłowych,  
oświetlenia,  gospodarstwa domowego i t. p.

W  związku? z akcją Przemysł dla wsi P. C. H . « 
wydaje w dużym wyborze t owa ry  tekstylne. : 
Dla Samopom. Chłopskiej specjalne udogodnienia

Oddział sklepu tekstylnego mieści się

w Lubaniu  przy ul. Tkackief 26
3 4 4  róg nl. Ewangelickiej (obok P. P. S.)

B u f e t  „ T U R Y S T Y C Z N Y "
W R O C Ł A W . O G R O D O W A  84 

Wszystkim swoim gościom i klientom z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia życzy Zdrowych i Wesołych Świąt 
314 Zarząd '

PAŃSTWOWY ZARZĄD PRZYMUSOWY 
Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

„B A C U T  I LL"
O d d z ia ł  Dolnośląski

p o le c a : .
ZELATYNE W USTKACH I W PROSZKU 
z w ł a s n e j  w  y I w  6 t n i

A P E L

Dt  o d m o r e t w  M i n i i  e l e k t r y c z n e j  O m.  D o l n o ^ a s k i e p
_ 'Z powodu przeciążenia zakładów elektrycznych na terenie Okręgu DolnoślV ; 

;skiego istnieje groźbą całkowitego lub,.‘częściowego -.wyłączenia niektórych grtfp ‘  
Odbiorców w pewnych określonych godzinach*

Celem uniknięcia tej ewentualności wzywa się wszystkich odbiorców energii 
elektrycznej'— zakłady przemysłowe,- biura, mieszkania 4 sklepy — do-.ograniczę-- 
nia zużycia energii elektrycznej w godzinach między 8 a 11 oraz między 16 a 10. 
W szczególności zabrania się używania grzejników elektrycznych do ogrzewania 
pomieszczeń i .gotowania (piecyków, kuchenek itp.) w” wymieniottych godzinach. -j|J 

'Odbiorcy nie stosujący się do powyższego ogłoszenia zostaną odłączeni od 
sieci elektryeznej i zupełnie pozbawieni'dostawy energii elektrycznej.

IM®
ZJEDNOCZENIE ENKRGE" 

O gps—.u  IrSOTCSU

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie doisosląikim"!

P I J C I E  P I W O  P I A S T O W S K I E
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P A Ń S T W O W A  A G E N C J A  D R / E W N A
| »P AG  E  » ' «

O D D Z I A t  we W R O C ŁA W IU
B i u r a :  P l a c .  G r u n w a l d z i e )  46/48 Telefon 211' 5 ś

SPRZEDAŻ WAGONOWA i DETALICZN A;
*' tarcicy iglastej i liściastej, okleili i sklejek, 
pł*yt stolarskich i pilśniowych, kompletów 
śkffynkowydh, w e ł n y  d r z e wn e j ,  
o r a z  d r z e w a  o p a ł o w e g o  

S k ła rt I, ulicą Rycbtaiską Nr A 
Sk ład  jl, uhea Nowowiejska Nr 75 
Sk ład  III, ulica Wincentę o Pola Nr 48 
Sk^ad IV, ulica Kolejowa Nr 4  (3*8

S k ł a d y  w e  W r o c ł a w i u :  

S  k ł a  d y w  J  e I e n i e G ó r z e :

Wszystkim Naszym Odbiorcom  
składamy *

s e r d e c z n e  ż y c z e n i e
Świąteczne i Noworoczne

Hurtownia Kclcnlalna

J .  Galiń i  S,~ka
W r o c ła w ,  u lica  S w . Anton iego to Te « fon 4 -8  *

HSPOŁEM
Z w iązek  Gospodarczy Spółdzielni R. P .

Oddiiał w Kłód ku
u l i c a  W r  o  c ł a  w  s k a  ,17. T e l e f o n y : 2 7 -5  d, 26-41.

zaopat r uj e
p o  c e n a c h  h u r t o w y c h

s p ó łd z ie ln ie  i in s ly lu c je
we  w s z e l k i e  a r t y k u ł y  
monopolowe 1 wolnorynkowe

SPOŁEM

Zjednoczenie Przemysłu

Ceramiki Budowlanej
r

na Okrąg Dolnego Śląska 

Jelenia Góra, ul. 3-go Maja 44
Telefon 30-23, 32-04, 31-94, 32 -32

p o szu ku je  dla swych Zal fadów na teren te 
Dolnego Śląska

fa c h o w c ó w - ceram ików,
techników ceramicznych, mistrzów, robotników' 
ceramicznych, ślusarzy, elektromonterów, pa­
laczy kotłowych i plecowych oraz głównych 
buchalterów i księgowych. ^

S P O Ł E M
Związek Gospodarczy Spółdzielni R.P. 
Okręgowy Oddział Mieć orsko ? Jo czatski
we  W r o c ł a w i u
u l i c o  S ł o d o w a  18. T e l e f o n  Z 06.

z a o p a t r u j e

:Zatłilf IIIi ł i t iMi na D i i r i  ŚląsSo 

i  ir r r j  r  i czk, c M i ie 1 urzj i  i siecz r k1

Państwowe Zjednoczenie Przemyślu Konserwowego
Centrala Handlowa — = r —  Oddział w  Bytomiu

HURT MI ĘSNY sV.LV.04
Poleca hurtowo I detalcznle: 812

M I Ę S O  I W Ę D L I N Y
S t a l e  ś w i e ż y  t o w a r  na s k ł a d z i e

ow t iść l  N c w o ś ę l
^ y m ils a y  iuaitańszy ywpjłiiwlf

TEATR BAJKA DLA DZIECI

HISTORIA CAŁA 
0 NIEBIESKICH MIGDAŁACH

C na ta 100. -

, Napisała LU G ^NA KRZKMIKNIECKA 
Uekoi ac e, ci ara teryzac a i ubiory M. PU ­

CHALSKI

Do nabycia we wszy tk;ch księgarniach 
oraz sklepkćh z zabawkami i maienaanii 

. piśipi nnymi.

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA”
' 300) 1

\  OGŁASZAJCIE SIĘ 
W

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"!

Poszukujemy
Akwizytorów

Zgłoszenia do Aaministreejj" 
„Naprzodu Dolnośląskiego” 

Wrocław, fil. Wierzbowa 30

Serdeczne Życzenia Wesatych Świat i Tfoweąa Oloku
przesyła

w szys tk im  c z ło n k o m  i sym pa tykom

Ponsfediiiłj Spółdzielni Spożywców w Głogowie
m Zarząd

Polski Aar/ąd Przymusowy

Towarzystwo Przem? słowo - Handlowe „B A C U T111“
S k l e p  d e t a l i c z n y

w Jelenie! Górze, Wincentego Pola 12
p o l e c a :  Je lita , s a le trę  I In n e  

339 1 ■ p r z y b o r y  rzeźniczo-wędliniarskle

P A Ń S TW O W A  F A B R Y K A

S Z T U C 7 N E G 0  JE D W A B IU  Nr 3
W E  W R O C Ł A W IU

840

P R O D U K U J E

P 8Z J D Z E  W1Ó K NA S / T U E Z N E G O  150 I 3€0 drs.

Zdrowych, Wesołych lwiąt 
Bożego N a r o d z e n i a  
i pomyślnego Kowego Roku

życzy
S z v * i * i  F,RMA

S aa a tt O tv ti e J Z ł O T O G O R S K I
J C I S a n t a l l  JAJŃ

Skład bielskich materiałów wełnianych 
< . Wrocław, ąl. Oławska 4 (824)

Uwagal R O L N I C Y  | Uwaga!
Z a  p o ś re d n ic tw e m  O d d z ' a łó  w  i S k ł a d n i c  S p o łe m , 
S p ó łd z ie ln i R o ln ic z o -H a n d lo w y c h  i S p ó łd z ie ln i Sam . 
C h ło p s k ic h  skupu jem y w sze lk ie g o  rpdźa ju  zboża  i p rze ­
tw o ry  zbożow e, z iem n iak i, s trączkow e , nas iona  i o le is te

W  - R A M A C H '  A K C J I

„ P R Z E M Y S Ł  D L A  W S I "
d o s  t a r c z a  my

a) wszelkiego gatunku nawozy sztuczne,
b) maszyny i narzędzia rolnicze, żelazo i wszelkiego rodzaju sprzęt gospodarski;

młócąrnie wąsko - i szerokomłotne gwoździe łańcuchy
prasy do słomy podkowiaki wiadra
kopaczki do kartofli podkowiankę latarnie stajenne
siewnikl obręczówkę naczyna gospod.
pługi podkowy biczyska
brony w idły ‘ zgrzebła
kultywatory łopaty szczotki
i t .p . I Ł p. i t. p.

c) środki ochrony roślin i zwalczania szkodników;

d) materiały budowlane:
cement wapno drzewo budulcowe
cegła dachówka dreny
smoła lepnik papa

szkło okucia budowlane
e) produkty naftowe: materiały pędne, oleje, smary,
f) opakowania:

worki jutowe torby papierowe plandeki 1 tp.

Związek Gospodarczy Spółdzielni. R. P. w Warszawie
©Br-dowi ©ud* ai Roinici? wr Wroctrwiu

ul Gen. H Dąbrowskiego 46 • Telefony: 46*, 465, 480, 481, 482, 483
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P A Ń S T W O  W Y

B R O W A R
PIASTOWSKI
Wrocław, ul. Marsz. Stalina 204 tel. 295

POt-BCA NA ŚWIĘTA BOŻEGO NAROBIENIA i NOWY ROK 

s p e c j a l n e  ZNANE ZE SWEJ JAKOŚCI

P iw o E k s p o rto w e  

Piwo jasne i słodowe

u

oraz lemoniady na czystym cukrze
(315)

■Har t a Ę Ę Ę S Z m Ę Ę m S *

P. C.H.
PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA

Oddział Wojewódzki we Wrocławiu
u l i c a  J a r o s ł a w a  D ą b r o w s k i e g o  5 8 - 6 0

T e le f o n  Nr 232

O D D ZIA ŁY R E JO N O W E: 
Jelenia Góra, Kłodzko, Wałbrzych 

AG EN TUR Y:
Brzeg
Bystrzyca
Dzierżoniów
Jawor
Kamienna Góra 
Legnica

Lubaó
Nowa Ruda
Oława
Świdnica
Szprotawa
Ząbkowice

S K ŁA D N IC E H U R TO W E:
Duszniki Zgorzelec
Lwówek Złotoria

Żegaó

Sprzedaż dla instytucji państwowych i samorządowych, Zrzeszeń 
pracowników oraz zarejestrowanych kupców detalicznych.

Artykuły spożywcze 1 kolonialne, wino, cukierki, ziemiopłody, 
/ kosmetyki, papier, tekstylia, artykuły żelazne, dla miasta oraz 

w  ramach akcji „Przemysł dla Wśi“.

SPRZEDAŻ Z W YJĄTKIEM  DNI ŚWIĄTECZNYCH 
BEZ PRZERWY DO 31 - go GRUDNIA b r.

Wesołych Świąt
wszystkim moim 
Szan. Klientom

życzy

Pogotowie S zk la rsk i!
W  rod ła  w, Plac Solny 

;/Mę 821

Stolarnia Mechaniczna
M ZAW ADKA

Wrocław, ul. Św. Wojciecha 64. 

Wykonuje wszelkie prace wćho-' 
dzące w zakres s t o la r  s tw  a.

G z ę ś c i
R O W E R O W E  
MOTOCYKLOWE  
i SAMOCHODOWE

p o le  c as
F R A N C I S Z E K  B Ą K  

Wrocław. Kościuszki 35
w  i odwórzu

P  A  P  I E  R

O P A K O W A N I E
W  r o  c  ł a w  i; 

ul. S en . Prą^dzynekiego N r  1, 
ro g  T rau gu tta

’ r f- (8'5>

RESTAURACJA KLUBOWA
W R O C Ł A W , ul. Sw. D O R O T Y

od dnia 20 grudnia 1946
pod nowym kierownictwem

Dyr. JO ZEFA GLAZARA
15-  le tn ie go  k i e r o w n i k a  r e s t a u r a c j i

„POD BUKIETEM" w WARSZAWIE
r  Z A P R A S Z A

na święta swych miłych gości i sympatyków
WYŚMIENITA KUCHNIA •  DONOROWE TRUNKI e DAKC NG e PIERWSZORZĘDNA OBSŁUGA

Związek Gospodarczy. S p ó f d z . R .  P.

O D D ZIA Ł W Ł Ó K IE N N IC Z Y
W RO CŁAW , UL. KO ŚCIUSZKI 131/133 

TE L E F O N  207
zaopatruje

SPÓŁDZIELNIE W IEJSKIE
w  t o w a r y w ł ó k i  e n n i cze  z a ke j  i 
„P r z e m y s ł  d l a  w  s i“

SPÓŁDZIELNIE P O W IATO W E . ■■'%£{$■. • *
W ro cła w , Trze b n ic a , Ś roda , O ła w a  
mogą zaopatrywać się bezpośrednio 
w  O/Włókienniczym we W ro c ła w iu

SPÓŁDZIELNIE
z p o z o s t a ł y c h  p o w i a t ó w  m o g ą  
p o k r y w a ć  swoje zapotrzebowania 
w  Oddz. Włókienniczym w z g l ę d n i e  
w  p o w i a t o w y c h  o d d z i a ł a c h

S P O Ł E M
SPÓŁDZIELNIE,

które mają zamiar nabywać materiały 
we Wrocławiu, proszone są o skomu­
nikowanie się z kierownictwem Oddz. 
w  s p r a w i e  r e a l i z a c j i  z a m ó w i e ń

.F A R M A P R O D U K T
Hurtownia Dolnośląskich Aptekarzy

Sp. z ogr. odp.

P. T. Odbiorcom najlepsze życzenia

BAR REST A U  RAC JA
„  .V  a  r  c y  x  **

W R O C Ł A W, Y N E K  2 7
W Ł A Ś C I C I E L I

K A M I Ń S K I  J Ó Z E F

we W R O C ŁAW IU , ul. Szewska N r 19/21 tel. 493 

Przesy a z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku

819 i

S po łe m
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
O k r ę g o w y  O d d z i  a l  Roln iczy
wc Wrocławiu
«/, Gen. H. Dąbrowskiego 46

I Te le fon  n r 461, 462

D z i a ł  Z i e m i o p ł o d ó w  

S k u p u j e  w s z e l k i e  z i e m i o p ł o d y ,  
soi p rze tw o ry i nasiona.

P ła c i na jw yższe  ceny.

Zaopatruje fu n d u sz aprowizacyjny oraz spółdzielnie 
|W z b o ż a  k o n s u m c y j n e ,  s i e w n e  i n a s i o n a

CENY OGŁOSZĘ® s Ogłoszenia drobne po 10 zl za wyraz Poszukiwania rodzin I pracy pp 6 *1 reklamowe l * s l  W tekfcta a  zfe, du.ryn, drukiem 100*/, dr..ie, W uoma.a. r «,.v, n
krotnych -  rabat ^ e k .o lo g l t unędowe - TW. raba.u Za terminowy d-uk ug|aLeh Admlnlsuaca f i

Odbito w Zakładach GraficznycbiipAłdzieUrlWydawoiczel Wiedza “ we Wructawhi. al Wierzbowa 30 P '
e| Piz., wielo*

Redaktor: Mgr Bronisław Winnicki P  s ę  7 4
Wydawco spółdzielnio Wydawn. „W iedzo '

W .



•JwiazMeu ię £ ć
Dodatek Świąteczny

Naprzodu Dolnośląskiego

SmhIBiB

t B y U ś n u i to
Druga to doptero Gwiazdka, którą 

spądzamy na Dolnym Śląsku, a jest 
tak, jak gdybyśmy tu byli zawsze.

Pamiętam ubiegłą Gwiazdką, tą, 
pierwszą na Dolnym Śląsku. Każdy 
jechał wtedy „do domu**, na świąta. 
Zostali tylko ci, którzy nie mieli in­
nego domu poza nowym, stworzo­
nym tu, na odzyskanej ziemi. Ci zro­
zumieli pierwsi, że tu jest ich dom, 
że tu jest ich ojczyzna teraz i w 
przyszłości.
• Coraz mniej ludzi mówiło o cen­
tralnej Polsce, jako o „domu**, Coraz 
w ięcej przyłączało się do tej garst-

ną polską, jak Boże Narodzenie. Ile 
razy myśli nasze w, czasie siedmiu 
Gwiazdek okupacyjnych wybiegały 
do siebie wzajemnie! Zona z dziećmi 
myślała z tęsknotą i bólem o swym 
mężu i ojcu je j dzieci, który w tym 
samym czasie szarpał się w tęskno­
cie do swych najbliższych — z dala 
od nich, może w niewoli, a może 
nad brzegiem grobu. Matka tęskniła 
do syna, o którym nie wiedziała, czy 
jest jeszcze wśród żyjących.

A  jednoczy wszystkich w  dzielń 
Bożego Narodzenia polski dom. T y­
siące polskich domów uległo w cza­
sie wojny zagładzie —  fizycznie lub 
moralnie.' Mamy obowiązek odbudo­
wać te domostwa^ te rodziny. Polska 
jest wszędzie tam, gdzie są Polacy. 
Jest nas tu znowu półtora miliona.

naszym nowym domu. Tu żyjem y W 
dzień powszedni, tu pracujemy, yil 
tworzymy nasze nowe życie. Tw 
chcemy też świętować. i

Myśl nasza nie wylatuje juk 
wstecz. N ie myślimy o tym, co by®/ 

Widzimy to, co jest i pragniemy 
przyspieszyć to, có będzie. N ie  j L  
steśmy tu nowi. N ie przyszliśmy i®  
dziś, ani wczoraj.

Byliśmy tu zawsze.
Pracowaliśmy na wspaniałych po/ 

lach i łąkach dolnośląskich, wspi-| 
naliśmy się po wysokich sztzytaęM/ 
Karkonoszy. Modliliśmy się pod w W j
sokimi, chłodnymi sklepieniami koś­
ciołów, widziały nas odwieczne mit­
ry ratusza wrocławskiego. Spocz^. 
wamy na wszystkich cmentarzach 
Dolnego Śląska. Tu stały nasze kt^1 
łebki —  tu spoczywają nasze kości^ 

Byliśmy tu zawsze.
I  zawsze tu będziemy.
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Hożego Ttar
Boże Narodzenie, najpopularniej­

sze dziś święto chrześcijańskie, nie­
zwykle ciekawe ma dzieje. Dzieje te 
prowadzą nas daleko poza czasowe 
kresy chrześcijaństwa j  chociaż ro­
zum mówi, żę nic naturalniejs^egol 
dla chrześcijan, jak obchodzenie 
dnia urodzin założyciela religii i zba- 

I wicielą, to rzeczywistość temu rozu­
mowaniu nie odpowiada. Dziś już 
liczne mamy i poważne studia po­
święcone kwestii powstania tego 
święta, tak że zasadnicze zagadnie­
nie uważać można za rozwiązane- ' 

. Uwagi godną jest okoliczność, że 
, pierwszy je rozwiązał teolog pol­

skiego pochodzenia P. E. Jabłoński 
> w  dwóch rozprawach łacińskich: O 
■ święcie Bożego Narodzenia z 1743 i 

1745 r. i w  nich nie tylko wyprzedził, 
i ale i przewyższył badaczy nowo- 
“ czesnych,' którzy nie znając swego
* poprzednika na nowo dzieje te od- 
, kryli.
i- Prawdę powiedziawszy, wiąże się 

z  tym świętem nie jedno, lecz cały
* zespół zagadnień. W  tym zespole 

wyodrębniamy jako- szczególnie
k $ważne tzw. ewangelię Bożego hiśro- 
}' dzenia, i  j; opowiadanie ewangeti- 
ł fąty Łukasza o urodzeniu Chrystusa 

w  Betlejem oraz drugi problem, po- 
- wstanie obchodu cudownych tych 
; urodzin. Innym znów problemem 
r jest sposób obchodzenia tego święta, 

obchód liturgiczny i jego rozwinię- 
cie w  pantomimach, w  dramacie, w 

i liryce kościelnej, w  sztuce. Z całego 
“  tego bogactwa, wytworzonego w  

wiekowym wysiłku, dzisiejsze życie 
■' nawet w  tak konserwatywnym kra- 
.y ju  jak Polska zachowało zaledwie 
1; szczątki w  pasterkach i szopkach.

/ W iemy dziś, że chrześcijanie
* * *ęl®piero w  epoce konstantyńskiej OłM 
p ł o d z i l i  urodziny Chrystusa i to tyj-

ko też gdzieniegdzie, w  ośrodkach 
./szczególnie postępowych. Krok to 

był śmiały, nowatorski, ponieważ do 
Bi tego czasu kościół katolicki obcho* 

dził tylko jedno święto powszechnie 
? uznane, mianowicie Wielkanoc, , tj>

. zmartwychwstanie Chrystusa; wpro­
wadzenie więc nowego święta- prze* 

|;-ą łąmało w jednym, i to zasadniczym, 
I- punkcie tradycję i otwierało drogę 
; - do obchodzenia także innych świąt* 

s Jakie więc są przeddzieje naszego 
■; .święta? Dać pełną i wyczerpującą: 

'•odpowiedź na to pytanie znaczyło- 
‘ by sięgnąć w głąb powstania nie 
r  -tylko religii chrześcijańskiej, lecz 
' '  w  ogóle religii naszego kręgu kultu-| 
ji. ralnego; chrześcijaństwo bowiem

jest stosunkowo późną, symboli­
zmem silnię przesiąkniętą odmianą 
relig:’ której początków szukać na­
leży na Wschodzie, ' w kręgu więc 
kulturalnym egipskim i także* babi­
lońskim. ' do którego :m. i; ńśleży re -" 
ligia judajska —  wiadomo, że w 
swej pierwotnej postaci chrzęści jań- 
•słwo występuje .jako sekta judajska.v 
Źródłem zaś religii to ani objawienie 
ani też jakiś kult przyrody lub astral­
ny: jak całe życie, posiada też reli- 
gfa wspólny podkład społeczny i po­
lityczny. Co-prawda są nasze poglą­
dy m  istotę religii T jej powstanie 
jeszcze nieskrystalizowane, są to w 
tej chwili raczej przypuszczenia niż 
pewniki. Jednak z dużym prawdo- 
podobieństwem można twierdzić, że 
na_ terenie egipsko - babilońskim, 
skąd za pośrednictwem Greków i 
Rzymian Europa ma swoją cywiliza­
cję i kulturę, najpierwotniejszą for­
mą religii jest kult władców: czczo­
no-żyjącego władcę jako* istotę wyż­
szego rzędu —  po jego śmierci kult 
bvnajmniej nie ustawał, leęZ nowy 
jego pałac (grób) stał się świątynią, 
służba jemu; przydzielona kapłana- 

danina obowiązkowa , ofiarą, 
prośba modlitwą, pieśń pochwalna 
hymnem. Ten kult Włeldców Odradza 
się periodycznie i dzięki temu mamy 
dość wyraźny jego obraz. Przyta­
czana tylko jeden dokument tego 
kultu z r. 9 przed Chr., kiedy to sej­
mik prowincjonalny A zji Mniejszej 
uchwalił ku czci panującego wtedy 
cesarza Augusta rozpocząć nowy rok 
od . 23 września, dnia urodzenia 
Augusta: „albowiem —  brzmi ta 
uchwała —- dzień ten dał całemu 
światu nowe oblicze. Nareszcie mi­
nął czas, w1 którym trzeba było żało­
wać, że człowiek się urodził. Od 
-żadnego innego dnia nie otrzymuje 
ani jednostka ani też społeczeństwo 
tyle dobrodziejstw, ile od tego dnia 
Urodzin przynoszącego wszystkim 
szczęście. — Opatrzność, rządząca, 
wszystkim w  życiu, wyposażyła te­
go męża dla dobra ludzi wielłfiiai 
darami i zesłała go nam i przyszłym 
pokoleniom- jako zbawiciela: on za­
kończy wszelką walkę 1 wszystko 
wspaniale przeobrazi. Z jego ukaza­
niem ziściły się nadzieje przodków. 
N ie tylko przewyższył on wszyst- 
kich uprzednich dobrodziejów ludz­
kości, lecz w ogóle jest niemożliwe, 
by kiedykolwiek zjawił się większy 
dobrodziej. Początek nowej ery mu- 

rsi* się zacząć' od jego urodzenia". 
Ta uchwała sejmikowa pokazuje

nam, jakie uczucia wtedy żywił oby­
watel wobec władcy, który położył 
kres wojnie domowej. Jako trzy­
dniowe święto obchodzono urodziny 
Augusta jeszcze', długie wieki po je^  
giś śmierci. Podobnie uroczyście Ob­
chodzono urodziny także innych ce­
sarzy rzymskich. ;

Jest rzeczą uwagi godna, że 
w ^ystkie te święta odnoszą się do 
władców żyjących, zwłaszcza też 
wprowadzenie nowej ery augustow­
skiej : noWą erę chrześcijańską, t. j. 
liczenie nowej chronologii od naro­
dzenia Chrystusa, wprowadził do­
piero w  6-tym wieku Dionysius Exi- 
guus, w  czasie więc, gdy świat ów­
czesny już dawno był chrześcijański 
— wtedy dopiero Chrystus skutecz­
nie rywalizował z władcami ziem­
skimi, chociaż na równi z nimi ód 
wieków już miał ustalony dzień uro­
dzenia i połączone z nim święto. 
Wprawdzie ewangelia nam hle mó-v 
wi, w którym dniu albo w  której pod­
rze roku Jezus się urodził. Okolicz­
ność, że wezwani przez aniołów pa­
sterze sij świadkami urodzenia, m #  
głąby wskazać, że ewangelista umie* 
ści# wydarzenie w  porze letniej, 
gdyż palestyńskim zwyczajem pa­
sterze ' bywają na' połoninach od 
kwietnia (Wielkanoc) -do września 
(Kuczki) : dlatego też /# 2-gijn wieku 

.po Chr. jakiś gęzońy aleksandryjski 
ppdał dzień 20 maja, inny zaś rzym­
ski 28 marca jako dzień narodzenia 
Chrystusa. jCościół jednak1 katolicki 
żadnej f  tych dat nie usankcjonował 
ani też nawet narodzenia Chrystusa 
do r. 300 w ogóle nie Obchodził. Do­
piero w  epoce konstantyńskiej, gdy 
chf^eścijąńs.tv?ó stało się r.eligią 
państwową i jako prawie bezkonku­
rencyjnie panująca d politycznie pro­
tegowana religia już nie obawiało 
się ArepółzaWoćteictwa t  rywalizacji 
innyóh kultów i wyznań, dopiero 
wtedy więc odważyło się przyswoić 
sobie najpopularniejsze święto po­
gańskie. Proces ten dokonał się pra­
w ić ; że-równocześnie na Wschodzie 
i  na Zachodzie z charakterystyczny­
mi odmianami w  dacie: Wschód mia­
nowicie obchodził pierwotnie Boże 
Narodzenie 6 stycznia, Rzym zaś 
25 grudnia.

; Skąd wzięto te daty? Chociaż ko­
ściół w  Jerozolimie, gdzie cesarzowa 
Helena, matka Konstantyna, wybu­
dowała nad grotą betlejemską ba­
zylikę (szczątki jej 10 lat temu od­
kryto),' obchodził urodziny Chrystu­
sa ©stycznia, to jednak nie tam znaj­

dziemy ódpowiecfJrhft' nasze pytanie. 
Albowiem w tym wypadku kościół 
jerozolimski zapożyczył i się w  du­
chowej" stolicy wschodniego chrze­
ścijaństwa, w  .^ile^^mdrS Tąm/jui;. 
% . 2 % lir  w w k tf plPcftr. 'S te ilH póY" 
styków, zwolenników Bazylidesa/ 
obchodziła chrzest Chrystusa w no­
cy na 6 styczńii. Dobór tej -daty jest 
znamienny. Właśnie w  ten dzień 
przypadały dwa bardzo popularne 
święta bóstw egipskich, które w 
swym zasadniczym zarysie żywo 
przypominają ewangelię. W  nocy z 
5 na 6 stycznia (dzień na Wschodzie 
zaczyna się, jak kościelny, n ie ; od 
rannego świtu, lecz po zachodzić* 
słońca; ^  stąd nasza wilia, tac; 'Hgi- 
lia „czuwanie") udali się aleksan­
dryjscy poganie do świątyni Dziewi­
cy (Korę), gdzie wśród ceremonii 
nocnych obn©',1Ti nar" ’ statuę bog^| 
siedzącą na noszach, 7 razy dookoła 
u iwnętrznej świątyni wśród dźwię­
ków i t i  i uroczystego śpiewu: 
„W  tej godzinie dzisiaj Dziewica 
urodziła. Aiona", t. j. bóstwo wieku, 
pOsCzym wśród niesłychanej radości 
ódAieśli statuę do krypty podziem­
nej, skąd ją wydobyli. Są to więc li­
turgiczne narodziny nowego roku, 
obchodzone tak uroczyście i radoś­
nie. Poza tym jest dzień 6 stycznia 
także dniem urodzin Ozyrysa, naj­
popularniejszego boga egipskiego Ł 
pana prastarej stolicy Memfis: w  ten-; 
dzień czerpali Egipcjanie wodę z 
Nilu i przechowywali ją w  domu ja­
ko cudowną, gdyż według ich w ie­
rzeń miała moc cudowną. Na wys­
pach greckich obchodzili także 6 
stycznia Urodziny boga Dionisosa, 
boga wina, i wierzyli, że w  tę noc 
woda przemienia się w  wino. I u nas 
żyją le pfaktykiLj wierzenia.

Święta więc (^  związane z w ielo­
wiekową -tradycją z życiem i byciem 
ludu egipskiego, utrzymały się na-j 
dal po schrystianizowąniu Egipcjan? 
tylko z tą zmianą, że Chrystus zajął 
miejsce Aiona i Ozyrysa. A  były to 
święta prastare, zwłaszcza święto 
AiSna (Wieku). Król Amenemhet I, 
genialny organizator tzw .średniego 
państwa egipskiego, zreformował 
także kalendarz egipski w  1996 r. 
przfed Ćhr. przez wprowadzenie do 
prastarego kalendarza syriuśzówego 
kilku świąt odnOsządych Się d® Słoń­
ca, m. i. „Narodzenie Słońca": tb Na- 

[ rodzenie Słońca - jt. j». ehnow;e przesi­
lenie dnia z notą 24 grudnia kalen­
darza greg@riaitekie^)1; przypadało 

> wtedy na 6 stycznia kałehdarza

juliańskiego —  aleksandryjskie w ięc] 
święto Narodzenia Aiona (W ię k s i 
datę tę utrzymało. .
\  A le  wiadomo, że dawne kalendami 
rze ppcLfą długość rokg), tylko/; w j- 
^^Pl-ymiżetttu. W $ę  też niedokładno^S 
kalendarza Affienemhęta wynosiła - w  
ciągu 128 lat całe 24 godzin (1 dzieiij#' 
tf k ńe w  czasie założenia nowej stm* 
licy Egiptu, m iast^ Aleksandrii, w ] 
■tj 331 przed Chr., przesilenie, dnia in  
tiocą zimowe przypadło już nie na] 
6 stycznia, lecz na 25 grudnia. Taj 
różnica kalendarzowa znalazła teij 
,wyraz w  kulcie noWego miasta: na-l 
turalnie zhellenizowano ten kula 
wprowadzając przede wszystkim H e* 
liosa, boga Słońca, zapiiast Aiona. 
W  nocy więc 24. na 25 grudnia scho-j 
dżili się pobożni w  krypcie W iątydb| 
i®.,północy odbyło się nabożeństw® 
podczas którego wt '"--wniczono .■ 
przyjmowano też nowych członków! 
gmińy.rGdy zaświtało wierni opuścili! 
kryptę obnosząc statuetkę chłop c z y !  
ka-naworodka jako symbol now o* 
narodzonego boga Słońca. Z chwilą* 
gdy promienie słońca wpadły naj 
procesję, wśród wtóru instrumentów* 
zaśpiewano: „Dziewica porodziła||
światło wzżasta". św ięto to przyjął® 
się w  r. 165 przed Chr. także u Zy-J 
dów jerozolimskich jako Świętsi 
Światła (chanuka, właściwie święto* 
poświęcenia świątyni). Mamy więcl 
ostatecznie w  Aleksandrii dwa świę-i 
ta mające ten sam podkład kalenda* 
rżówy, mianowicie przesilenie dniał 
z nocą zimowe, i połączony z nimi 
teoretyczny początek nowego roku! 
między nimi zachodzi tylko ta jednał 
różnica, że święto 6 stycznia zachojm 
wało tradycję starego kalendarza 
(bez koniecznych uzgodnień z fajt« 
tą jznym biegiem słońca), święto.zaś* 
25 grudnia usuwa już owe tradycy®  
ne jóżnice kalendarza ( uzgadnia da* 
tę święta z ówczesnym przesileniena 
dnia z nocą zimowym. Zaszło więm 
Prtedy to samo, co od r. 1582 po re * 
[for !e kalendarza juliańskiego p rzw  
papieża Grz gorza: katolicy według 
kalendarza gregoriańskiego obcho* 
dzą Boże Narodzenie w  czasie prze! 
silenia zimowego, prawosławni zaś] 
6 stycznia, ponieważ jest to dzień* 
25 grudnia według kalendarza ju4 

■ Hańskiego* —  u nich więc związew 
święta z przesileniem dnia z nocą po-j 
sZedł w  zapomnienie.

. Po przyłączeniu Egiptu do pań! 
stwa rzymskiego (30 r. przed Chr)] 
proces orientalizacji kultury rzym ł 
skiej, który zaczął się już za Sulli,w

Dr R. Zbigniew Liebhart

jB o ż e  Tlacadzmie
k.' Boże Narodzenie fest w krajaoh : 
'chrześcijańskich &ągle jeszcze śwlęśi, 
tem rtajljardziej powszechnym, naj- 

r pilniej obserwowanym, najuroczy-, 
j ściej i najradośniej obchodzonym- 
' Zajmuje pierwsze miejsce w hierar- 
^thii wszelkich świąt, obrzędów, uro- 
" czystości nie tylko- religijnych, aie 

także narodowych, zwYĆżąjgwych i 
^kalendarzowych. W  tej sprawie pa-
* nuje na ogól zgodna opinia. Co się 
? -złożyło na wytworzenie się tego wy- 
‘ "jątkowego stanowiska święta Bożeno

Narodzenia? Zarówno zawartość tre-
* Jciowa, a więc radosne dla wyznaw- 
, ców źródło tradycji, jak i forma ze-
* wnętrzna': dołączony w  ciągu twó- 
|"rzehia się tradycji charakter święta 
‘ pojednania (w każdym razie —“ za­

wieszenia sporów, zwyczaj zachoWy-
!■-' wany ńąwet przez lotników w czasie 
■ wojny): dalej, cała strona dekora-j 
♦yjna, atrybuty i rekwizyty trady­
cyjne dołączane . lokalnie' i, przez 

‘ wszystkie warstwy, niektóre sięgają- 
, ce czasów star ©pogańskich; zwyczaj 

obdarowywania się wzajemnego,
* składania życzeń, ba, nawet strona 
■ kulinarna. To wszystko, — wraz z

£‘: nieodłącznymi od Wszelkich spraw 
f .  imponderabiliami, —  przyczyniło się

do tego, że. śyrięto Bożego Narodze­
nia obchodzi także innowierca i nie­
wierzący,. obchodzi je  wielu Żydów 
przy'choince, obchodzi swoje*Reveił- 
lon stuprócentowy ateusz fraricuski 

w  , restauracji i nowo-pogański 
Niemiec na froncie. Radują się tma­
luczcy czarodziejsko obdarowani i 
dorośli całujący się pod jemiołą. Jest 
dla tego święta miejsce w  ceremo­
niale hiszpańskim w> programie 
przytułków. A  więc powszechność 
, niezaprzeczalna i nie mająca sobie 
róWne i.

, Ta wyjątkowa pozycja świąt Boże­
go Narodzeńia musiała znaleźć j 
znalazła swój odpowiednik w muzy­
ce. Tym więcej, że tworzenie się 
form obchodu tych świąt było od 
początku ściśle związańe z muzyką. 
W  pierwszym stadium odbywało się 
to na terenie liturgii chrześcijań­
skiej. Muzvka ściśle liturgiczna,-tj. 
śpiewy kanoniczne, mszy i -officjum 
wykonywane przez duchowieństwo, 
a przeznaczone do wykonania w o- 
kresie związahym z historią Św. N o­
cy, —/ pozostają w postaci niemal 
zupełnie riie zmienionej od 7 w. i 
nie odznaczają się niczym' szcze­
gólnym w porównaniu z pieś­

niami chorału na inne dnie 
kalendarza. Śpiew liturgiczny jednak 
był punktem wyjścia dla 'muzyki Bo­
żego Narodzenia pozaliturgicznej i 
pośrednio liturgia Bożego Narodze­
nia była jednym z punktów wyjścia 
dla muzyki dramatycznej w  ogólno­
ści. Bo niewątpliwe misteria średnio^ 
wieczne są jednym z głównych po­
przedników genetycznych naszej dzi­
siejszej muzyki scenicznej, a miste­
ria wywodzą się bezpośrednio z dia­
logowych pieśni liturgicznych 10 w., 
z których jak® jeden z najstar­
szych znanych nam w historii 
jest dialogowy trop z mszy na Boże 
Narodzenie, (Bezpośredniej drogi od 
dialogowych „Skarg Marii" do mi­
steriów nie da się przeprowadzić hi­
storycznie tak wyraźnie jak od tych 
tropowi- Tropowanie, praktyka, któ­
ra rozwinęła się w 9 wieku, polegała 
na rozszerzaniu tekstu liturgicznego 
przez wstawianie pomiędży wiersze; 
lub pojedyncze słowa, nowego 
tekstu (wraz z mejjpdią). Otóż wspo­
mniany tropi, ,Puer patus est'* (pa%o« 
dżi z ok. .900 i.- jeśt taką wstawką —•

E po raz pierwszy w formie dialogu. 
Składa się z pytań i odpowiedzi: 
„Kim jest to dziecię?", „To jest za­
powiadamy przez proroków..." i t. d. 
Śpiewacy wykonywali ten dialog na 
przemian, t. zn. pytania i odpowiedzi 
były wykonywane przez dwie grupy 
śpiewaków (wzgl. 2 solistów). Z cza­

sem te śpiewane ętialogowe wstawki 
usamodzielniają się, wychodzą z 
mszy, rózrasfają się ;i ̂ ąęźypają t|yć 
traktowane figuralnie, a śvięc wystę­
pują już określone gsoby.. postacie 
bibłjine. W  ten sposób stopntpwo 
dialogi przeksżi^łpąj^ się w mgźy.cz- 
ne dramaty religijnę. W  12 w., poja­
wiają się fuź 'fye Fr^c|4,|ii^rwi^ze' 
duże dramat^ - misteria. insceniztije 
i wykonuje je Kościół, który tym 
czasie stara się' o żywszy udział 
wiernych w praktykach religijnych. 
Przedstawienia odbywały się prze­
ważnie w  kościele, przed mszą, lubi 
w  czasie procesji, wykonawcami byli 
klerycy, diakoni, braciszkowie. Sce-‘ 
neria —1 w misteriach Bożego N ar# ' 
dzenia —  stajenka, żłóbek, krajobraZi 
betlejemski. Muzyka tych dramatów, 
nieco po macoszemu traktowana, tgg 
po większćj części melodie z ęhór&J 
łu, głównie hymny i sekwencje, pod 
które podkładano nowy tekst (łaciń­
ski). Specjalnie do dramatu kompo­
nowane melodie nosiły rówńleż cha­
rakter śpiewu gregoriańskiego. W y ­
konywane były solowo, chóralnie i 
rzadziej instrumentalnie.; Nie zapo­
minajmy, i e  nazwy „,cb ór^ „4)rkie« 
śtra" oznaczają w  tym wypadku wie- 
lokrotne obsa.^źeńie jedńćgo głosu 
przez śpiewakó\y i ^instrumentali- 
stów. Śpiewali ońiii g ię li wń^stfcie 
melodie umionó! WielogłohowóśĆ w 
tym czasie stawiała pierwsze kroki,

ale nie na terenie muzyki widowis! 
koWej. Główne sceny dramatu Boże! 
go Narodzenia — pasterska, mordifl 
dzieci i trzech królów, z biegiem cza-l 
su odrębnie sa; wykorzystywane ja4 
ko saif^odzi&lne ■ tematy dramatów* 
Stopniowo łnotyyr? pasterki zajp$tóf 
dominu'ącel stanowisko (szczególni* 
później). Ze scetiY mordu.wywiódł* 
się popularna w średniowieczu, gry ł 
wana w wielu ' wersjach „Skarg* 
Racheli", w której bodaj po raą 
pięrwśzy obserwujemy wyraźnie wyj 
•Stępujące kolorystyczne traktowani* 
melodii, w .ywiązku i  tekstem (skaf| 
gliwe żale -Racheli i uspokajają** 
fsłowa - 'anioła).'-** Jak szybko 
WSżechniałą się ta religijna sztuk# 
muzyczno^--, dramatyczna wskażuj® 
fąkt, żę-W Polshe ukazują się; /JStasp. 

'|)Seatrales‘* 0 4  Bói®' Narodzęnię‘pi?®, 
maPtównoCS^iie z pierwszymi drkw* 
matami ^  Jtadhodniej Europie^ bo ja #  
w 13 w.

Rzecz- prśsta, ̂ tematyka dramatów^ 
religi^jych nie ograniczała się doJu * 
stórii^etlejaniskiej. Tematyką b m  
różnorodna, Zaczerpnięta z ewąnge® 
lii, żywotów świętych, pVor<>kovrt;-sB  
z historią zmartwychwstania na 
le (.JPassje", początkowo jako wstęp® 
db ńfejf. ^ o ze  Narodzenie jedna® 
Najmuje poczesne miejsce w  literatu-l 
-rze misteryjnęj. Autorzy tekstów #  
ńińzyki ' ahońińiowl': duchowni, k le#  
rycy, wędrowni, „Goliardzi" i człon#
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postąpił raźniej naprzód; kulty egip­
skie wraz z chaldejską religią astral­
ną w  ciągu I wieku wkroczyły do 

k Rzymu i za rządów cesarzy pocho­
dzenia wschodniego, jak Septimius 
Severas i Elagabal, stały się kulta­
mi panującymi. Było to  właściwie 
tylko już uświęceniem faktycznego 
stanu rzeczy, że cesarz, Aurelianus 
w  r. 274 po Chr. wybudował dla De­
us Soł hmctus (Bóg Słońce N iezwy­
ciężony) okazałą świątynię i ustano­
w ił wspaniałe igrzyska na 25 gru­
dnia, w  dzień Narodzenia Słońca 
(Natalis Invicti).

Jeszcze za żyda cesarza Konstan­
tyna, przed r. 336 po Chr. w  Rzymie 
obchodzili chrześcijanie w  dzień 
25 grudnia święto Bożego Narodze­
nia i przyjmując to święto Słońca 
dla Chrystusa, biblijnego „Słońca 
sprawiedliwości", zneutralizowali po­
gański charakter święta i zatrzymąli 
tradycyjne ceremonie i zwłaszcza 
popularne uroczystości, Świat się 
zmienił, ale prawdę powiedziawszy, 
zmiana była powierzchowna 
zmieniły się nazwy, i szaty. Treść 
została właściwie ta sama, bo to 
treść odwiecznie ludzka.

Dalsze dzieje świętą Bożego Na­
rodzenia, po przeobrążeniu- dawnych 
świąt aleksandryjskich i rzymskich 
na chrześcijańskie, to właściwie tyl­
ko wyliczenie kilku dat znamionują- 
eyeł niejako etapv rozpowc- 'to­
nią tego nowatorstwa. Jerozolima 
do 6-go wieku trzymała śię dnia 
6 stycznia, zależny od niej kościół 
ormiański obchodzi do dziś Bożę Na­
rodzenie dnia 6 stycznia. Zresztą 
wszędzie młodsza data 25 grudnia 
wyparła starszą 6 stycznia: przędę 
wszystkim w  Rzymie i w  Galin, p j- 
tem też w  Aleksandrii i w  ogóle na 
Wschodzie. W  379 r. wprowadzono 
grudniowe święto w  Konstantynopo­
lu, 382 w  Nyssa • i Ikonion oraz w  
Kappadokii, 386 r. w Antiochii. Jest 
to niewątpliwy wpływ Rzymu, w  
którym ześrodkowała się organiza­
cją kościoła i stąd, pó przeniesieniu 
stolicy imperium rzymskiego do 
Konstantynopola, także tradycje 
rzymskie podbiły Bliski Wschód.

Tak więc przemierzyliśmy drogę 
daleką celem odnalezienia ostatecz­
nych źródęj święta Bożego Narodzę: 
nia. Są więc pimi dwa: 1) tu lt wład­
ców, w  którym rozwijały się wszel­
kie - ceremonie religijne (racjonalne 
ceremonie dworskie, a potem też ja­
ko irracjonalne, ściśle religijne), 
program świąteczny, obchodzenie 
uroczystych momentów życiowych, 
a zwłaszcza urodzin; 2) drugie źródło 
to zwyczaj kalendarzowy —  pierw­
szy dzień nowego roku, jako zaczą­
tek nowego okresu, obchodzono uro­
czyście, przy czym reformy kalen­
darzowe ustalały dzień ten pierwot­
nie na przesilenie dnia z nocą zi- 
r  /we, kiedy to słońce, po najkrót- 
szym dniu 25 grudnia zaczyna ńowy 
okres swej drogi, niejako odradza

kowie klasztornych szkół śpiewa­
ków. Stopniowo zaczynają oni wpro­
wadzać do łacińskich dramatów u- 
*tępy w językach narodowych tak, 
te już w 12  w. ukazują się dramaty 
i  tekstem mieszanym, łacińsko-fran- 
cuskim. W  13: w. widzimy wiele tego 
typu utworów we Francji, Niem- 
czećfr i Włoszech. W iąże się to z ów­
czesnym ruchem laickim, z powsta­
niem świeckich bractw, których ce­
lem było wzięcie jak najaktywniej­
szego działu w życiu,* ręłigijnym i  
przede wszystkim Z działalnością św. 
Franciszka z Assyżu. św. Franciszek 
sam tworzył i spowodował, żę „Bra- 

| tła  Mniejsi" ułożyli pieśni religijne 
w języku włoskim na wszystkie dni 
kalendarza (a więc i na Boże Naro- 

5 lżenie),. tzw. laudi. Oprócz języka 
i; larodowego wprowadzają te laudi 
t slementy muzyki ludowej do pieśni 
§ religijnej w stopniu dotąd nie sp o ty  
£ tanym. Często tekst jest podłożony 
: pod istniejącą już melodię ludową. 
I W tych laudi należy się doszukiwać 
| początków kolędy popularnej. Św. 
I  Franciszkowi przypisuje się także 
1 casługę stworzenia ludowego odpo- 
| wiednika misterium Bożego - Naro- 
Łidzenia, a mianowicie „Jasełek".
| U schyłku średniowiecza u- 
|rtala się też zwyczaj kolędowa­
li nia, tj. chodzenia ńa Boże Na­
godzen ie z  pieśnią od domu do domu. 
ŁFraktyka muzyczna zatem, związana

dr WITOLD ZIEMBICKI ;—  prof. historii medycyny Unlw Wrocł.

Od Becąuerela do bomby atomowej
Było to w  r. 1896, czyli lat temu 

pięćdziesiąt, a w  rok po odkryciu przez 
Roentgena promieni, nazywanych dziś 
powszechnie jego imeniem, albo też 
promieniami „X", jak je sam byl naz­
wał, mając przed sobą zjawisko, któ­
rego zrazu nie umiał objaśnić. Fizyk 
francuski Henryk Becęuerel robił wła­
śnie doświadczenia z 'uranem,, met,ajent 
przypominającym z wyglądu żelazo. 
Mając w  ręku pewną, silnie fluoryzu­
jącą sól tego metalu, zadał sobie py­
tanie, czy też nie wydaje ona promie­
ni; -podobnych do rentgenowskich. A 
że — jak zauważył -— promienie rent­
genowskie wybiegały z fluoryzujące­
go-punktu w rentgenowskiej lampie, do 
wywołania zaś promieni rentgenow­
skich użyto tzw. promieni katodowych, 
przeto postanowił naświetlić ową sól a- 
ranową promieniami katodowymi, po 
czym owiniętą w  czarny papier sub­
stancję, zbliżył do płyty fotograficznej.

Płyta fotograficzna poczerniała. By­
ła naświetlona. Becąuerelowi zdawało 
śię, że jego myśl Była słuszna 1 #e do­
świadczenie ją potwierdziło. Tó jednak 
była pomyłka. Wkrótce się przekonał, 
że sól uranu bez żadnego przygotowa­
nia, bez wśtępnego naświetlenia pro­
mieniami katodowymi, cźerńi płytę fo­
tograficzna, że więc promieniuje samo­
istnie i że‘ to promieniowanie nie ma 
żadnego związku z Zauważoną już flu- 
oryzacją.

Becąuerel odkrył tym samym, że 
sole uranowe są źródłem osobliwych 
promieni, zjawisko zupełnie nieznane i 
przyjęte przez ówczesny świat nauko­
wy jako. coś nieprawdopodobnego. >Tę. 
własność niektórych ciał nazywamy o- 
becnie promieniowaniem radioczyn- 
nym.

Okazało się dalej, że nowoodkfyte 
promieniowanie <ma .Wiele cech wspól­
nych z promieniami Roentgena. Oba ro­
dzaje promieni nie tylko czerniły płytę 
fotograficzną, ale przenikały przez cia­
ła stałe i- nieprzejrzyste, nadawały 
wreszcie własność przewodnictwa po­
wietrzu.

JPaJsze, badaniu jiad, .tak. niezwykły­
mi ciałami po<$jęąt*para małżeńska,

Piotr Curie i Mariasze Skłodowskich. 
W  trakcie tych prac zauważono, że ma­
cierzysta ruda uranowa tj. naturalny 
tlenek uranu (znany w/ nauce między­
narodowej pod nazwą „PechbJende"), 
wysyła silniejsze promienie od uranu, 
cąyli jest bardziej „radioaktywny", ód 
niego. Wynikało z tęgo, że w< tej „blen­
dzie" musi się oprócz uranu znajdować 
jakieś inne jeszcze, nieznane, silniej od 
niego promieniujące ciało. Historyczny 
referat obojga małżonków, wygłoszony 
w* r. 1898 o promieniowaniu soli uranu 
i toru, był wstępem ao dalszych rewe­
lacji. Prafce nad izolowaniem tajemni­
czego ciała doprowadziły do odkrycia 
1 djyoeh nowych pierwiastków. Pierw­
szemu dano nazwę „Polonium", dru­
giemu „Radium".' Pierwszy działał ra­
dioaktywnie wiele tysięcy razy silniej 
od uranu, drugi zaś przekraczał dzia­
łanie uranu, milion razy.| ,*

Już te cyfry wskazywały, jak nieo­
czekiwane horyzonty otworzyły się 
przed nauką dzięki tym fantastycznym 
odkryciom. Tymczasem' umarł w roku 
1906, mając dopiero 46 lat. Piotr Curie 
jako ofiara wypadku samochodowego, 
w  dwa lata później zeszedł ze świata 
Becguerel, inicjator potężnego gmachu 
nowoczesnej- wiedzy o energii promie- 
niotwórczej.

Nasza dzielna rodaczka pozostała sa­
ma w obliczu olbrzymiego zadania. Po­
dołał mu w zupełności jej genialny, ści­
sły umysł.. Dlatego też jej imię spoiło 
i się na zawsze z nauką V  promienio­
twórczości, zwłaszcza z nauką-o ra­
dzie.

Długo zastanawiano się nad pyta­
niem, jakie jest właściwe źródło pro­
mieniowania ciał wspomnianych. 
Wszak ,nie traciły one nic najzupeł­
niej ani z siły promieniowania, ani 
ze swej substancji. Zagadka zdawa­
ła się. urągać zasadniczym prawom fi­
zyki. Dziś wiemy, ze produkcja promie­
ni wychodzących z ciał radioaktyw­
nych jest wynikiem pewnych przewro­
tów w składzie ich materii, pkazało 
się. że ich atomy ulegają bezustanne­
mu* rozpadowi. rozpad ten- -wyzwala 
promienjptwórczą energię. '

się. Wyobraźnia twórcza ludu zlała 
te dwa obchody, uosabiając słońce 
jako władcę: i tak jak cały kraj uro­
czyście obchodził narodziny, następ­
cy tronu, tok i słońce jako dziecko 
obnoszono w uroczystym obchodzie. 
W  ostatecznym wyniku dało nam to 
u Egipcjan i innych narodów święta, 
w  których już nic jak tylko sama da­
ta przypomina pierwotny ich charak­
ter, gdyż mistyka i żar religijny pod­
nosiły Słońce, A ion (W iek) itd. do 
rzędu bóstw odzianych majestatem

królewskim, rządzących światem, ;lo- 
sem narodów i jednostek. Nastąpił 
potem trzeci jeszcze etap: nowy bóg 
Chrystus zdetronizował dawne te 
wielkości i sobie przywłaszczył ńie 
tylko ,ich święta i przepych obrzędo­
wy, ale też ich wiernych, którzy z 
•ri'm samym żarem, z tą samą gorącą 
nadzieją i radością, jak niegdyś Wi­
tali narodzenie się Słońca lub Aiona 
z Dziewicy, witają dziś narodzenie 
się Chrystusa z Panny Marii.

Zofia Ganszyniec

ze świętem B. N. przenosi się z tere­
nu liturgii na szersze laickie pole.

Do muzyki artystycznej wielogło­
sowej i wchodzi. Boże Narodzenie w  
okresie późnego renesansu, punkt 
szczytowy muzyka ta osiąga w  epo­
ce baroku, przede wszystkim w  ora­
torium. Oratorium, wielka forma w o­
kalno-instrumentalna na sola, chó­
ry i orkiestrę powstaje we Włoszech 
na początku 17 wieku. Rychło poja­
wia się i w  innych krajach Europy, 
a jednym z pierwszych krajów upra­
wiających tę formę była Polska, 
dzięki działalności w  pierwszej poło­
w ie 17 w. słynnej kapeli królewskiej 
w Warszawie. Oratorium, wywodzą­
ce się genetycznie z łacińskich i wło­
skich misteriów zawiera w iele ele­
mentów formalnych opery, zwłasz­
cza w  początkowej fazie rozwoju. 
Niemałą część literatury oratoryjnej 
stanowią oratoria ó Bożym Narodzę-, 
niu, znamienne, że wszystkie mają 
tekst/ w  językach narodowych, nie 
łaćińskhn.- Najwspanialszym repre­
zentantem muzyki tego gatunku jest 
Weihnachtsoratorium J. S. Bacha.
. W  epoce baroku, Boże Narodzenie 
jako temat, lub inspirację znajdzie­
my w utworach niemal wszystkich 
rodzajów i form. Obok form instru- 
mentalno-wokalnych, jak oratorium, 
także w  utworach czysto wokalnych 
(a capella motety Palestriny, Vittorii, 
4-głosowe pieśni na Boże Narodzę-

nie Praetoriusa i inne) i czysto in­
strumentalnych. Typ utworu instru- 
nientalnego, skomponowanego spe- 

I cjalnie na użytek domowego obcho­
du świąt B. N „ przedstawia „Sonata 
Pastorale" na kameralny zespół in­
strumentów, napisana hS zamówie­
nie pewnej' damy z Messyny. Utwór 
Hen rozpoczyna szereg kompozycyj 
zatytułowanych „Pastorale", albo 
„in forma di Pastorale", przede 
wsz, stkim „concerti" mistrzów w ło­
skich. Pewne elementy óielod^ki 
wskazują na związek tych utworów 
z praktyką, -muzyczną tak zwanych 
„pifferari". Ci pifferari (piffero —  fu­
jarka) to pasterze z Kampanii, którzy 
corocznie przychodzili dó Rzymu, by 
przed obrazami Madonny śpiewać i 
grać oraz ~  jak ich poprzednicy bi­
blijni w  Betlejem —  obwieścić naro­
dziny Jezusa. Oto jeszcze jedna dro­
ga od źródła tradycji do sonaty. In­
na droga to opracowanie czysto 
instrumentalne melodii wokalnej li- 
tragicznej, albo pozaliturgicznęl 
związanej z świętem B. N. Pieśń 

k,Resonet- in laudibus" miała 1500 
opracowań organowych!

< W  18 w. muzyka Bożego Narodze­
nia osiąga punkt kulminacyjny, by 
następnie w  epoce klasycyzmu w ie­
deńskiego niemal zupełnie zamilk­
nąć. W  okresie romantycznym zno­
wu odżywa -ten temat, tym razem 
głównie w  formach małych. W  pier­

Radium pzyli rad, wydaje wciąż pro­
mienie (są ich trzy rodzaje: „alfa", „be­
ta" i „gamma"), przy czym powstaje 
tzw. emanacja, radowa. Jest to gaz. Na­
zwano go radonem. Ulatnia Qn się, ale 
niezupełnie,^. soli radowych, które są 
ciUłanii stałymi. Reszta emanacji po­
zostaje w  miejscu i dalej się rozkłada, 
przy' czyni powstaje nowy pierwiastek: 
helium.

Rozkład emanacji nie jest bynajmniej 
procesem łagodnyfn.

Jest to przewrót, przewidziany teo­
retycznie przez znakomitego fizyka an­
gielskiego, Ernesta Rutherforda. Obser­
wowali go bliżej dwaj inni fizycy, Ram­
say i  Soddy, a Ramsay zdawał spra­
wę ze i swych- spostrzeżeń na Zjeździe 
przyrodników w, Kassel w r. 1903.' 
Wykazywał, jak olbrzymia energia 
wywiązuje się przy wyrzucaniu pro­
mienia „alfa", co w przemianie atomo­
wej radu głównie w  grę wchodzi. W y­
wody jego spotkały się* z opozycją i 
niedowierzaniem. Mimo teko hię zdo­
łano już na długo utrzymać Wiary w 
jedno z zasadniczych praw fizyki, to 
jest w  niepodzielność atomu.

Wiemy obecnie, że, teoria o niepo­
dzielności atomu Ićży w gruzach.

Za najważniejszą'dla ludzkości wła­
sność radu uważamy jego działanie bio­
logiczne. Sam rad wskazał właściwą 
drogę i dziedzinę użycia swych pro­
mieni. Stało- się to jasne z chwilą, gdy 
stwierdzono, że rad, podobnie jak pro­
mienie' rentgenowskie, , wywoływał 
zmiany na skórze u osób, które ź ńim 
przeprowadzały dąświadczenia. {

Promienie radu działają przede 
wszystkim na tkankę młodą, rosnącą, 
a więc na taką tkankę, która produkuje 
ustawicznie nowe, świeże komórki, Te 
są najwrażliwsze na wpływ radu i u- 
legają zniszczeniu. Taką tkankę wyra­
biającą nieustannie świeże zapltsy ko­
mórek, posiadają gruczoły "ptóiowe, ta­
ką tkankę zawierają narządy . krwio­
twórcze (np. szpik kostny, wysyłający 
W obieg-wciąż nowe eiaika ^krwi w  
miejsce zużytych), taką tkanką jest po­
wierzchowna warstwa skóry, czyli na­
skórek, ścierający się przez zużycie i 
potrzebujący odnowienia, Z takiej wre­
szcie tkanki niedojrzałej, a rosnącej 
szybko, chaotycznie, jakby ńie miała 
czasu na dojrzenie, składają się ̂ nowo­
twory: rak i jemu pokrewne, mniej lub 
więcej złośliwe guzy.

Wszelką tkankę tego rodzaju promie­
nie radu, jak i promienie niweczą 
lub rozwój jej hamują. Stąd uszkodze­
nia skóry , u rentgenologów (tragiczne 
wypadki w epoce, gdy o tych własno­
ściach , promieni jeszcze nie -wiedzia-t 
ino), stąd mimowolny lub świadomy 
wpływ na skład krwi,(np. leczenie tzw*. 
białaczki), stąd zastosowanie - promie­
ni do tzw..sterylizowania, czyli sztucz­

nej bezpludnośeft stąd w końcu — i tc 
jest najważniejszej lecznicze działaj; 
nie tych promieijlw chorobie rakowej: 

Nie wszystkie miestety nowotwory..! 
nie wszędzie rośńąęe; są równie do-i 
stępne i równie posłuszne temu lecze| 
niu. Ale też nic dziwnego, że rad, zbyt 
rzadki, jak dotąd, i dlatego niezmiernie: 
kosztowny, służy dziś przędę wszyst-5 
kim lekarskim celofń, a z tego skąpego] 
zapasu, jakim rozporządzamy, dziewięć;: 
dziesiątych przeznaczono na zwalcZa4; 
nie raka.

W  roku 1925 Skłodowska zapropo­
nowała użycie w lecznictwie nie sa-j 
mego radu jako takiego .ale wspomnia4 
nesj już emanacji, czyli radonu.,

Ponieważ zaś wszystko, co się ze-' 
tknie z emanacją, nabiera samo wła-j 
sności radioaktywnych, przeto w prak-l 
tyce posługujemy się emanacją, prze­
niesioną na inny przedmiot. Rad spo­
czywa spokojnie w  skrzyni ołowianej* 
(nie przepuszczającej radioaktywnych 
promieni), promienie zaś wydobywają® 
ce się ze skrzyni odpowiednim urzą­
dzonym otworem, chwytamy do spe­
cjalnego zbiornika (rurki) jakby do na-; 
boju. Na taki nahój przechodzi skutecz­
na własność padu. Procedurę tę’ można] 
powtarzać w nieskończoność, bez naj-l 
mniejszego ubytku w  istotnej substan­
cji przechowywanego materiału, to jestb 
soli. radowej, (chlorku lub bromku ra-: 
dówego). / <•< >:• ■'.pn

Klasyczną jednostką do tego ‘ rodza­
ju leczenia czyli tak zwanej, Curie-the- 
rapite, jest 1 gram radu. "Nie wszyscy] ja 
nie wszystkie instytuty mogą sobie jed­
nak pozwolić na podobny zbytek. Wia­
domo, że Instytutowi swego imienia w  
Warszawie ofiarowała Skłodowską 
swego czasu taką właśnie ilość tego 
cudownego środka*
'♦Pełna zasług, zaliczona do rzędu naj­

większych dobroczyńców ludzkości, • 
Maria Curie-Skłodowską zmarła, jak 
wiadomo, 4 lipcali;1934 ir., przeżywszy 
lat 67, w  nimbie sławy światowej. ^

Na tym nie kopiec pierwszego p ó ł ­
wiecza historii ciał promieniotwór-J 
czych. Naruszenie zasady niepodzief-J 
ifiości atomu skierowało uczonych ' na'| 
zupełnie nowe tory. Jeszcze jeden gi- ' 
gantyCzny krok — i rozbito atom ura­
nu, o którym była mowa na wstępie.! 
A z  tego rozbicia, wywiązującego ży­
wiołowe siły, powstała bomba atoińóśl 
wa. Dnia,5 sierpnia 1945 roku, pod ude- i  
rżeniem tąkiej, bomby zniknęło z po- | 
wierzchni ziemLmiasto japońskie Hiro- 
Is înją.

„0,1Oj, Gzego sie nie domyślał Henryk^ 
Beęquerel, gdy 50 lat, przedtem stawiał 
w swej pracowni pierwsze kroki w ta- i  
ijeńniiczej dziedzinie energii, promienio- ̂  
[tw ó rcze j. * * ’ 'i ''  * ’ '

Witold Ziembickl.

wszym rzędzie w  solowej pieśni z to­
warzyszeniem instramentalnym i w  
krótkich utworach 'chorafinych; mno­
żą się także miniatury fortepianowe
0 tytułaęh jak: „Dzwonki Bożego 
Narodzenia", „Sen o Świętej Nocy", 
słusznie określone jako kicze mu­
zyczne. W yjątkowe stanowisko ząj- 
mUje w  19 w. muzyka francuska

1 w twórczości związanej z Bożym Na­
rodzeniem.’ Powstaje tam szereg ora*-] 
toriów, tzw. Noel Mysteres o formie 
zbliżonej do dawnych misteriów, ja­
ko kombinacja muzyki i pantomimy. 
Rodzaj muzycznych widowisk mario­
netkowych i dziecięcych 2 piękną 
muzyką archaizującą. Misteria te 
tworzyli: Berlioz, Lesuer,' Massenet 
i Vidal. Odosobnione naśladownic­
twa’ ukazują się przy końcu 19 wie­
ku w  Anglii (Mackenzie — Mystery 
„Bethleem") i w  Niemczech (W olf­
ram — 1 WeJhńachtsmystherium).

W  naszym, dwudziestym wieku 
twórczość artystyczna unika jakiej­
kolwiek muzyki okolicznościowej i 
użytkowej. Kompozytorzy ograni- 
czają się do nielicznych- opracowań 
kolęd. I zmieniły się formy naszego 
świętowania; . formy te coraz bar-' 
dziej trącą charakter obrzędowy.. 
Toinu świętowaniu towarzyszy obec­
nie muzyka prawie wyłącznie tylko 
w  postaci kolędy popularnej. Sły­
szymy ją w  kościfele, ewentualnie na 
„gwiazdkach", sami śpiewamy, w do­

mu i przynoszą ją nam „kolędnicy"-? 
1 chodzący z szopką. Kolędy, które' 
słyszymy w  miastach są. rozmaitego' 

! pochodzenia: fodźimego i obcego,y
starszego i nowszego,1 produkcji lu-J 
doyrfej, artystycznej i pseudoarty­
stycznej. Wszystkie w  typie poprf- 
'lą-^n^m.. s Popularna tzn. taka, która1 
,móże być i jest śpiewana przez naj-- 
szersze’ masy. Dodajmy, że kolędy*] 
tfe są przeważnie piękne.
' Inne, muzyki Bożego Narodzenia'.^ 

Ini,e Słyszy się obecnie niemal zupeł- 
Eńie. Jednak tajemnicą muzyki jest je j 
siła, która sprawia-, że nawet w  • tep  
skromnej formie jest ona jednym z 
najważniejszych składników świę­
towania. KolęÓy śpiewają w  dniach, 
Świątecznych ludzfie, którym w -cią-* 
gu roku nie przyjdzie na myśl ażeby ’ 
próbować swoich sił na terenie sztu­
ki ,śpiewaczej. I  tyle raź-y dowiady-.] 
w aliśny się o tym, że ludzi zna jdu j 
jących się poza krajem, nawet,tych, 1 
którzy z  jakiegoś powodu gniewają 
się na ojczyznę; takich, których już 

[nto wyrwie ze stanu zobojętniania 
I ani .list, ani wspomnienie, którźyiro- 
Ln^ranle Odnoszą się dó* „drzewka' 
żeijo", „sianka pod obrusem" i „bar-' 
szczyku z uszkami" —  tych ludzi ' 
usłyszane tam w  dniu W igilii,, Wśród 
nocnej ciszy" chwyta za gardło 

I wzruszeniem. Ojczyste Boże Naro-i' 
dzenie pomieszczone w  jakiś sposób’  ̂

pwęj skromnej melodii.,,
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Co należy wiedzieć i H k

» K M

o penicylinie
J r  Odkrycie i wprowadzenie do lecz­

nictwa penicyliny stanowi tak wielki 
H  >ostęp w  dziedzinie leczenia choróp, 
B  pochodzących z zakażenia, że Stom­
il iłe zupełnie zaliczamy je do zdarzeń 
P epokowych. 9

H r  Zakażeniami nazywamy wszelkie 
a tchórzenia organizmu, będące ńa- 

itępstwem wtargnięcia do Ustroju 
e jiarazków chorobotwórczych jąką- 
<i tolwiek drogą i wywołania przez 

tan ie zmian chorobowych. Zaznaczyć 
' i  lależy, iż zmiany, w yw ia n e  przez 

Bhrohnoustroje mogą być najrozmait- 
g sze, tak co do jakości jak i stopnia

■  tależnie od całego szeregu czynni- 
, ków, jak rodzaj, jadowitość i ilość
■  bakteryj, stan zaatakowanego ustro­
i ł  ju 1 potencjał jego sił obronnych.
■  powstawaniu chorób z zakażenia 
B  odróżniać musimy dwa momenty. 
M  Pierwszym jest zakażenie t. j. wtar- 
■ Ł n iec ie  zarazków chorobotwórczych 
K o  organizmu, drugim zaś wystąpie-

!|nie chorob v. N ie każde zakażenie 
^ w yw o łu je  w  następstwie wystąpię* 

Ijnie choroby. W iemy na pewno, że 
■tylko część zakażeń powoduje cho-

I Irobę. Jeżeli bowiem do ustroju, po- 
jisiadającego wielki zapas sił obron*

w lnych (z natury mocnego wypoczęte- 
| Igo, dobrze odżywionego) dostaną się 

iazarazki, to w  większości wypadków 
Idzięki siłom obronnym ulegają one 

^Kmieszkodliwieniu (wprost zabiciu) 
H żan im  rozwiną swoją zgubną oziałal* 

jjność. Ważne jest dalej, iż w  ogól- 
| nej liczbie chorób odsetek schorzeń 

a S c  zakażenia jest bardzo wielki. Nic 
M  dziwnego też, iż jednym z najważ­

n iejszych  dążeń medycyny od .czasu 
H poznan ia  chorób bakteryjnego po* 
Blhhodzenia jest znalezienie takiego 
mM środka, który by albo niszczył bak- 
uflterie chorobotwórcze albo unice- 
■Bstwiał ich działanie. Jakkolwiek 
« istnieje cały szereg sposobów nisz- 

i czenia zarazków chorobotwórczych 
n w  laboratorium to przeważnie zawo- 
■ Id zą  one, gdyż chodzi o zwalczanie 

B Bzarazków w  oraaniźmie żywym. Ide- 
sBaThyin środkiem tego rodzaju 
Hi bakteriobójczym w  dosłownym 

Eaznaczeniu —»  byłby taki, który 
H  wprowadzony w  ilości i stężę* 
l y  niu nieszkodliwym dla chorego, żabi’' 
y j  jąłby krótkim czasie zarazki. Do 
f f l  niedawna jeszcze nie posiadaliśmy 
|| środka, który by bodaj częściowo w y 
H  pełnia! ten postulat. Zadaniu temu
■  odpowiadają częściowo związki sul-
■  fonamidowe, (Cibazol, sulfapiridyna,
■  sulfatiazol i t; d.), wprowadzone Ąo 
'i i  lecznictwa przed około 10 laty, a w

jeszcze wyższym stora, lu penicylina. 
I  Odkrycie penicyliny zawdzięcza- 

V I  my uczonemu angielskiemu, bakte- 
J riologowi Aleksandrowi Flemingowi. BK Było ono —  jak się to często zdarza 
iJI z  wielkimi Odkryciami — rzeczą 
U  przypadkowego spostrzeżenia. Ba- 
M  dacz ten mianowicie zauważył jesz-
I I  ćze w -.1928 zahńm' wzrostu

W ł kolonii hodowanych bakterii w tych
I  miejscach, które przypadkowo po­

i l i  kryla zielona pleśń (grzybek zwany 
| penicilum). Dokładniejsze badania

tego spostrzeżenia przez odkrywcę i 
innych uczonych wykazały w  ciągu 
lat następnych, że przyczyną zaha­
mowania wzrostu bakteryj w  miej­
scach pokrytych pleśnią jest ciało 
wytwarzane przez pleśniaki penici- 
lium, nazwane przez nich penicyliną. 
Myśl zastosowania tego ciała do 
zwalczania zarazków w  chorym or­
ganizmie powstała dopiero w  r, 1939 
i od tego czasu dalsze prace i spo­
strzeżenia potoczyły Się i nadal toczą 
w  bardzo szybkim tempie.

Działanie penicyliny polega tak w 
doświadczeniu laboratoryjnym jak i 
W orgfanizmie żywym na hamowaniu 
wszystkich życiowych funkcyj za­
razków, a więc na zatrzymaniu wzro­
stu i rozważania się, ale nie na za­
bijaniu ich. Spostrzeżenia niektórych 
badaczy dowodzą, iż duże dawki peni 
cyliny wywierają 'prócz hamującego 
wzrost także działanie bakteriobój­
cze. Praktycznie, działanie bakterio- 
statyczne (hamujące wzrost) penicy­
liny u większości wypadków odpo­
wiada postulatowi działania bakte­
riobójczego, albowiem zahamowane 
w swoich przejawach życiowych i o- 
słabione zarazki ulegają zniszczeniu 
przez inne czynniki obronne ustro ju. 
Bardzo ważną cechą tego środka 
leczniczego, którą 1 przewyższa on 
wszystkie ińńę dótyćłicżąsowe, łącz­
nie ze związkami sulfonamidowymi 
jest —  z punktu widzenia praktycz­
nego —  brak ubocznego działania 
szkodliwego dla organizmu chorego, 
dzięki czemu, preparaty penicylinowe 
oczyszczone mogą być podawane w 
bardzo dużych ilościach i stężeniach 
przez długi okres czasu.

Nie wszystkie jednak rodzaje za­
razków chorobotwórczych podlegają 
działaniu penicyliny. Jedne są .bar­
dzo na nią wrażliwe, jak ńp. dwoinki 
rzeżączki, dwoinki nagmifmega za­
palenia opon mózgowych, dwoinki 
zapalenia płuc, niektóre gronkowce i 
paciorkowce, inne mniej na nią wra­
żliwe, jeszcze inne raniej lub-wbąeej 
odporne, wreszcie spora grupa zupeł­
nie na działanie penicyliny niewra­
żliwych ńp. zarazki gruźlicy,, dńru 
brzusznego, czerwonki, paradurów i 
:innf Zaznaczyć należy, że wśród 
tego samego gatunku drobnoustro­
jów istnieje często rozmaita 'Wrażli­
wość poszczególnych szczepów.

Wytwarzanie penicyliny odbywa 
się jeszcze ciągle sposobem biolo­
gicznym t. zn. przez zakładanie ho­
dowli . pleśniaka, który produkuje 
lek. Sposób ten jest żmudny, trudny 
i kosztowny, ale konieczny tak dłu­
go, dopóki nie uda się poznać cał­
kowicie struktury chemicznej peni­
cyliny. W tedy bowiem dopiero umo­
żliwiona będzie produkcja chemiczna 
na drodze syntezy. Szybki postęp ba­
dań pozwala spodziewać się w  krót-‘ 
kim czasie możliwości syntezy, a 
przez to udoskonalenia produkcji i 
obniżki kosztów.

Stosownymi obecnie preparatami 
penicyliny są jej sole; sodowa, bar o-.

PODSZEWKĄ DO GÓRY

M arcin Luter bylSerbem łużyckim

wa( wapniowa 1 ignót najczęściej so- 
dówa, łatwo rozpuszczalna i Z in­
nych względów praktyczna w uży­
ciu. Przedstawia eię jako żółty pro­
szek, rozpuszczalny we wodzie, 
Ujer ną cechą penicyliny jest duża 
jej wrażliwość na ciepłotę. Przecho­
wywana w  ciepłocie powyżej +  4 st. 
Cels. traci dość szybko sWD ja właści­
wości i staje się bezużyteczna. Rów­
nież wrażliwa jest bardzo na działa­
nie kwasów, zasad, utlenianie, ze­
rknięcie z metalami i alkoholem (z 
tego ostatniego powodu należy od­
każać skórę w miejscach wprowa­
dzania penicyliny eterem lub benzy­
ną a'n ie alkoholem czy nalewką jo­
dową), Z wyżej wymienionych po­
wodów koniecznym jest okresowe

kontrolowanie stahu aktywności prą- 
pSratÓw pfemcylinówyCh.

Ilość podawanej penicyliny okre­
ślamy w  biologicznych jednostkach, 
nazwanych jednostkami oxfordzki- 
mi, a ostatnio międzynarodowymi. 
Jednostka oznacza pewien stopień 
działania hamującego rozrost ściśle 
określonego szczepu bakteryj, inny­
mi' słowy' zawartość penicyliny w 
pewnym roztworze mierzymy stop­
niem działaniu hamującego, wyw ie­
ranego przez ten roztwór ną wzor­
cowy szczep bakteryj (gronkowca).

Stosujemy penicylinę albo ze­
wnętrznie np. na zakażone rany, 
owrzodzenia czy oparzenia pod po-' 
stacią. roztworów do przemywania, 
okładów’, past, maści i zasypek, za­

wierających ‘ większy lub mniejszy 
procent penicyliny, albo w przypad­
kach zakażeń ogólnych, lub ze zmia­
nami w narządach wewnętrznych, 
gdy chodzi o wysycenie całego orga­
nizmu penicyliną, pod postacią Wle- 
wań stałych lub wstrzykiwań dożyl­
nych lub domięśniowych. Wstrzyki­
wania domięśniowe jak© najprak­
tyczniejszy. sposób stosowania w 
łych przypadkach muszą być wyko­
nywane średnio co 3 godziny, regu­
larnie, bez przerwy w  ciągu całego 
leczenia. Lek bowiem szybko dostaje 
się z krwi do tkanek i szybko rów­
nież zostaje wydzielany z ustroju 
przeważnie drogą nerek. Wprowa­
dzona dożylnie czy domięśniowo Pe* 

(Dokończenie na str. 7-e])

Dyplomacja wczoraj i dzisiaj
Pierwszy etap Konferencji Pokojowej 

w Paryżu zakończył się. Dobiegła końca 
sesja jesienna OZN. Rady Bezpieczeń­
stwa i .W ielkiej Czwórki" O czym mó: 
wiono, jak obradowano i jajcie są w y­
niki? Pytanie rętorycznel Bo przecież 
nie ma obywatela na globie ziemskim ̂ 
który, o ile interesuje' się tymi sprawa ' 
mi, nie byłby jak najlepiej poinformo­
wany'o przebiegu obrad przez prasę lub 
radio.

Zgodnie ze zmianą ustroju społeczne­
go, zgodnie z demokratyzacją państw, 
również dyplomacja międzynarodowa 
działa według zasaddemokraćji tj jaw­
nie, pod kontrolą opinii publicznej całe­
go śfoiata. Jawne jest nastawienie każ 
dego reprezentowanego państwa' eo do 
toczącej się sprawy, jawne argumenty 
p#b. f  .contra. Nib ma zakulisowych ije'- 
cyzji ,o najżywotniejszych ‘ interesach 
narodów i państw

Taki stan pozostaje w jaskrawym 
przeciwieństwie . do dyplomatycznych 
metod przedwojennych. Przedwojenną 
dyplomacja międzynarodowa — to ko­
legium "iinńie] ‘łub więcej Zdolnych poli 
łyków, stanowiących klasę dla siebie, 
częstokroć mafię, otaczającą się htabem 
.tajemniczości i dlatego niedostępną dla 
.kontroli publicznej. Praca dyplomatów 
koncentrowała się przeważnie w kance­
lariach ministerialnych, na bankietach 
lub uinyćh imprezach: towarzyskich. 
Konferencje międzynarodowe odbywały 
się przy drzwiach zamkniętych, a wy­
nik ięh, częstokroć z góry ułożony, ogłoś 
szojyy' był przez gołosłowny oficjalny 
kogiunikat Skutkiem tego w licznych 
fwvpa j}tach działalność dyplomatów n,ie 
tv1ko Ule zabezpieczała Interesów 
•państw przez nich reprezentowanych, ale 
hn a wet przynosija szkodę pokojowemu 
współżyciu narodów

Potwierdzeniem takiego stanu i do­
skonalą jego ilustracją jest książka pt 

• Dyplomata tta wesoło" napisana' przez 
nrzeBwoiennego włoskieoo dyplomatę 
Daniele Varró. który w ćtągtt sWej wie­
loletniej kariery jako attachń sekretarz 
i radca ambasady'włoskiej pełnił'1 służbę 
prewfe^na- wszystkich kontynentach, a

Gdyby niesławnej pamięci" Niemiec, Adolf 
Hitler, który nie był ani Niemcem, am 

- Adolfem, ani Hitlerem robił propagandę -dla 
Łużyczan, odnalazłby w pismach Lutra i 0 
Lutrze dowody na to, że ten wielki reforma- 
tor urodził się w Sebeniey koło Eisleben. Se- 
benica, która po polaku oznacza to samo eo 
szubienica i którą dlatego chrzciciele miej­
scowości odzyskanych pewno nazwaliby So- 
botnica — była miejscowością słowiańską i 
mówiono w niej tylko po słowiaftksń. Możli­
we, że pałody łużyczanin nie nazywał aię daw­
niej Luter, a tLuty i że rzeczywiście | ł̂ 
wianinem. Jest ua to wiele danych i duże 
prawdopodobieństwo tej tezy.

Dużo mniej prawdopodobne dane propagan­
da niemiecka ogładzała za pewne. Zresztą to, 
4e Słowianie byli daleko za Łabą jest praw­
dą. historyczna, taką samą jak ta, że nazwa 
Berlin pochodzi od berła i jeszcze niedawno 

i berlińska porcelana była znaczona nie późno 
przyjętym na tarczę herbową niedźwiedziem, 
a starym godłem miasta, berłem.

Ziemie te nawracali mieczem Niemcy. Lie 
mie były pogańskie, a więc według nich' ni­
czyje i należały dO nawraea.iącęgo, Nieiucy 
ostatnich lat oficjalnie powróciły dp pogań 
Stws (może dlatego papież tak Się ich losem 
interesuje). Czy nie przywróciC dawnej za 
sady i  dawnych nazw na ziemiach między 
Odrą a Łabąf Do Łaby zaś niegdyś sięgały 
hufce Franków. Jakże logicznym byłoby od 
dać te ziemie Francji.

A  Niemcy t Obojętne. Tyle jest miejsca 
do pracy dla tak genialnej rasy, Niech wy­
każą swój zmysł wyższości w pracy ua pół 
nocnej Syberii, przy nawadnianiu A.fryki, w 
ogóle przy pracy, które - da tyle dla tudz 
kości, ile oni wyrządzili je j zniszczeń.

tnaczej niż Niemcy nawracali Duńczycy 
Typowym przykładem było zdobycie przez 
nich Bugii w X II wieku. Po nawróceniu jej 
• zrabowaniu skarbów świątyni żbetażriK jej 
władcom samodzielność i zadowolmli się hoł' 
dem. Za Krzywoustego Rugia była po li tycz, 
nie polska. Słowiańska została bardzo długo,

hę do lat ostatnich. Politycznie dopiero w 
XIX wieku stała się z duńskiej- memiecką.

Nśijwyższy czas, by wyspę, która byłń Od 
wieczną - siedzibą J największej słowiańskiej 
.świątyni -z • oddać Słowianom. Tym bardziej 
że ani, politycznie, ani strategicznie, ani go* 
podarczo wysepka nie posiada żadnego zna 
czenia. Tak małe zadanie wobec tak dużej 
rezygnacji z roszczeń do ziem połabskich jest 
przecież niczym. Zastanówmy się, jakby p, 
zwycięstwie argumentował ów false Niemiec*, 
false Adolf, false Hitler, ■ będąc na nąszyn* 
miejscu i z naszymi argumentami.

Wracając zaś do potomków serbsko łużyc 
kich, rodaków Marcina Lutra, ton problem 
też wymaga rozpatrzenia. Byłoby rzeczą dys 
kusji, ozy wie najbardziej celowe byłoby, 
przesiedlić ich do międzyrzecze dolnej , N ysy 
> dolnego Dobra i dać itn tętn swobodę roz 
woju kulturalnego w naszych granicach.

Bo mówiąc sobie.iotwarcie szans na wolut*: 
państwo łużyckie niestety dziś* nie widać 
Chociaż wszelkie przesłanki rozumowe na ko­
nieczność takiego państwa wskazują.

Ais t tmdUO, jeszcze istnieją 4 tacy indzie, 
którzy nie poznali Niemców i wierzą w nich 

©en;

doświadczenia swoje i przeżycia złożył 
w powyższej książce w formie pamięt­
nika.

Dla nas Polaków ciekawym jest roz­
dział, w którym ągtoł zajmuje .się spra­
wą plebiscytu górnośląskiego, w której 
brał udżiął jako sekretarz przedstawicie­
la Wioch przy" Lidze Narodów. j

Ipto wsponjnieaia VarrAgó*: ^
»Kwestia górnośląska dojrzała w 1921 

roku do rozstrzygnięcia. Ciągnęła się 
już dłuższy czas mimo plebiscytu który 
powinien był, sprawę tę (stosownie do 
art 88 traktatu wersalskiego) rozstrzy­
gnąć, a którego wynikiem było 717.122 
głosy dla Niemców a 483.514 dla Polski 
Jednak Niemcy i Polska domagały1 ślę 
całego Górnego Śląska i nie chciały nic 
wiedzieć o podziale. Fachowcy oznaj- 
ojjli światu, że terytorium to jest niepo­
dzielną gospodarczą jednostką i nie mo­
że być przekrojone, jeżeli nie ma być 
gospodarczo zrujnowane. Górny Śląsk 
był owym dzieckiem w wyroku-Salomo* 
na. Jednak Liga Narodów, której bra 
kowało mądroścj 'Salomona,‘ ' przekroiła 
ten kraj na dwie części. Bo w ipnytn 
wypadku to lub tamto wielkie mocar 
stwo. które nie miało żadrjgłfó żaiMfefb^ 
sowąnia w tej sprawie straciłoby na po­
wadze. Dwaj książęta feudalni którży 
prowadzili, walką o tę samą ziemię na 
pewno okazaliby się bardziej wyrozu­
miali • dla .interesów swoich -poddanych

Skoro zadecydowano podzielić tery 
torium za wszelką cenę, powstało pyta­
nie: Gdzie ma przebiegać granica? Kwe 
stia prawie nie do rozwiązania, bo gdzie­
kolwiek pociągnięto kreskę, musiała 
ona krzywdzić przemysł węglowy, że­
lazny, cynkowy, odciąć komunikację 
kolejową, a tymczasem zaszkodzić ogól 
nemu dobru mieszkańców Osiedleńcy 
'wiejścy by li’ główńi* Polakami 1 mieś* 
kańcy miast Niemcami.

Zadaniem moim' podczas całego tygo- 
dnia* 'było przeciągać kreski na mapie 
.Górnego Śląska, a potęm, oblięzać. ilu 
Nftmęóiw' pbżóśtńfe pb jedńej ątronie a 
ile pó- dhigióf/ 'Absolwent uniwersytetu 
w CambriCfęe ńa7wiskif»m Ruilet podjął 
się pomóc rai, a ponieważ był lepszym 
matematykiem ode . mnie stwierdził 
wkrótce, że nasze mozolne dzielenia 
tnnożeuia .ł ódejmęsz^niś mogą być za- 
równo dobrze wykonywane przez ma 
szynę dp, liczenia,, której , swego czas: 
hżywał kasjer'hotelu uNationaF* do swo 
jchTaęmgi^ów, ‘

' • Rząd ńie'
m iedB tełm bliiźj stślł pd śtrmiie Półski 
My W łosf rownldż po-"??--*1’’ •'*ryv Niem 

[j*yt (ednal- w n w vm  n-łmoC włoska
nikomu przydawała się
■ Anglię reprezentował w Radzie (Ligi' 
lord Balfout... FZanr(e Leon Rourgeois 
•estem przekonany że ostateczne roz 
wiązanieciyyóądiłoby b fiilziei na kocsyśC 
Niemiec, .gdyby można hvh>- lorda Bal 
foura doprowadzić do tego aby żywię' 
zainteresował się sprawą Jednak Bal 
fouf starzał się ą. spraw , pdfityćzpyęh.- 
które go' interesowały' było z dnja na 
dzień rqbraz mniej. 1 Widocznie Górny"

[ jm k  de niCb nie należał; Jd-k ^zwykle 
żaAowywal stę więcej nl^dbal^' niż dyF
■ W rzeczywistości fSęśte^iirytyał'w śród 
ku przemówienia zwracał się do sWegC

| iekśetarza ,;i'pyiał *’6ży mara rację?" 
lak gdybyś, poprzednio nie' zadał sobie 
irtidu zbadania faktów 
' ^wfSjię, górinośląsk8 piziedłożt^o jera* 
rztęiemi ■nfijj^ąinyłnidfjęp#iłom, jffpjńp. 
ue de Leon (Hiszpania) do Cunha (bra 
zylia) Wellington Koo (Chiny) i Hymans

(Belgia). Ten ostatni wykonywał całą 
pracę przy pomocy swego sekretarza 
Rollina Dzisiaj mieliśmy zebranie w po­
koju Drummonda, Mantoux odczytywał 
cyfry ludności i inne. podczas gdy da 
Cunha kręcił się na swoim krześle. To 
szło tak przez pewien czas, aż da Cunha 
dłużej nie wytrzymał, wybiegł na bal- 
kon i zawołał do nas, byśmy za nim przy­
szli. '

Słońce właśnie zachodziło. Ogromne 
cedry w ogrodzie, stanowiły ramę obra­
zu, Pod nami lśniło jezioro we wszyst­
kich barwach tęczy jak opal. Na tle, 
szare góry ze swymi białymi lodowcami 
ząnikały w zmroku bladymi odcieniami, 
podczas gdv nad nimi najwyższe szczyty 
Mont Blanc jeszcze chłonęły różowe 
światło zamierającego dnia. A  jeszcze 
dalej tta górze, na zaciemniającym się 
błękicie zajaśniał pierwszy blask gwiaz­
dy północnej.

Górny Śląsk mógł poczekać-
Skoro tylko mogliśmy się zwolnić u- 

dałem się wraz z Wellingtonem Koo jak 
najszybciej- na Rue Marc Mońnięr Nr 11. 
gdzie Rada odbywała ściśle poufne po-; 
liedzenie w sprawie ostatecznej decyzji 
co do kwestii górnośląskiej Wskazówki 
-lla Imperialiego (delegata Włoch) były, 
'ak zwykle, wieloznaczne, ale jedna.k- 
przemawiały na koTzyść Niemiec Gdy­
by. tylko można było doprowadzić Bal- 
foura do tego. aby jasno wypowiedział 
się, sprawa byłaby może inaczej skoń- 
*zyła się, tzn Lubliniec i Rossberg (?) 
przełożono by na stronę niemiecką. Za­
notowałem na kartce: -Może Pan otrzy­
mać Lubliniec, jeżeli Pan go żądał" i  
podałem ją Balfóurowł. fipoglądnął na 
mnie i zapytał:
, „Pan ma na myśli -Lubomir?"

O ile wiem nie ma na Górnym Śląsku 
żadnej miejscowości tej nazwy, ale ski­
nąłem głową potakująco. Jednak Balfour 
tego nie uczynił,

Podczas gdy później siedzieliśmy przy 
herbacie, Balfour i Leon Bourgeois spa-, 
cerowali w ogrodzie5 Kiedy wrócili mie­
li problem rozwiązany między sobą Gra­
nica proponowana przez czterech neu­
tralnych została przyjęta.

Otrzymałem polecenie sporządzenia 
listy gmin. które miały być przecięte- 
przez granicę. Kiedy byłem z tym goto­
wy, zjedliśmy obiad u delegata japoń­
skiego Isbii w tegoż, w illi w Florissanb 
•Następnie fotografowano nas w ogro- 1 
łzie Moje osobiste zdanie jest. że spór 
snąielsko-francuski został zażegnany ko­
sztem mieszkańców Górnego Śląska.

Ale jakakolwiek byłaby moja opinia 
ia, jeżeli pracuje się za kulisami, traci 
etę1'wielki czar i sukces u publiczności), 
•rarwiązanle kwestii górnośląskiej będzie 
na pewno, zwłaszcza w Francji powita­
ne jako sukees LIgi Narodów Ostatecz­
ne  rozwiązaliśmy tant bien que mai pro­
blem. który Rada Naczelna uważała za 
nierozwlązalny. Podziękowanie za to (o 
Je w ogóle komuś należy się podzięko- 
wanie) | przypada sekretariatowi tzn, 
'echnikom: Drummondowi Mantouz, a 
•>r?ede wszystkim MonnetowL

Późnym popołudniem da Cunha przy- 
■ął dziennikarzy.

Byłem ciekawy co Im powie ponie­
waż sprawy tej wcale nie śledził Zaczął^ 
Quand j'śtais ieune, fótais journa- 

jistel" Kiedy to mało znaczące oświad-"' 
czenie trzy razy powtórzył, dziennikarze 
mieli dość- Któryś,z nich,wyłączył świa­
tło* Skorzystałem z zamieszania, ucie­
kłem i udałem się do domu."
. i to była dyplomacja, której powierza­
no. dobro ludzkości. > M. S.
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S la s k  w
wytrawianie ozdób 
roślinnymi.

Około narodzenia Chrystusa oddziały 
wenie kultury celtyckiej ustępuję wpty 
wom rzymskim, idącym z terenów '•zym 
skich prowincji- stąd cały ten trzeci o 
kres epoki żelaza (oa Nar. Chr. do W  r 
po Chr,), nosi nazw# okresu wpływów 
kultury prowlncjonalno - rzymskiej. W 
kulturze materialnej Śląska ,(w tzw. 
turze przeworskiej z typowymi dla niej 
obecnie grobami popielnicowymi, uwi 
dpcznlają się óbęcnie silne wpływy rżym 
skie. Wyrażają sic one w licznych znale 
ziskach monet rzymskich (ryc. 6), im

m

Popielnica twarzowa z pierwszego okre­
su epoki żelazne) (700-—400 prze4 Chr.)

portowanych okazałych naczyń brązo­
wych, ozdobnej wytłaczanej ceramiki (ter- 
ra sigillaty), wielobarwnego szkła a na­
wet przedmiotów kultu religijnego np. 
brązowych posążków rzymskich. Wyraża ją 
się one w. licznych znaleziskach monet 
rzymskich (ryc. .6), importowanych oka­
załych naczyń brązowych, ozdobnej wy­
tłaczanej ceraipiki (tetra sigillaty), wielo­
barwnego szkła a nawet przedmiotów 
kultu religijnego np, brązowych posąż­
ków rzymskich bóstw-' Opok tego poja­
wia sie ceramika toczona na kole garn­
carskim, zdobiona niejednokrotnie Uhlą 
falistą tak bardzo typową dla następnego 
Okresu wczesnohistorycznego.

Wielkie ruchy etniczne, jakie przypa­
dają na V VI wiek (okres wędrówek 
ludów) omijają zasadniczo Śląsk jak 1 
reezte naszych ziem. Być może , że przez 
pewien czas wdzierały sie na • ziemie 
Śląska z niziny węgierskiej, mongolsko- 
tureckie koczownicze gromady Hunów. 
W  tjrjn samym czasokresie jak . tę chcieli; 
badacze niemieccy * miały Opuścić nasze 
ziemie ( nie wyłączając Śląska) plemiona 
germańskie, W  ten sposób „bezludzie" 
zasiedlili według ich poglądów przyby­
wający ze wschodu Słowianie. Bezpod­
stawność tych poglądów wykazały bada­
nia wykopaliskowe, w świetle których 
słowiańska ludność tych terenów jest 
ludnością autochtoniczną, kontynuującą 
stare tradycje osadnicze i kulturalne

siada charakter Obronny. O b ok n i el i czuj­
nych osad nawodnyęh nii i\. h- n i? ' 
palach na brzegąeh jezior i rzek, n a le in i 
do- tej grupy w a ro <vnię ziemni tzw, grody , 
MÓWiąe o Mad'aęh ' ob^nnyeh, ’ ’ iiależt 
wspomnieć o rozkopanej częśriOwcr-os*-/, 
dzie w Opolu. Wyniki tyeh ibaA ń  dałfib| 
doskonały przekrój,stosunków kulturali j 
nyeh panujących, na Śląsku w, dobłtj. 
wcsesnohistluyczhej * zwłaszcza, s t " xj,
X II wieku. Wspomnianaftutajjosada b jT j 
la- osadą ©bóeiną. Złożyły , sie na nw| 
szćząfki fortyfikacji w postaci drp,wniąfg 
nego, wałur fosa’ okalająca: całe osiedla 
oraz drewniane domostwa, wyniesione v| 
konstrukcji zrębowej '"(węgłowej),] gtojąę® 
wzdłuż wyłożonych drzewem ulic (ryc. ipW 
W  obrębię: ArnSątw zn«‘ leżtótó#'t''wfelk®^ 
'ilość przedmiotów codziennego ut> tkdp 
wykonanych;z drzewa, koście-skóry, łk a j, 

itd»v^f', sprż%ów,,jd^i|owy^h należj 
wymięhić Śdi-e-wniahą;.stołki,, ławy, ozdoj 
bione łoże, kubły i kadzie klepkowe nb|£ 
riągmęte żelaznymi lub drewnianymi 
obręczami,' misy, ■ łyżki,' talerze,. czerpaki! 
wrzeciona kądsiele, -fragmenty poziome® 
,go ,waiązi;ątn.. tkackiego., ̂ 'czółenka tkaćk ję jj  
kijanki do prania bielizny, drewnlanjl 
młoty do< wbijapia słupów, nrymiłyrajjflU 
olejarnie, 'różne dziecinne zabawki ltdf 
Z innych przedmiotów- zasługujących 1 
uwag#: godzi Si#., wspomnieć .o skórzat:} 
nym-'obuwiu,- Fcąajkacb tkanin:,,' przedfl 
miotów żelaznych vv postaci noży, wędmff 
del, ostróg-; podków, strzemioń, grótów|| 
strzał, kos, szydeł ,M. Masowo wyśtęphłl 
jąća ceramika hyła toczona h‘a kole: g&rnłf 
carskim.. T?ie odbiegła ona kształtem*! 
zdobnictwem ;ezy -też techniką wykonąll 
ma ad , wożesnohistorycznel 'cpramikąl 
reszty ziem polskich.
. Wysoki poziom produkcji wykazały; 

pracownie przemysłu artystycznego w yj 
konującó misterne 'ozdoby srebrne wij 
szlachetnej technice granulacjif i fili-] 
granU.

Bardzo ważną pozycję w zajęciach lud-: 
pości ©polskiej osady zajmowała uprawa 
zieipi oraz hodowla bydła, . świadczą oUj 
tym zwęglone ziarna zbóż oraz obfity m a il 
tsriał kostny,' wykazujący hódowłf? t fy jj  
dła ragategd oraz nierogacizny. O baxdzo|r 
wysokim- poziomłe ,sadownictwa świad-j 
czą. pestki śiiw^j^bfekt gruszek, czereśni^ 
wisien, brżpaiwk^bjonże&ów wtoBkj^feSjSg 
uprąiyiąnyim jarzyn stwierdzono pgóiT^jl 
bób, fasolę.

Obok rzemiosła i rolnictwa zajmowałW 
się ludność opolskiej osady również han.-fl 
dlem ) to niejednokrotnie z odległymi;) 
krajami na co wskazują przedmioty im-gj 
portowane ze zachodniej, południowej i 
północnej Europy oraz Dalekiego Wsehfflllj 
du.

Znaczenie, wykopaliśk -opolskich ■ jestfj 
wyjątkowej wagi dla poznania .poriom®; 

ji # y b t  kultury staropolskiej £ląska dobj® 
piastowskiej. W  ich. świetle kultura tafl 
wykazuje wysoki poziom mimiczny,.! 
dzięki istnieniu wyodrębnionej jut wtedyjj 
klasy rzemieślniczej, której istnienie u I 
nas kwestionowali badacze : niemi eccy.łl

Powyższe zjgwiskó socjalne łączyli oą®  
dopiero z kolonizacją niemiecką. Z tą sa-|| 
mą kolonizacją łąfezyla nauka niemiecka|!

Bye. 6.

Złote ozdoby oraz 
monety znalezló- 

' ne w groble z o- 
kresu wpływów 

rzymskich (4 wićk 
po Chr)
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Prastare są ślady osadnictwa narśią- 
sku. Sięgają bowiem w epokę dyluwium 
tzn. okresu zlodowacenia, kiedy to więk­
szą część Europy północnej i środkowej 
pokryły zwały lodowca zsuwającego się 
z-gór Skandynawii. Występujące kolejno 
oziębianie Się i ocieplanie klimatu wy­
woływało na przemian posuwanie się lo­
dowca w kierunku południowym w okre­
sach -zimniejszych, natomiast wycofywa­
nie się ńa tereny wyjściowe w fazach 
cieplejszych. . Geologia dyluwialna przyj­
muje istnienie czterech zimnych okresów 
lądowych (tzw- glacjałów) oraz trzech 
cieplejszych międzylodowych (tzw. inter- 
glacjałów). Najstarsze znaleziska świad­
czące o pobycie człowieka na interesują­
cym nas terenie zostały Odkryte w. ©ko­
liby Legnicy; pochodzą one z drugiego 
Okresu międzylodowego (okresu cieplej­
szego). Są to prymitywne niegładzone 
jeszcze narzędzia kamienne o wielorakim

przeznaczeniu (ryc. 1); reprezentują one 
tzw. kulturę aszelskd, przypadającą na 
starszą epokę kamienną (paleoHt). Czło­
wiek posługujący się nimi był prymityw­
nym łowcą-koczownikiem. Należał on 
do bardzo pierwotnej rasy neandertal- 
skiej, którą cechował mierny .wzrost oraz 
prymitywna budowa czaszki (niskie czo­
ło, silny prognatyzm twarzowy, masywna 
budowa dolnej szczęki). Na ślady analo­
gicznej kultury natrafiano w jaskiniach 
pasma krakowsko-wieluńskiego (np. Oj; 
ców), a jeśli chodzi o bardziej nam od­
ległe tereny to np. we Francji, Hiszpanii, 
półn. Afryce.

Z trzeciej epoki mlędzylodowej oraz 
ostatniej lodowej pochodzą odkryte w 
górnym dorzeczu rzeki Bobra, we wj%oko. 
położonych jaskiń i tfch ślady obozowisk 
tzw. łowców niedźwiedzia. W  przeciwień­
stwie do znalezisk w okolicy Legnicy wy­
stąpiły tutaj narzędzia wykonane wyłącz­
nie z kości niedźwiedzia jaskiniowego 
oraz brunatnego. Ciekawym byl odkry­
ty w jednej z jaskiń rytualny -pochówek 
czaszki niedźwiedzia, umieszczonej w 
specjalnej, obstawie kamiennej, wskazu­
jący na kult tego zwierzęcia. Z podob­
nym kultem spotykamy się dzisiaj u nie­
których ludów północnej Azji.

Nieco później napłynęły na teren Ślą­
ska nowe gromady ludzkie reprezentują­
ce nową rasę i bardziej rozwinięte kul­
tury tzw. młodszego paleolitu.: Przy­
bysze cizakłada ją swoje koczowiska na 
lessach górnośląskich. Długość ich po­
bytu na jednym miejscu była u za leżn i 
na pd obfitości zwierzyny. Jej wytępie­
nie bądź też sezonowe wędrówki zmusza­
ły tych łowców do wyszukiwania nowych 
siedzib. ’  ^  r ?

Pb ostatecznym ustąpieniu lodowca, 
nadtępuie powolm&ale stałe ocieplanie się 
kl‘ rhatu a tym Sanfiym wytwarzają słę 
wyjątkowo-dogodne waruhki dla przed­
historycznego osadnictwa. Tym razem 
Zaczynają się zaludniać i piaszczyste nad- 
raeczne Wydmy porośnięte rzadk1mŁda- 
iam. Udzielają one,schronienia napływa­
jącym ód strony Europy południowej, 
Względnie południowo-wschodniej ' gru­
pom myśliwców, przynoszących ze sóbą 
tyw- kulturę tardenoaską.:: Typowe były 
j ia fe le j bardżó maleńkie tMyzfdzia krże* 
niienne zwane mikrolitami. Wyszezegól- 
ńlona powyżej kultura tardenoaska roz­
wija gię na terenie Śląska w środkowej 
epoce kamiennej tzw. mezolicie.

ile starsza i środkową epoka kamien­
na stęły pod znakiem ruchów prymityw­
nej ludności myśliwskiej, o tyle młodszą 
epokę kamienną tzw. neolit, rozpoczyna­
jącą się u nas około 2500 lat pjrzed Chr. 
peęhują migracje ludności rolniczej, oraz 
gruntowna przemiana dotychczasowej 

tffruktufy kulturalnej zaetn środkowej 
Europy.

iiTNa teren Śląska napływają potężne 
. fale ludów z dosyć silnie zróżnicowanymi 
kulturami. Z południa (z Moraw, Czech

i Węgier) dostaje się na urodzajne jUsly 
śląskich lessów ludność rolnicza osiedla­
jąca się tutaj na stałe w domach zagłę­
bionych w ziemię (tzw. ziemiankach) i 
przynoszącą że sobą znajomość garncar 
stwą i tkactwa. Ceramikę jej, zdobiona 
ornamentami spiralnymi, meandrowymi 
i kątowymi, opasującymi ną kształt 
wstęg całe naczynie nazwano z tej racji- 
ceramiką wstęgową. Z narzędzi charak­
teryzujących ludność kultury ceramiki 
wstęgowej należy wymienić' motyki ■ ka­
mienne, służące do uprawy ziómi. Pewne 
światło na wierzenia religijne tej ludno­
ści rzucają znajdywane w jej osadach 
gliniane posążki kobiece wyobrażające 
zdpewne jakieś bóstwo ■mąpierżyńikfe. 
Zmarłych chowano na cmentarzyskach 
najczęściej W pozycji skurczonej. Nie­
które grupy powyższej ludności pocho­
dzące z terenu Węgier, reprezentujące 
-tzw. kulturę jordansmuhlską, grzebały 
zmarłych, w obrębie chat —'tiem ikneF..

Nieco później docierają na teren Śląska 
nowi przybysz#,, tym razem pochodzenia 
północnego (z Jutlandii I wysp duńskich) 
reprezentowani przez kulturę pucharów 
lejkowatych. 1 Trudniąc się na poty. rol­
nictwem. na poły myślistwem, zaludnili 
zarówno urodzajne tereny lessowe jak 
również i wydmy piaszczyste, żyjąc w 
ziemiankach jak też i chatach słupo­
wych, wznoszowych nad, powierzchnią 
gruntu. Wśród urozmaiconych form ce­
ramicznych, na pierwszy piąn wysuwają 
sfę ^zeroko-otworowi# naczynia workowa­
te, ' puchary i misy z lejkowatą szyją 
(Stąd pazwa powyższej kultury), ozdo­
bione często nakłuciami lub zagłębienia­
mi wyciskanymi stemplem, a wypełnio­
nymi białą masą (inkrustacja). Wśród 
narzędzi dużą rolę odgrywały kamienne 
siekiery, krzemienne dłuta narzędzia 
kościane w postaci szydeł, dłut, motyk. 
Często również pojawiają się gliniane 
przęślikl, świadczące o istnieniu tkactwa.

Największym fenomenem demograficz­
nym omawiąnej epoki była na pół wojow­
nicza ekspansja ludności ceramiki sznu­
rowej. Dzięki oswojeniu konia zdołała 
ona w bardzo szybkim czasie wyruszyć 
ze swej kolebki sasko-turyńskiej,na pod­
bój dużych obszarów środkowej 1 .wschod­
niej Europy. Jej kulturę 0 charakterze 
łowiecko-rolni czym cechują na terenie 
śląska kamienne siekiery (ryc. St),. Czeka­
ny '  bojowe, krzemienne . sztylety, oraz 
małe grosiki do strzał. Ceramikę przy­
ozdabiano odciskiem sznura stąd kulturę 
tę Określa' się mianem kultury ceramiki 
sznurowej (ryc. 3). Zmarłych grzebano w 
pozycji skurczonej, tak że kolana doty­
kały nieraz klatki piersiowej a pięty sie­
dzenia. Pozycja ta jest pewnie wynikiem 
krępowania zmarłych po śmierci w oba­
wie przed ich powrotem w charakterze 
upiorów. Ze względu na' wielką siłę 
ekspansywną powyższej-ludności oraz to­
warzyszący tej wędrówce proces.asymila­
c ji kulturalnej, tak najeźdźców jak rów­
nież i elementu tubylczego, pojawiły się 
wśród badaczy próby identyfikacji tych 
pótkoczowników z pierwszą ludnością 
iftdoąurópejską, indoeurppeizującą wiel­
kie przestrzenie Europy.

Pod koniec neolitu stwierdzono na 
Śląsku najazd jakichś koezownićzyęh gro­
mad ze wschodu, reprezentowanych przez 
tzw ,. ceramikę grzebykową (prafiństo,- 
oraz z terenu Hiszpanii., T# ostatnie do­
tarły na Śląsk przez Czechy i Morawy, 
przynosząc ze sobą swoistą ceramikę z 
pucharem dzwonowatym jako typem 
przewodnim, oraz kamienne płytki och­
ronne dla przedramienia, wskazujące na 
powszechne używanie luku. Najazdy te 
były zjawiskiem epizodycznym.

Śmiało rzec można, że młodsza epoka 
kamienną, to epoka przełomowa w roz- 
wóju'~kulturalnym Śląska jak również i

Byc, S.
• Naczynie tzw. kultury, sznurowej z młod­
szej epoki kamiennej (2000— 1800 przed 

; ' Chr.) ..

reszty ziem polskich. Położone zostały bo­
wiem wtetty. zręby pod współczesną kul­
turę yolną ą niezależnie od tego uległy 
powolnej stabilizacji stosunki. osadniczą. 
Ludy rblnJcze jakie przybyły na te tereny 
stapiają się powoli ze sobą tak biologicz­
nie jak. również kulturalnie stwarzając 
jednocześnie podstawowy teren osadniczy, 
który przetrwał' całe tysiąclecia. Od tćgo

momentu będzie właściwie ulegała prze­
mianom zależnie od .podniet wewnętrz­
nych i zewnętrznych j.edynie ięh kuUura

W dipgira lyśiącjćęiu przed Chr. ‘fo t
;staie Wvpsrtv purtśtawttwy' ’ s'urowiec 
krzepwęń przóz brąz łZn. stop miedzi i 
cyny; składniki tęgo-stopu aprowfidząpó 
z .slńdrnjogrciriu... .Na terenie Śląską po­
ławia się w poissątkpw.ej fazie epoki bra-zu. 
kilka kultur nb uniętycka, trzciniecka 
i  jprzed)u źy cka. .kohtynyującyęh ęźęśęió- 

f wń stęre''pedu#vćżńe tradyćye,!’ liIa.ięteKe'w- 
azyń) 'jedha'k zfewięlłem jest wykrvstyli­
zowanie sie około 1300 r-przód Chr. tzwi 

| kultury łużyckiej, oSe.imu.iąęei swym naj- 
•W;ię|tsąynj, .ząsięgięm pę®a .ŚlaskieRl ppż- 
ległć obszary ograplęzone % jednej strony 
Labą, Sjlślą, kolanem punam. z drugiej 
natomiast’ Sanem, Bugiem j Bałtykiem. 
NakWa tej kultury pochodzi od pierw* 
szych odkrytych cmentarzysk z typową 
(JIa  ńi%i, hs LuźJ^aęh, Groby
kultury liiźycklej tworzą również i na 

i teranie śląska rozległe cmentarzyska, 
Ijśtfiadpzące o istnieniu ludnych osad. Są 
i to .gĘObił ciałopalne, ,w których spalone 
zwłoki zmarłego umieszczano w specjal­
nych naczyniach, popielnicach (urnach). 
Obok popijynic Znajdujemy w grobach 

j większą. ilość naćżyń rytualnych (przy­
stawek). w które składano jadło potrzeh- 

■ ne wedhig- ówpze^aych wierzeń: 'Z#krłe* 
mu-w'czasie jego wędfóWkł' W zaśwlątv 
(ryd; żhaćhodza sfę w

i tych grdbaCh nieliczne i Pr^dmłoły ibrą* 
zńwa pp. szpil#, bransolety, małe sier- 
pv itd.

Przed obcymi najazdami chroniła się 
lijdfiość kultury łużyckiej, w dużych wa­
rowniach ziemnych (grodach), ślady ta- 

1 klej #^w w rf- zjhaj9u}#'Mę w Osobo- 
wićaeh pód Wrócławiem. Z okresu mię- 

I dzy 1100^00- prised Ohr. znapSy szćzegót- 
" nie dużą ilość tzw. skarbów tzn. gromad­
nych znalessłsk różnych i przedmiotów 
brązowych, zakopywanych najczęściej w 
obawie przed grabieżą w okresach we- 

; wnętrzpych, zamiasźsk czy taż najazdów, 
i Przew’agą ,miejscowych .wyrobów oraz 
znajdywane- formy, do odlewania zabyt­
ków hrązoWyci) dowodzą istnienia rodzi­
mego odlewnictwa, zaś przedmioty im- 

' portów-ane' (włoskie naczynia, węgierskie 
miećze, wschodnid-Ałpejskie łub bałkań­
skie fibule) Świadczą o rozległym'handlu. 
Pewne światło na ówczesne wierzenia i 
obrzędy, religijne sp?u»eaią poza rytuałem 

! grzebalnym .-również j  . cjfkawg wózlći 
kulWye. '

[ Ludność kultury lużyckjfj;Jiważają ba­
dacze słowiańscy ża . prasłowiańską,

.-względnie' prabałtoslowiańską w przeci­
wieństwie dó- prehtstdryków niemiec­
kich, którzy idąc za ich czólowym archeo­
logiem Kossiną, "uważali ją najpierw za 
germańską a ostatnio dopatrywali się w 
niej północnych Illirów. W  świetle jed­
nak ostatnich badań i ta niemiecka koa* 
cepcja.upąda zupełnie..

Wielkie rozprzestrzenienie terytorialne 
kultury łużyckiej pociągnęło za sobą jej 
pewne zrożnicow-aftle. Najsilniej odbiegła 
w swym rozwoju grupa kultury łużyckiej, 
rozwijająca się na Pomorzu Nadwiślań­
skim. Uwidocznia się to wyjątkowo wy- 
raźnie w pierwszym okresie epoki żelaza 
(700—rlOO przed Chr-), Typowypni dla nie i 
były groby w postaci kamiennej skrzyni 
a w pewnym okresie i popielnice posia­
dające wyobrażenie ludzkiej twarzy tzw, 
popielnice twarzowe (ryc. 5)- Ludność 
powyższej kultpry pkreślqnej młynem 
kultury gróbów skrzynkowych podbiła z 
początkiem drugięgb okresu epoki żela­
znej (400 przed ‘ Chb) pokrewnych jej 
etnicznie l ‘ kulturalnie piis^żkańców 
śląska, Naj#d.|cy fZąjmulA duże tereny 
Śląska, wyjąwszy pewne obszary okupo­
wane już wtedy przez Celtów.

Gdzieś w II  wjęku przed Chr. zanika 
po wioli zespół form powstały prze* skrzy­
żowanie sfę tych ćfwti kultur tzh. łużyc­
kiej i grobów "skrzynkowych. Pojawiają 
się nowe lelementy kulturowe, w pierw­
szym rzędzie groby jamowe, pozbawione 
popielnic, w których przepalone kości 
były wsypywane bezpośrednio do wy­
drążonej w ziemi jamy. Kulturę tę okre­
ślają prehistoryey mianem kultury 'gro­
bów jamowych. Jej południowa grupa 
tzw. przeworska .występuje właśnie na 
ziemiach śląskich. •

F.pizodyczną źunełnie- rolę odegrały w 
dwu pierwszych okresach omawianej tu­
taj epoki żęlazńej najazdy, ludów etnicz­
nie obcych a mianowicie najazd scytyj­
ski '(około 500 r. przed Chr.) oraz celtycki 
(około 400 r, pi-ped Chr.). Krótkotrwały* 
najazd scytyjski pociągnął zą sobą zdoby­
cie i spalenie kilku grodów np. w Strzy- 
głowie oraz Niemczu w. pow. gubińskim.

Celtycka „okupacja" niektórych tere­
nów Śląska, trwająca cztery wieki, po­
siadała dla tych ziem doniosłe znaczenie 
kulturalne." Rozprzestrzeniła ona bowiem 
Jtjtąj w silnym, stopniu znajomość przed­
miotów żelaznych (narzędzi ozdób). Kul­
turę „okupantów" cechowały groby szkie­
letowe, wysoki póziom techniki obróbki 
żelęza, oraz znajomość kola garncarskie­
go; Tubylcza ludność prasłowiańska rf- 
legła silnemu wpływowi kultury celtyc­
kiej, có przejawią się w przyjęciu form 
broni (mieczy) narzędzi i ozdób (zapinek), 
pewnych zdobyczy technicznych nP- zdo­
bienie koralami lub emalią czerwoną oraz

prasłowiańskiej ludności kultury łużyc­
kiej .z epoki brązu. Drobne ślady kultur 
germańskich rozsiane bardżo rzadko na 
tych terenach świadczą jedynie o ewen­
tualnym pobycie drobnych gromad ger­
mańskich - najeźdźców, pasożytujących 
wśród tubylczej ludności słowiańskiej.

Liczne znaleziska posiadamy z ostat­
niego okresu pradziejów Śląska, zwane­
go okresem wczesnohistorycznym (600.-— 
1200). Dzielnicę tę zamieszkuje ludność 
polska, przodkowie dzisiejszych Śląza­
ków. Pozostały po niej liczne cmentarzys­
ka oraz osady. Zmarłych grzebano na 
rozległych cmentarzach. Odkryte groby 
są grobami szkieletowymi- W  grobach 
kobiecych spotykamy tzw. kablączki 
skroniowe, narodową ozdobę kobiet sło-: 
wiańskleb, (yyc, la, b>) różnego rodzaju 
paciorki, ozdoby srebrne; w grobach 
męskich występują najwcześniej żelazne 
noże, osęjki, krzesiwka. U głowy zmar-; 
łych bądź w nogach stoją -często naczy­
nia gliniane, toczone na kole garncar­
skim. (ryc. 7c) Sporadycznie spotykamy 
w grobsteh monety.

Z osad ówczesnych znaczna ilość po­

rozprzestrzenienie się na ziemiach poi- : 
skich form życia miejskiego. Te fałszywe f:fh 
i teńiienćyjtoe poglądy musiały ulec vrl|k 
świetle powyższych badań (jak również Jja 
nieco późniejszych’w Gnieźnie) gruntów- ."jj 
nejL rewiyji, Dzięki badaniom w Opolu \'C 
zoOTal również rozwiązany niemiecki mdi I r 
o- prymitywizmi® kultunalnjto poiakięih^j 
mieszkańców śląska, których prebisto-. -ji16 
rycyV ni«niibcęy uważali wyłącznie ii:, 
prymitywnych . myśliwych, rybaków, l i “ 
bartników- :.tf

Z; omaiyihnegó, tutaj okresu posładamy -:Mr; 
obok znalezisk archeologicznych r6wnież",'ljr- 
i pierwsze źródła pisane, Z IX w- 'pęcha^^Hy 
dzą wiadomości tzw. Geografa: bawar* f fe  
skiego, dotyczące nazw i rozmieszczenia.'- f  
plemion polskich, zamieszkujących ś ląsk .^ i 
Wiadomości tę uzupełnia przywilej b ię * i , ł f 
kupMwą; prąskięgó z r. 1086,- Powoli z a * !K  
czyha wchodzić Śląsk w brzask historii H 1 
jako-część sklado-wą państwa p ia s te M K  
sklego. Zachodzące na tych tarenbch- 
wiśka fculturaine ozy też polńycizno-S'prm^ł|i 
leczne stają się tym samym przedmiotem ,4|i 
badań również i historyka,

Dr Adołt Nasz
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I  feudalny kraj 
I złota i nagiej 
| nędzy

Jeden z licznych grobowców w parku pała­
cowym patia feudalnego

Ojczyzna Faraonów dzieli, się na Egipt 
Jolny w  delcie Nilu i Egipt Górny w 
ioiinie Nilu aż do Kairu. Żyzną dolina 
|ilu dzieli pustynię Arabską na wscho­
dzie od pustym Libijskiej na zachodzie. 
Oelta Nilu o rozciągłości około 32.000 
km* poprzecinana jest niezliczoną do­

kładnie zaobserwować granicę pustyni 
z deltą — czyli piękną urodzajną glebę, 
naniesioną przez wódę Nilu, rozprowa­
dzaną kanałami. Po jednej stronie, toru 
kolejowego widać zielone plantacje 
kwitnącej bawełny, z drugiej zaś* 1 II stro­
ny piasek pustynny, który ciągnie się

Wieś rybacka nad N ilem  w okolicy Kairu.

ścią kanałów. Tam też skupia się całe 
| Życie gosppdarcze i rolnicze kraju, 

r  Jadąc pociągiem z Aleksandrii przez 
Kairo do Port-Saidu można bardzo do­

jednostajnie na tysiące kilometrów w 
szerz całej północnej Afryki.

Starożytna ludność egipska jest po­
chodzenia hamickiego, bezpośrednimi

potomkami jej są Koptowie. bardzo już 
dzisiaj nieliczni, wypierani a nawet boj­
kotowani przez mahometan, rządzą­
cych dzisiejszym Egiptem. Największą 
potęgą mocarstwową był Egipt za cza­
sów faraonów Thutnwisa III i Ramse- 
sa II, Władza ich rozciągała się na 
Etiopię, SyTię a nawet Asyrię.,

W  332 r. przed Chrystusem Egipt zo­
stał podbity i opanowany przez Alek­
sandra Macedońskiego, po rozpadnię- 
ciu się jego monarchii, utworzył odrę­
bne państwo pod dynastią Ptolemeu- 
szów. Wówczas to, zwłaszcza w II- 
gim wieku przed Chr. najbardziej roz­
kwitła W Egipcie kultura hellenistyczna.

W  połowie VII w. po Chr. Egipt pod­
bity został przez Arabów, wskutek 
czego ludność Egiptu zmieszała Się z 
Arabami i przyjęła język zdobywców 
(fellachowie). Od tego okresu cywili­
zacja egipska oryginalna i wysoko roz­
winięta, wskutek wybitnej izolacji kra­
ju, weszła w  okres skostnienia a nawet 
zatrzymała się w  swym rozwoju.

Budowa Kanału Sueskiego w  1869 r. 
rozszerza sferę interesów angielskich 
w Egipcie, tak, że w  1882 r. Anglicy 
okupują Egipt, a w 1904 r. ogłaszają 
protektorat nad Egiptem.

Silny ruch narodowo-rewolucyjny 
zmusił rząd angielski do ustępstw wo­
bec Egipcjan.

W  1922 r. Anglicy uznali niepodle­
głość Egiptu z różnymi wprawdzie 
bardzo daleko idącymi ograniczeniami

koncesjami na swoją korzyść. Egipt 
posiada jeszcze nawet w  dzisiejszej 
chwili typową feudalną strukturę poli­
tyczną, odpowiadającą Polsce z cza­
sów Sejmu Czteroletniego. Rządy spra­
wuje klasa potężnych właścicieli 
ziemskich i międzynarodowych planta­
torów bawełny, związanych duchowo 
i finansowo z wielkim kapitałem angiel­
skim. (Pertraktacje w sprawie ewakua­
cji Egiptu przez wojska brytyjskie 
trwają właściwie z różnym napięciem 
w zależności od nastrojów panujących 
wewnątrz kraju od 1936 r. Mimo coraz 
głośniejszych żądań nacjonalistów 
egipskich „Egipt dla Egipcjan", a nawet 
w  ciągu ostatniego roku zamieniających 
się w  krwawe demonstracje antybry- 
tyjskie i antyrządowe, rządząca grupa 
ziemian, zbierająca się w klubie poli­
tycznym Saad z byłym premierem 
Śidhy Paszą nie miała w ogóle zamiaru 
rokowań tych doprowadzić do pozy­
tywnego wyniku).

Wiosną bieżącego roku przybyła do 
Egiptu specjalna misja brytyjska, która 
obradowała pod. przewodnictwem lorda 
Killermdna, występującego w zastęp­
stwie bawiącego w Paryżu ministra 
Bevina. Po trzytygodniowych pertrak­
tacjach, rząd angielski ogłosił całkowi­
tą niepodległość Egiptu i przyrzekł so­
lennie ewakuować armię w  ciągu trzech 
łat. Pamiętam dobrze nieopisaną ra­
dość tłumów na ulicach Kaira, czołowe 
tytuły gazet egipskich zapowiadały: 
„ani jednego Tommy na ziemi egip­
skiej".

I i Główna kwatera wojsk egipskich w 
Kairze zaczęła gorączkowe przygoto­

wanie ewakuacyjne, częściowo do Pa­
lestyny a częściowo na Cypr.

Niedługo trwała jednak radość ulicy 
Egiptu, lord Killerman odwołany został 
ze swego stanowiska i przeniesiony na 
Daleki Wschód, misja odjechała nagle 
do Anglii a p. Beyin ogłosił'w parla-

vina żołnierza angielskiego; wyjście do 
miasta dla żołnierzy śtacjónująeycB w 
Kairze lub Aleksandrii jest surowo za­
kazane po godz. 6-tej po południu. 
Częste strajki i bardzo burzliwe de­

monstracje uliczne trwają bez ustanku. 
v ’ Przed paroma tygodniami nastąpiła
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Jłamięta&z kolega?
Slisłocia fedngch świat tBoieąa Uatodienia

Chwyciłm tiie mocno za rękę. Sipod 
H.ronda odsuniętego w ty 1 głowy kapelusza 
| l spojrzały ciemne, poważne oczy: ' 
ł j l  Jak się macie kolego?.;-.- Nie pozna­
l i !  'jecie- mnie ?...
gjl Uśmiechnąłem się niepewnie.....
dl Znam, na pewno znam tę sz-cżupłą, ni 
f i  ścisłą twarz. Ale skąd? Myślałem po- 
:j spiesznie. Nie mogłem jej skojarzyć z 

HI żadnym nazwiskiem ani sytuacją.
■  —  Nie pamiętacie?..i „Ukochana ja  wró- 

H  eę!... a kolędy?
I  . Jak z głębokiego mroku wywołany I 

M  dźwiękiem kilku naiwnychsłów piosenki, 
■1 wyłonił Się rząd nędznych prycz obozo-1
I I  Wego lazaretu... wynędzniałe twarze, 
Łj s twarze żyjących trupów i ta jedną dór 
M  gasająca twarz o beznadziejnie smutnych 
J. oczach..)
mK*-' Gross-Rosen! ... rewir 'durchwalęwy I 

■‘T  i,., żyjecie? ... przeżyliście?!.
| ' — Przeżyłem! : Przeżyłem dzięki wa- 

$||i5zej pjoSerice: „ Ja wrócę..." U wieęzy łęm, | 
||| że muszę wrócić, że jest coś silniejszego 
I I .  niż tyojna... Leżałem bez sił, bez Wiary. 
™  W życie, którego resztki uchodziły,. £e 
!U'i mnie w przeklętym- durchwalu... góto.v 
Bj-kandydat do komina... aż w ten zimny: 
mm wieczór Bożego Narodzenia przyszliście z 
[|||! kolędami i piosenką.

ij| ...Kolęda.,. Jasełka obozowe... Owa lata 
I I  zaledwie minęło,. Niedaleko .stąd 50 km. 
||g od Wrocławia, między Jaworem i Świani-1 

ćą w „Konzentrationslager Gross-Rózen".. *
|. Za chwilę wiedzieliśmy już o tymi 

H  Wszyscy w obozie: Cały dzień będzie wol- 
I I  ny ód pracy, podwójne porcje chleba.il

r“  gpffiśwolą nam yyysławić jasełkę, pptekA 
jasełkę i  śpiewać polskie kolędy... ■

Po wieczornym apelu plotka się po­
twierdziła...

Do zapchanego ciżbą zmęczonych, obo­
lałych ciał baraku wszedł „sam" raport- 
fuerer" w towarzystwie „łageraełtestego".
— Orkiestra!
Przez skłębione w bezładnym biegu 

stołki dostaliśmy się przed drwiący 
wzrok rozdawcy uśmiechów, kopniaków i 
śmierci.

— .Od jutra mają być próby do przed­
stawienia świątecznego! Aie musi być coś 
dobrego)... każda narodowość da osobne 
przedstawienie! Ale musi być coś dobre­
go! Herr 'Lagerkompnandant .wird; da 
'sein!

Chwila osłupienia.
— Próby?.,. Kiedy?-.
-i- Po pracy. rozumie się! Du Schwein- 

kerl!... , '
Wyszli.
Psiakrew! jeszcze jedna udręka,., mało 

im uczenia1 piosenek w rytmie klapiących 
dręwjiiaków? bezmyślnego codziennego 
wycia ogłupiających melodii w jedynych 
chwilach odpoczynku...po apelu wieczor­
nym? teraz przyjdą jeszcze próby... : '

Ale już budzą się dusze rogate...! Nie- 
stępione duchy! My im pokażemy! Poka­
żemy co potrafimy! Nawet w tych warun­
kach!

Wyciągamy Zdziszka Nowackiego mło­
dego muzyka, narwańca kochanego, i 
Leona Waymana, kochanego „hlókóWe- 
gó“ — przyjaciela, i biegniemy we trójkę 
do Romana Niewiarowicza, dra . Jagiel­
skiego, porywając' po drodze,wiecznie za­
dufanego poetę Andrzeja Wydrzyń- 
skiego! , * J .

Narada!... i".
— Robimy — mówi Niewiarowicz —

Pogawędka kumoszek wracających z zakupów.

menele rewizję powziętej umowy. 
Jednocześnie zaczęto przenosić wojska 
z Kairo i Aleksandrii w okolice Suezu 
i Port Saidu, budując tam olbrzymie 
ośrodki wojskowe przy inwestycji paru 
milionów funtów. Główna Kwatera An­
gielska opuściła wprawdzie Kairo, ale 
przeniosła się do Genify, odległej za­
ledwie o 80 mil od stolicy.

Ludność egipska rozumiejąc swe po­
łożenie i nie wierząc już żadnym obiet­
nicom i skutkom pokojowych pertrak­
tacji, wypowiedziała cichą i nieubłaga­
ną, walkę z okupantem. Nie ma dnia 
by nie polata się krew niewinnego i 
nieodpowiadającego za politykę p. Be-

znilana rządu w  Egipcie. Komunikaty 
prasowe podały tę wiadomość, wyra­
żając jednocześnie nadzieję, że może 
tym razem zakończą się tak naprawdę 
długotrwałe konferencje z Anglią, Co 
przynisło by wiele zmian zasadniczych 
w życiu społecznym Egiptu. Może na­
reszcie udało by się Egipcjanom zmie­
nić system oświaty, czemu dotychczas 
kategorycznie sprzeciwiał się angielski 
urząd kolonialny przez swego ambasa­
dora, obawiając się, by Egipt nie stal 
się przykładem dla innych krajów Afry­
ki, co odbiłoby się w  pierwszym rzę­
dzie niebezpiecznym echem w  afry­
kańskich koloniach angielskich.

Zachód słońca—  Piramidy Gizęh pod Kairem.

W
robimy nawet po nocach! Ale czy z tego 
nie wyniknie szubieniczka na placu?... 
to ja  nie wiem. Bo jasełka muszą być pol­
skie! Muszą przynieść nam do obozu ka­
wałek serdeczny naszej Polski.

— ‘Dobra, Romeczku, robimy! Co nam 
tam! przecież wszyscy jak tu siedzimy je­
steśmy „listowiczami" skazanymi już raz! 
Baz kozie...

I poszła robota!
An,drzej Wydrzyński przez jedną noc 

napisał tekst naszych jasełek. Pisął w 
ustępie bloku 21, aby, jak sam twierdzi, 
uniemożliwić potomńości wmurowania 
tablicy pamiątkowej w takim miejscu.

Przeczytał nam o brzasku, jeszcze 
przed apelem! Świetnie! a więc wieczo­
rem do roboty!
- Nowacki harmonizował pastorałki i ko­

lędy na orkiestrę i chór, który potem u- 
czylem w pocie czoła, mimo pieskiego 
zimna na bloku. Rysiek Kiss, wariat cud­
ny, malarz z bożej łaski, „Organizował" 
z „baustelle" dyktę, farby i klej na deko­
racje, dr Jagielski przetłumaczył „odpo­
wiednio" tekst dla cenzury obozowej. 
Leon Wayman zbierał w „Bekleidungs- 
kammer" możliwie całe koszule i kaleso­
ny (takie długie z sznurkami)1 na kostiu­
my,1 malował je i przystrajał papierkami. 
JLJczył. się też razem ż 5-cioma oryginal­
nym} góralami, „hipkać" zbójnickiego- i 
krzesanego) Bo jasełka nasze miały się 
rozgrywać w chacie góralskiej... Ałe nie 
u tych górali z „Goralenvolku“ !™ wśród 
naszych górali 0 polskim sercu... gdzie 
syna gazdy wzięli do obozu i w dzień wi­
gilijny tylko list od niego przychodzi: 
„Bin gesund..."

Chciałbym widzieć jakieś inne miejsce
„uszczęśliwionej" przez Niemców'Euro­

pie, gdzieby można było zagrać podobną 
scenę!

Roman1 Niewiarowicz reżyserował i był 
„duszą" całej roboty. Nie zacierał, nie tu­
szował, ale przeciwnie podkreślał każdy 
akcęnt serdeczny polski, narodowy, uwy­
puklał wszystko co mogło przypomnieć 
nam naszą odgrodzoną drutami walczącą 
Ojczyznę! Zmęczony całodzienną harówką

w „Weberei", dwtfił eig, troił i  dziesięcio­
krotni!, by ze .zmordowanych pracą w Ka­
mieniołomach wydpbyć maksimum praw­
dy i ekspresji artystycznej. ’

Gdy w czasie tych wieczornych prób 
wpadał na inspekcję SS-man Ijjb któryś 
z nastawników obozowych, zaraz, jak za 
dotknięciem różdżki wyłaniała się postać 
głupiego Wojtusia, góralczyka, śpiewają­
cego pastorałki „Kaćka pstra,.." „Maleńki 
Pon Jezuuuus"... Ileż razy śpiewałem'^ te 
naiwne kolędy,, byle nie zakazano nam 
prób, byle nie odkryto przed czasem 
prawdziwej roboty inscenizacyjnej,

W  tydzień przed •świętami uciekł jakiś 
„haef tling"!....

Staliśmy przez całą noc na mrozie w 
ogłupiającym, beznadziejnym’ apelu.

Przedstawienie odwołano! Za karę! 
Wszyscy za jednego!

A niechby tam, niechby nawet cała pra­
ca poszła na marne! Byle mu się Sdąło 
zwiać...! /

Na. drugi dzień przywieziono biedaka... 
zastrzelili go gdzieś w ucieczce...

Przed nieszczęśliwym, powieszonym 
trupem (uciekinier musi wisieć!... co to 
szkodzi, że go przedtem zastrzelono? Or- 
dnung rauss sein!) defilował cały obóz 
przy dźwiękach orkiestry,,. „KOrnblumen- 
b ja u ". , . -^

„Ich bhs wieder da.!1! kołysał Męfryum- 
fujący napis ha piersi biednego chłopca.

„Sprawiedliwości stało się zadośp!" 
Zakaz grania jasełek cofnięto! ‘ H

Z podwójną furią do pracy! My. im po-, 
każemy! Nie nastraszą nas. Nas żywyęh 
trupów! Śpiewajmy kiedy has dzieli %1- 
ko ułamek może chwili i czyjeś i,widzi 
mi się" od śmierci!

* ' ★
Na wigilię zjedliśmy obozową, ziytę 

przy mdławym świetle świeczki: „Ffi.eger- 
alarm"! Zgaszono światła! Możę to i do­
brze? Nieprzyjemnie patrzeć kiedy męż­
czyźni płaczą!

*
W  dzień Bożego Narodzenia rano 

„lageraelteste" Sistemich — wytworny

zwyrodnialec skopał do nieprzytomności 
Andrzeja Wydrzyńakiego...

Wieczorem .Andrzej recytował swój 
wiersz, a Sistemich płakał, choć nie ro­
zumiał ani słowa.

■ ★
Zaczęło się hejnałem mariackim... Gdy 

urwał się niedośpiewanym tonem zapło­
nęło światło: Na scenie w zasłuchanej.po­
zie, jak posiądę t  Wesela Wyspiańskiego 
stoją górale i  nadsłuchują, czekają czy 
nie odezwie się jeszcze raz głos dalekiej 
ojczyzny... glos który ich zbudzi do .ży­
cia, 4,& czynu!
, J rozdzwonił* się dzwon... Zygmuntowy 

Dzwon... ożyły postacie...
. W  barwnym korowodzie przeszli przez 

scenkę, kolędnicy i harnasie... brzmiały 
kolędy przy akompaniamencie orkiestry 
i płakał/skrzypce Staszka Włodarskiego 
w Kujawiaku Wieniawskiego...
% Naiwne słowa pastorałek budziły * na 
chwilę beztroski śmiech. A  ty Janku 
Piegzo czytałeś list—,, jist od syna w obo­
zie... i  zgasła scena... ,

Z boku stał Roman Niewiarowicz i jak 
w prawdziwym teatrze czuwał nad ca­
łością.
. W  małym-krążku światła stał w pasia­

ku . obozowym Andrzej j mówił sytój 
wiersz.,. .rijdzieS) W1 dalekim .mieście!.. .%śt 
dom... i stób zastawiony... jedno , puśtę 
miejsce,..: smutne oczy i czyjeś oszukane

Śpiewałem „Ukochana ja wrócę" ., ca z 
jęden: w życiu tak się śpiewa, gdy siadie 
wie czy „wrócę", gdy się wie,że i Ty Śftła. 
gdzieś jesteś równie, eametn®...

A  wtedy buchnęła wielką, olbrzymią 
falą kolęda: „Bóg się rodzi, mpc truch­
leje l...

M. o ę. t r,u c h 1 e j. e t f  
.* I  zeszliśmy z tą kolędą w płaczący tłńm

★
I  poszliśmy z nią do was... do najnie­

szczęśliwszych w obozie... na rewir... -*•
★

...Painiętacie kolego?„. |
W ojciech Dzieduszycki
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Dobre dowcipy poznaje się po tym, że I 
1 odgrzewane i nawet może już nieakńfcj 

ąlne, nie zatraciły swej .istoty, wywołu- 
| jąc śmiech, czy nawet uśmiech tylko,
J mają swoją treść1 i swój sens.

• Mniej wiącej rok wstecz, kiedy to ma- 
J. śbwe podróże na zachód były w  peł- 
1 dym toku, zapytano mnie pewnego dnia:
I czy wiesz co się obecnie mówi, zamiast 
j tego odwiecznego, odruchowego pyta- 
1 nia, na które nie ma odpowiedzi „no 
i  i co słychać"? Aktualnie mówi się „kie- 
I dy jedziesz do Wrocławia'1?

Dowcip z datą zeszłoroczną, to statu- 
| szek. Przypomniałam go jedynie w  tym 
I-c e lu , by uwypuklić zmiany, jakie od 
I -tego czasu zaszły we Wrocławiu.

Wrocław wczorajszy, miasto fanta­
stycznych możliwości handlowych, na- 

I leży już na szczęście do przeszłości.
—  Dzisiejsze oblicze miasta, to już nie 

I —koniunktura, handel okazyjny i łatwe 
I - -ży<ńe ,.niebieskich ptaków". Zmienili 
I - się ludzie —  i tym samym atmosfera 
I  -Wrocławia. Można powiedzieć, że zmie- 
I  T lił się klimat, klimat, który sprzyja roz- 
| w ojow i kulturalnemu, miasta, klimat, 
j  "który przyciąga artystów, dając im nle- 
t zbędny do pracy twórczej nastrój.

Wrocław odniemczońy zaczyna swój 
I  nowy etap odbudowy i pracy, pracy sko- 
I ordynowanej i planowej.

~  Wśród fali kombinatorów wyłaniał sią 
I niekiedy czyjś oderwany wysiłek orga- 
| nizacyjny, jak wyspa bezludna na ocea- 
1 nie, skazana zdawałoby się na zatópie- 
I nie.

~ Stan ten, na szczęście, należy już do 
9  przeszłości. Obecnie wypada zanotować 
9 wyraźny odpływ szabrownictwa i co za 
1 tym idzie rozrost wysp intelektualnego 
i wysiłku.

" Nie przesądzam naturalnie sprawy, ja- 
(  kle oblicze Wrocławia będzie ostatecz- 
I ile i trwałe; . czy zwycięży intelekt 
J i praca, czy też łatwizna i bluff speku- 
1 lantów.

Zanim przejdę do drugiej części arty- 
1 kułu o „cieniach", chciałabym mocno 
1 zabarwić światła, by czarne sprawy nie 
1 przysłoniły pesymizmem świetlanych na- 
| dziei na przyszłość dalszą i bliższą, czyli 
I już na jutro.

Entuzjazm, który sprawił, że zoba- 
I ezywszy Wrocław, postanowiłam w  nim 

W  zamieszkać, pozwoli mi na pewno na 
1  pokazanie owych jasnych stron nasze; 
1 go życia tutejszego, bez goryczy i żalu. 
]  'Samo bowiem położenie miasta daje mu 
|. możliwości daleko idące.

Przeciętny mieszkaniec Wrocławia, 
J . \ rrie umie, niestety, dopatrzeć się pięk- 
I na, które nas otacza i czaruje,

—  Ruiny —  rąówią zgorzkniali pesy- 
[ miśd —  zniszczenie i groza.

—  Nie mogę znieść widoku ruin i gru- 
j r zów —  przyświadczają histerycznie neu- 
K 'rastenicy i malkontenci.

Nieważne dla nas, to co się da usu- 
W ,:®flć i zmienić, a na fazie mamy Odrę 
| migającą się ęp dzień inaczej, mosty 
1v całe i zwalone, drzewa cudne w kolorze 
»  ; i formie, mpc zieleńców- i parków.

Sport, któryj. by najbardziej należało
- propagować na naszym terenie, to tzw, 

l  - u  Anglików „footing", czyli po prostu 
t; chodzenie. Zastrzegam sobie jednak, że 
| “ -chodzenie p o łą c zo n e j sparzeniem wo- 
j koło siebie. Chodzenie brzegami Odry,
I --‘czy też kanałów, chodzenie po parkach

i BK i. ulicach —  i patrzenie. 9H

Niejeden, postępując według fe j ńie- 
i  winnej recepty przyzna mi racją. Zoba- 

vczy bowiem inny świat, wyostrzy ż|ay- 
SSfsły na rozkosze wyłącznie wzrokowe 
S o  P°kodKa: nawet ruiny.

I* ., .  Warto wspomnieć na marginesie, że 
I w  okresie romantyzmu, ruiny były nie- 

zbędną dekoracją pejzażu. Tak wtęo ńie*
I ■ chcąco, wojna i je j skutki mogą stać się 
f e  powodem nawrotu do romantyzmu, cho- 
*  d a łb y  na terenie plastyki. Nawet pora 
jKobecna, szarugi i mgły, tak przykre za- 
p p  sadniczo, w  zestawieniu z architekturą 
|4.ijwó?zą jakby^howe ramy do. obrazti.: 
y j  'N iestety, mamy przed, sobą raczej dni 
K |smuttte i szare, których jedynym uroz- 
a pJnałceńiem może być jasny blask śniegu 
®f^i'Tiastępnie oczekiwanie wczesnej i ra- 
?®t dosnej wiosny.

I  Skoro tak się stało, te z jasnych barw

przeszłam przypadkowo na inną gemę^ 
trzęba już w  myśl tytułu zacząć część 
drugą, a więc o cieniach. •

Niestety, część druga przysłoni czę­
ściowo pierwszą, jak to zresztą jest zwy­
czajem cieni.

Pierwsi przybysze, tzw. pionierzy, za­
stali teren łatwy do zdobyda. Mieszka­
nia stojące otworem, zupełnie zaopa­
trzone, czekały na przyjęcie gości. W o­
bec 'nadmiaru możliwości, wzrosły ape­
tyty i zaczęło, się, wbrew piaiepiśgjn, 
przenoszenie mebli, dywanów itp. Urzą­
dzono się dostatnio i wygodnie. Trzeba 
przyznać, że było to nawet słuszne i 
sprawiedliwe, je ż e li. się weźmie pod 
uwagę ryzyko, które tym zdobyczom 
towarzyszyło. Był to istny łup wojenny.

Niestety, wśród dzielnych pierwszych 
pracowników byli w  dużym stopniu i ta­
cy,; którzy przy nadarzającej się okazji, 
chcieli nie tylko zdobyć sobie mieszka­
nie dla siebie, ale na wszelki wypadek, 
jeszcze dwa lub więcej zapasowych — 
naturalnie wraz z Zapasowymi meblami.

Fala napływających nie ustała do­
tychczas, tym samym więc nie Ustała,

tylko zaogniła się walka o mieszkania.
Wszyscy znamy już te sprawy na pa­

mięć, wszyscy już mają tego tematu i 
dociekań na ten temat powyżej uszu, ale 
niestety, nie znalazł Się nikt, który by 
na te bolączki zaradził.

Publiczną tajemnicą jest również pew­
nik, że istnieje cały , szereg wolnych 
mieszkań, które jednak musi 'się dopie­
ro „odkryć", by je próbować zdobywać.

Brak spisu wolnych mieszkań, niedo­
stateczna kontrola wolnych, czv też opu­
szczonych mieszkań, to sprawy,zasad­
nicze, wymagające szybkich Tożtyiążań, 
a więc rzeczowych zarządzeń.

Nierównie gorzej i prawie beznadziej­
nie wygląda we Wrocławiu gospodarka 
pracowniami dla plastyków. i?padze 
polskie, obejmując zarząd miasta, prze­
kazały wszystkie warsztaty rzemieślni­
cze poniemieckie fachowcom Polakom.

Nie zainteresował się natomiast nikt 
pracoiwniąmi po, (artystach Niemcach, za­
jętych obecnie na mieszkania przez lu­
dzi nie mających ze sztuką nie wspól­
nego.

Powstał na terenie Wrocławia Zwią-

Co należy wiedzieć o penicylinie
(Dokończenie ze strony 4-tej) 

n icylina w  n iejednakowym  czasie i 
stężeniu dostaje się do wszystkich 
tkanek, do n iektórych jak ńp. do jam 
stawów, opłucnowej, osierdziow ej i 
do tkanki n erw ow ej przenika ty lko  
w  m ałej ilości, za m ałej do w yw a r­
cia skutecznego działania; n iejedno­
krotn ie prócz w strzyk iw aó ogólnych 
wprowadzam y roztw ór je j  Wprost do 
odńpśjiyjdh jam  ciała.

Z  tego  c o  dotycKczas pow iedziano 
wynika, że w  każdym przypadku za­
każenia drobnoustrojami w ra ż liw y ­
mi na działanie pen icyliny ilość tego 
leku i czas podawania, potrzebne do 
zlikw idowania schorzenia jest bar-, 
dzo rozmaita, zależna od w ie lu  czyn ­
ników, przede wszystkim  od w rażli­
w ości bakteryj na penicylinę. Bada­
nia i dośw iadczenia kliniczne, g łów ­
n ie autorów  amerykańskich i angiel­
skich, oparte na w iększej ilości spo­
strzeganych przypadków  chorobo­
w ych  pozw o liły  na ustalenie p ew ­
nych, przeciętnych norm ilości i cza­
su podawania leku w  poszczególnych 
rodzajach zakażeń. W  przypadkach 
rzeżączk i ńp. wystarcza przeciętna

ilość całkow ita 100.000— 200.000 jed ­
nostek w  przeciągu 24— 48 godzin. 
W  innych zakażeniach musimy sto­
sować .przeciętną ilość iSO-OGOry 
300.000 jęd. na dobę w  przeciągu 1—  
2 tygodn i a nieraz i dłużej. N ie  w o l­
no n igdy  zan iedbywać w  czasie sto­
sowania pen icyliny innych m etod le ­
czenia. N ie  w o lno  rów nież stosować 
dąwek za małych lub ppsez okres cza­
su zbyt k rótki.. W  tąkim -bow iem w y-

strata leku i czasu, a le skutkiem tego  
zw iększa si jeszcze bardziej odpor­
ność na pen icylinę szczepów  bakte­
ry jnych  m ało w rażliw ych . •

Jak w idać % tego, wskazania djó 
stosowania pen icy lin y  są ju ż dość 
ściśle określone. Pon ieważ wskaza­
n ie  do zastosowania tego  leku, jak  i 
ustalenie dawki oraz czasu podawa­
nia, jako  też obserwacja działania 
wym aga dokładnego badania i śle­
dzenia przebiegu choroby oraz kon­
tro li stanu chorego, co łączy  się ż  k o ­
niecznością w ykonyw an ia  szeregu 
badań laboratoryjnych, najbardziej 
w łaściw e jest przeprowadzenie te ­
go  leczenia w  klinikach i szpitalach.

Wspomnienia wigilijne
Rok 1939. Jeszcze nie otrząsnęliśmy 

się po klęsce, jeszcze me wciągnęli 
w tak nowe warunki życia, jeszcze nie 
uprzątnęliśmy mieszkań z gruzów wrze­
śnia, a tu jtiź zaskoczyła nas Gwiazdka. 
Owa pierwsza, wojenna Gwiazdka. Co 
z nią robić, jak przyjąć, jak się zacho­
wać w te tragiczne święta, bez cienia 
mdości.
f  W  dodatku taki mróz chwycił, jakiego 
ód lat nie pamięta Warszawa.

Po drodze ze szpitala do domu co k il­
kanaście kroków wpadamy do sklepów: 
"Ile. kosztuje ten kołnierzyk?" ■ albo: 
„Czy są przypadkiem pończochyi" —  py­
tamy w dukierni, byle tylko rozgrzać się 
na chwilę. Całę dnie i wiele nocy spęJ 
dzamy w szpiłalli. Na dom, na święta 
brak czasu.

Za to w szpitalu co zdrowsi ranni żoł­
nierze pragną robić zabawki na choinkę. 
"Postawimfy przecież, siostrzyczko, na 
sali choinkę. Proszę jutro kupić bibułki, 
papier, k le j" —  padają zamówienia.

Robią wieczorami. Kiedy już ruch 
szpitalny zamiera, światła przygasną, 
większość rannych zaśnie, wtedy kilku, 
czasem kilkunastu zbiera się w dyżurce 
i wśród wycinania, klejenia snują tak 
niedawne wspomnieniu. Wspomnienia, 
'śióre są jedyną treścią ich obecnego ży 
cia.

"Zostaliśmy, siostro, sami, a tu pio-
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i cienie
zek Zawodowy Polskich Artystów Pla-1 
styków, liczący przesżło 30-tu członków, ‘ 
z których ani jeden ,nię, ma pracowni, 
ani nawet pokoju o odpowiednich roz­
miarach i odpowiednim oświetleniu.

Plastycy zjechali do Wrocławia nieja­
ko w  dwóch rzutach. Pierwsi, to praw­
dziwi pionierzy, i tacy, którzy, jako 
więźniowie obozów koncentracyjnych, 
przetrwali oblężenie, drudzy —  to gru­
pa profesorów, pracująca w Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk Pięknych.

Podobnie jak z mieszkaniami przed­
stawia się sprawa pracowni malarskich 
i rzeźbiarskich, z tą tylko różnicą, że 
sprawy te omżna by traktować indywi­
dualnie, z racji kilku konkretnych w y­
padków, Czyli już w  najgorszym razie 
dokładnie tyle spraw, ile plastyków w 
całym Wrocławiu.

Są pracownie z mieszkaniami, specjal­
nie na ten cel przez Niemców budowa­
ną, gdyż trzeba pamiętać ó tym, że W ro­
cław miał w  swoim. czasie nawet aka­
demie, oprócz szkół zawodowych, więc 
tym samym był większym środowiskiem 
artystycznym, cóż z tego, kiedy pracow­
nie te wraz z przyjwiteśnymi. do nich 
mieszkaniami, przydzielone są i zamiesz­
kałe przez niefachowców, z tym nawet, 
że w  miarę potrzeby zmienia się nomen­
klaturę i z pracowni malarskiej, przez 
malarza przed wojną budowanej, robi 
się po prostu „hall". 'Jest to z wielu" 
względów wygodne, gdyż pracownia, 
nazwana „hallem", nie liczy się jako 
pokój mieszkalny, i  zajmując stosunko­
wo dużą przestrzeń, może być użyta na 
różną cele, a więc magazyn podręczny 
lub tp., byle tylko nie służyć tym ce­
lom, db których była przeznaczona.

Należało by się zastajiowić nd jedną 
możliwością: może szukając „hallu" zna­
lazło by się pracownię malarską?

Nięstefo, -nie pora na żarty i  ze 
smutkiem przychodzi na myśl zestawie­
nie': rok 1939 i 1946. N iew iele się , dłs 
artystów na korzyść zmieniło.

Prace organizacyjne żyda  artystycz- 
negp potykają się, jak dawniej, o brak 
poparcia zarówno moralnego, ja k , i fi­
nansowego.

Krótkowzroczność w  tej mierze jest 
wprost zadziwiająca:' Powtarzające się 
zdania, że nie pora na popieranie pla­
styki w  chwili, kiedy jest tyle innych 
dziedzin ważniejszych, są jaskrawym 
dowodem pewnego zacieśnienia widno­
kręgu.

N ie zapominajmy; że sztuka i je j do-. 
' róbefc w  danej epoce/-^ to majątek na­
rodu. Pieniądz wydany na dzieło sztuki, 
to poważna inwestycja, a nie lekko- 
myślny wydatek. Biorąc rzecz czysto

runy zaczynają kropić. Ledwieśmy do­
padli pierwszej ch a ty -"

"Ja dostałem na W oli. Nawet nie po­
czułem: ale koledzy zobaczyli, że' się 
ze mnie tarba sączy., zawołali zaraz sa­
nitariuszy, gdy przyszli już byłem zem­
dlony". .

"Ja, siostro, nie mam dziś obu nóg, 
ale jak będzie potrzeba, to jeszcze na 
kolanach pójdę strzelać psu b ra ty "

I  tak bez końca padały bojowe wspo­
mnienia na czerwono-białe zabawki.

A  potem przyszedł dzień wilii. Posta­
nowiliśmy nie wracać do domu: Każdy 
żołnierz chciał być porządnie wymyty, 
mieć czyste łóżko, świeże opatrunki »ha 
święta", jak mówili.,Roboty w ięc masa. 
Pracujemy bez słowa. Jakby " to "  nie 
było dziś. Tylko przed obiadem .przy­
szedł pielęgniarz z drugiej sali. "Chodź, 
wyskoczymy na miasto. Na pół godziny. 
Na naszą wilię".

W  małym barze na M iodowej stara­
liśmy się zapomnieć o wojnie. To była 
ostatnia «nasza wilia". Następnej nie 
doczekał. Mam do dziś » gwiazdkę"  z ó- 
wej wilii. Mały, srebrny krzyżyk.

W. szpitalu przez ten czas ożywiło się. 
Oficerowie pierwszy raz powkładali 
mundury, po zapinali pasy. Jeden dru­
giego goli, wyglądają jakoś uroczyście, 
a nas aż coś za gardło ścisjta na widok 
tych mundurów, .

Kto mógł siadł do stołu. Zaczęto ła­
mać się opłatkiem. Każdy ma łzy w o- 
czach. Płacz podchodzi do gardła. Cisza. 
Nie możemy wydobyć słowa.

Odłożono opłatek. Były potem nawet 
karpie, był barszcz, kluski z makiem. 
Czemu każdy tylko grzebie po talerzu— 

Wreszcie zaśpiewano kolędy.
Boże! Czemu zamiast się cieszyć, 

wszystkie siostry płaczą? .
Tej rozpaczy, tego bólu, tego wzru­

szenia nikt nie opisze. To była pierwsza 
Gwiazdka w niewolił

W  roku czterdziestym już nikt nie pła­
kał. ‘Minęła beznadziejna rozpacz, Teraz 
wierzyliśmy, że wygramy. Teraz była 
twarda walka.

W  lokalu pocztowym zebrała się na­
sza » komórka"  na żołnierski opłatek.

Wprost z pracy, z kontaktów w róż­
nych punktach miasta, przyszli wszyscy. 
1 kąpitan W ójtek, rzadko widoczny ze 
swoim spokojnym uśmieszkiem niewin­
nego dziecka, i gorący Żegota, i Zdzi­
sław, a może jeszcze w tym czasie Ja­
nusz w podartym phuzczu, i milczący 
Zbój, i  jeszcze paru.

Krótkie były życzenia dowódcy. Jed­
nakowy uścisk tjłorii. Wytrwamy!

Gospodyni lokalu pożyczyła parę ta­
lerzy, nawet nie pamiętam, cośmy na 
nich jedli.

Potem Żegota zaśpiewał pół-głosem 
"Jeszcze Polska". Staliśmy nieugięci. 
Pewni zwycięstwa.

po kupiecku, to każdy kupujący obecnie 
dzieło sztuki współczesnej (ą tym bar­
dziej państwo) gromadzi kapitał, które­
go wartość przewyższa wielokrotnie ce- ; 
nę kupna.

W  chwili obecnej przeciętna cena 
obrazu równa się mniej więcej cenie 1 
pary obuwia, podczas kiedy przed w oj­
ną cena przeciętnego obrazu równała 
się mniej w ięcej cenie 10 par najdroż­
szego wykwintnego obuwia.

Tak więc sprawy plastików  traktuje 
się wybitnie po macoszemu, o ile w  ogó­
le dochodzi do jakichkolwiek rozstrzyg­
nięć.

Najchętniej zapomina się o bolączkach 
żyda artystycznego, wychodząc z de- 
kawego założenia, że plastycy zawsze 
byli w  biedzie 1 zawsze jakoś żyli, w ięc 
i teraź... Po cóż zmieniać ten; błogi i 
spokojny stan, skoro w  myśl tradycji...

Ponure myśli na temat den iów  roz­
świetliła mi w  tej chwili w izja przyszło-; 
ś d . .

Mało kto z wrocławian wie, że 7-go 
października otwarta zośtała Państwowa 
Wyższa- Szkoła Sztuk Pięknych, komple­
tu jąc wieniec ̂ Wyższych Uczelni w e W ro­
cławiu. N ie byłoby to tak ważnym w y­
darzeniem, gdyby nie fakt, że szkołą. Ji- 
cży óbecnie około 90:du adeptów, z tym, 
że zgłoszenia nie ustają w  dalszym dą- 
gu; Ciekawy ,to bardzo objaw, tę  aż 
tylu jest ludzi, którzy wiedząc z góry, 
jak małą cenę posiada słowo „artysta" 
w  naszym realizmie żydowym, wybie­
rają sobie właśnie to słowo jako przy-, 
szły tytuł.

Chyba, że z chwilą, kiedy nas będzie 
więcej, nabierzemy rozpędu i mocą du­
cha zwalczymy ten chiński mur igno­
rancji i przesądów, które niezmienni^ 
od w ieków tłumią wszelkie porywy- 
twórcze.
” Nń  fadb  ]®dnlk Chcąc twofzyć T  p t ^ ,  
cować. musimy "postawić nasze konkrep  ̂ l  
ne żądania:

zrównanie uprawnień artystów plasty­
ków, z uprawnieniami, które przysługu­
ją robotnikom i rzemieślnikom —  i co 
aa tym idzie przydzielenia im odpo­
wiednich mieszkań z warsztatami pracy.

Hanna Krzetuska •

K

H
m t

P. S. Gdyby nie obawa posądżeńia o i  
chęć dania łapówki, na pewno niejeden 
z plastyków ofiarowałby obrazek takie-,"' 
mu z „mecenasów sztuki", który by po­
trafił znaleźć i dostać przydział na miesz­
kanie z  pracownią —  względnie „ha l-" 
lem".

Wrocław, w  grudniu, czyli w  8-mym : 
miesiącu bezskutecznych poszukiwań zą' j 
warsztatem pracy i dachem nad głową!

To była nasza druga kolęda.

A  potem tak 1ch było wiele. Tak róż­
nych. 1 te w  obozach i oflagach, 'i te. 
w pustych, nieogrzanych mieszkaniach^ ': 
i te pijane w barze »aby zalać". s 

A  przecież przyszedł dzień, o  którym  
pisze Kazio Z. w ' swoim dzienniczku 
dnia 22 grudnia 45 roku:

«Hurral H-ip-hip-hip, hurra! W rócił Ta­
tuś. N ik t się go wczoraj nie spodziewał.

Rano Mamusia jak zwykle przed świę- ; 
tami smutniejsza. Dała nam plenid/dze^i 
na choinkę. Choinka rzadka ale duża, ■ 
będzie cała w  srebrzel 

Potem w kuchni właśnie grzaliśmy 
ręce i szukali schowanych orzechów^ " 
gdy ktoś zadzwonił.

Marysia chciała otworzyć, A le  Mama 
zawołała, że wieje zimno i poszła źa nią.

A  potem usłyszałem jakieś całkiem ; 
zmienione ttiamine »o  Boże!"

A  potem to ,już nie wiem, jak pó kolei 
było, bo Mama płakała. Tatuś nas ści­
skał, podnosił do góry. M nie przyglądał 1 
się długo i  powiedział: "W ię c  to jest 
mój duży syn/**

A Marysia Tatusia nie poznała, ale 
klaskała w rączki i wołała: »pan ‘Tdtu&fM 
pan Tatuś przyjechałł"
-- No I wieczorem zaraz założył lampki 1 
elektryczne na choinkę i dziś nakuplliś- . 
my więcej orzechów i będzie to r t i Ta­
tuś powiedział Mamie, żeby nie żałowa- ■ 
ło, i  Mama dostała czerwone róże, a dla 
nas coś jest w szafie »od  Aniołka", ale 
jeszcze nie zdążyłem zobaczyć, co !" ■" ?
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Drobne ogłoszenia
... gdy je przyjmuje redakcja

—» Tatusiu — kto to fest dyplomata?

— Dyplomata to_Jaki człowiek, który kła­
miąc, kłamstwo tą wyrazi w takiej formie, w 
której przekonuje drugiego dyplomatą, łe ten 
musi udawać, i i  wierzy pierwszemu: dyploma­
cie» chociaż wie, że on' kłamie•

, Okazja! Luksusowe auto, małb uży­
wane zamienią na pateton dwuspręży- 
nowy.

Pied-ó-terre komfortowo, z wszelki­

mi wygodami, w śródmieściu, wejście 

niekrępujące, wynajmą zamożnej ini­

cjatywie prywatnej, (Szewcy, krawcy 

i masarze bardzo m ile widziani,)

Mf--'Dwóch młodych kawalerów na. wy- 

sokich stanowiskach, dobrze prezentu­

jących się, mających wielkie widoki, 

tą drogą poszukują odpowiednich zna­

jomości.

Czy przypominacie ją sobie?

— Na kogo wczoraj wieczór twoja 

żona tak krzyczała?

— Na. psa.

— Biedne zwierzę. Słyszałem, że mu 

chciala odebrać klucz od bramy.

Pewien wieśniak w 83 rocznicę swo­
ich urodzin poszedł do spowiedzi: Spo­
wiadał się przeważnie z przygód miło­
snych i różnych 'bójek. Zdziwiony 
ksiądz pyto:

— A  kiedy to  było dziadku?

— Przed 50 łaty proszą księdza.

SB Dlaczego? dziś s ię z  tego spopoia- I 
dacie? '  ■f  ’ f .

— Bo to  tak przyjemnie wspomi­
nać. - i

T  Miody, ‘ełegańękl, wesoły, 'dobrze 

'%rychoWany, wykształcony. . i  jak

• twierdzą ■— przystojny poszukuje to- 

'• warzyszki życia, młodej, równie ele- 
ganckiej, milej,-wykształcone j , dobrze 

0bżone j, bez przeszłości, znającej się 

. na gospodarstwie domowym, lubiącej 
dzieci i grającej, na fortepianie'firmy 

yBluethher.. Dla wspólnego, dobra, posag 

m ile  widziany, Fotografie należy prze- 

' syłać na podany adres, za zwrot któ- 

. rycJi ręczę słowem kawalerskim.

— N ie mogę się ani k roku  ruszyć 
z miejsca.

— A  nie mówiłem, że nie trzeba 
było tyle p ić !

- • — P ić  nie trzeba?! Chodzić nie 
trzeba!

)  Kierownik biura, wchodząć, słyszy 
ja k  %  sąsiednim biurze ktoś niesamo­
wicie krzyczy. Mocno zaintrygowany 
pyta sekretarkę:

— K to  i  dlaęzegp tak krzyczy? ,

— T o  pan Odłązka-rozmawia z 
Warszawą,

— A  to  nie mógł tego załatwić 
pfzez telefon?

— Dlaczego dostałeś stopień nieodpowiedni 
ze sprawowania? — pytają rodzice małego 
Józia,
. — Bo odpowiedziałem na pytanie, na które 
nikt w klasie nie umiał odpowiedzieć.
: ■ ??? " ■

— Nauczyciel spytał, kto mu włożył klej do 
kałamarza.

Pewien urzędnik zwraca się do naczelnika 
z prośbą o zwolnienie go na jeden dzień ż pra­
cy motywując, że żona wyjechała i  nie ma kto 
zająć się dziećmi.

— Ciekawe — odpowiedział naczelnik. —  
Mówi pan, że żona wyjechała, a ja--widziałem 
ją, gdy szedłem do urzędu...

— Ciekawa, zdziwił się urzędnik, b o ’ ja 
w ogóle ńie jestem żonaty.

On: Tym  pocałunkiem posiedziałem  
ci wszystko! Czy zrozumiałaś mnie?

Ona: N ie, proszę dę, powtórz m i to 
jeszcze razi

Rzecz dzieje się w Wrocławiu. M ło ­
da kobietd, k tórej cudem udało się do­
stąp do zatłoczonego trąmwęju,‘ jnó:wi 

swojej koleżanki półgłosem:

— Jakby to  było pięknie,'gdyby ci 
dw aj' sympatyczni i  pifzysłojrń pano­
wie ustąpili nam miejsca!

W  jednej sekundzie wszyscy’• papo­
wie zrywają się ze swych miejsc.

Sympatyczna blondynka, lat 25, po­

godnego usposobienia, łatwa w poży­

ciu, solidna, rellgjina, gospodarna, lu ­

biąca dzieci, niedzisiejszych zasad, 

wskutek braku żmjamości pragnie tą 

drogą poznać solidnego pana w celu 

matrymonialnym.
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Pensjonat, położony w przepięknej . 

okolicy nad brzegiem rzeki, z widokiem  J 

na morze i Gdańsk na korzystnych 1 

warunkach do wynajęcia. • Zaznacza 

Się, Że. pensjonat 'posiada bieżącą wo­
dę ciepłą, zimną^i gorącą, cenirW M  

ogrzewanie na koks. drobny Ł oświe- . 

tlenie słoneczń* *. ■
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■'■■'więc, uważa pan, rź& iniem  prze-., 
ćież ,konieczność akcji .pępulacyjnęj, . 
nie matn nic przeciwko niej. Owszem, 
sam bym się pierwszy-zgłosił, aie jak 
ale jak, drogi panie?-.


